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9 grudnia Tanganika u-

zyskała niepodległość. W
stolicy nowej republiki
afrykańskiej Dar-Es-Sa-
laam odbyły się wielkie
uroczystości, oraz został
odsłonięty pomnik niepod­
ległości. Odsłonięcia pom­
nika dokonał premier Tan­
ganiki Julius Eyerere.

Pocztowcy mają pełne
ręce roboty. We wszyst­
kich urzędach wzmógł się
ruch. Kartki, listy z ży­
czeniami no i oczywiście
paczki świąteczne...

NA ZDJĘCIU: przygo­
towywanie paczek do wy­
syłki.

CAF — fot. Tymiński

Rybacy Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demo­
kratycznej rozpoczęli zi­
mowe połowy ha Morzu

Japońskim.
NA ZDJĘCIU: dzienny

połów wynosi setki kilo­
gramów ryb.

Fot. — CAF

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Budowniczych

WP-4
w Hucie im. Lenina

W związku z urucho­
mieniem na 16 dni przed
terminem zgodnie z pod­
jętym zobowiązaniem przez
załogi budowlano-monta­
żowe IV Wielkiego Pie-

IV sesja Rady Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej zakończyła obrady

W niedzielę opublikowanie oficjalnego komunikatu
o przebiegu i rezultatach rozmów

WARSZAWA (PAP)
15 bm. zakończyła prace

XV sesja Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej, która
obradowała w Warszawie od
12 bm.

O godzinie 16 członkowie
delegacji rządowych państw

— członków Rady uczestni­
czący w XV sesji zajmują
miejsca wzdłuż wielkiego sto­
łu w sali kolumnowej w gma­
chu Urzędu Rady Ministrów
na Krakowskim Przedmieściu.
Obecni są członkowie Sekre­
tariatu RWPG, eksperci 1 oso­
by towarzyszące.

Zab'e-a głos przewodni­
czący obrad wiceprezes Rady
Ministrów PRL Piotr Jarosze­
wicz, informując zebranych,
że wszystkie punkty porządku
prac sesji zostały wyczerpane.
Zawiadamia
tariat Rady
tckó! obrad,
uprzednio
wszystkim delegacjom. Ponie­
waż żadna delegacja nie zgła-

także, że Sekre-
przygotował pro-
który został już

przedstawiony

sza propozycji I wniosków do
tego protokołu, P. Jarosze­
wicz prosi, aby Sekretariat
Rady podał delegacjom do­
kumenty do podpisu.

Zapalają się światła jupi­
terów telewizji i kroniki fil­
mowej, gorączkowo pracują
fotoreporterzy, korespondenci
prasy krajowej i zagranicz­
nej.

Pierwszy podpisuje proto­
kół wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz. Na­
stępnie pod dokumentem
składają podpisy: przewodni­
czący delegacji Ludowej Re­
publiki Bułgarii, zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów LRB Stano Todorow,
przewodniczący delegacji Cze­
chosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej, zastępca prze­
wodniczącego rządu CSRS
Otokar Simunek, przewodni­
czący delegacji Niemieckiej
Republiki Demokratycznej
członek Rady Państwa, prze­
wodniczący Komisji Plano-

oceniła działalność

organizacji żywieckiej
Jednym z objawów pogłę­

biającej się demokracji we­
wnątrzpartyjnej żywieckiej
organizacji PZPR było prze­
kazanie referatu sprawo­
zdawczego KP PZPR poszcze­
gólnym POP na kilkanaście
dni przed konferencją powia­
tową. Dzięki temu referat
był dyskutowany na zebra­
niach podstawowych organi­
zacji, a wyciągnięte wnioski
uzbroiły delegatów na kon­
ferencję w argumenty do dy­
skusji. Nic więc dziwnego, że

VII Plennm

Rady Naczelnej
ZSP

Ich wypowiedzi były na ogół
konkretne 1 wskazywały na

istotne osiągnięcia i braki do­
tychczasowej działalności ży­
wieckiej organizacji partyj­
nej. Według oceny instancji
wojewódzkiej wyrażonej
przez I sekretarza KW tow.

Motykę, organizacja żywiec­
ka należy do żywotniejszych
w województwie, a nowa for­
ma pracy zastosowana przed
konferencją świadczy o ini­
cjatywie wykazywanej przez
żywieckich towarzyszy.

X konferencja powiatowa
PZPR obradowała w Żywcu
tradycyjnie w rocznicę zjed­
noczenia polskiego ruchu ro­
botniczego, tj. 15 grudnia. W
obradach udział wzięli m. in.
I sekretarz KW PŻPR tow.

Lucjan Motyka, starszy in­
struktor KC tow. Gutman,
członek Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej tow. Du-

(DOKOflCZENIE NA STR. 2)

wania NRD Karl Mewis,
przewodniczący delegacji Ru­
muńskiej Republiki Ludowej,
zastępca przewodniczącego
Rady Ministrów RRL Alexan-
dru Birledeanu, przewodniczą­
cy delegacji Węgierskiej Re­
publiki Ludowej, zastępcą
przewodniczącego Rady Mini­
strów WRL Antal Apro, prze­
wodniczący delegacji Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów
ZSRR Włodzimierz Nowikow.

Pożegnalne przemówienie
wygłasza wicepremier P. Ja­
roszewicz, a następnie w imie­
niu pozostałych delegacji za­
biera głos wicepremier ZSRR
W. Nowifcow.

*

Obrady XV sesji RWPG zostały
zakończone. Komunikat oficjalny
omawiający przebieg 1 rezultaty
rozmów zostanie opublikowany w

niedzielę — 17 bm. Można jut je­
dnak obecnie stwierdzić, że se­
sja ta stanowi szczególnie ważny
moment w dotychczasowej dzia­
łalności Rady. Rozpatrzono bo­
wiem i przyjęto podstawowe za­
sady międzynarodowego, socjali­
stycznego podziału pracy. Zasady
te głoszą m. in., że międzynaro­
dowy socjalistyczny podział pra­
cy jest realizowany planowo zgo­
dnie z żywotnymi interesami 1 za­
daniami harmonijnego orai
wszechstronnego rozwoju wszyłt-
kich krajów socjalistycznych pro-
wadząo do umocnienia ich Je­

dności. Zasady przyjęte przez
XV sesję stanowić będą podsta­
wę do dalszego rozszerzania
współpracy ekonomicznej między
krajami socjalistycznymi 1 przy­
czynią się Jak najbardziej do dal­
szego ekonomicznego rozwoju go­
spodarki krajów — członków Ra­
dy.

Dzisiaj, w auli Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego rozpoczyna
obrady VII Plenum Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów
Polskich. Pierwszy dizień Ple­
num poświęcony będzie spra­
wie udziału całej młodzieży
studenckiej w obchodach ju­
bileuszu 600-lecia Wszechnicy
Jagiellońskiej, wielkiego świę­
ta polskiej nauki i młodzieży
studiującej. Drugi dzień obrad
przewiduje dyskusję nad
problemami organizacyjnymi
Zrzeszenia i sprawami środo­
wiska studenckiego.

(TAW)

marginesie

marginesie

Z ROKU NA ROK GORZEJ

Gospodarze naszych dróg, doprawdy nie wiadomo z Jakiego powodu — tą tak bezsilni
wobec zjawisk atmosferycznych. Spad! śnieg 1 znowu Jeden pług 1 to do tego konny, kur­
sujący w żółwim tempie na odcinku między Skomlelną Białą a Lubnlem.

NA ZDJĘCIU: furmanka Jednokonna, z której w Lubnlu dozowano łopatą żużel na

śliską jezdnię. W ogóle na całej trasie Kraków — Zakopane jeden archaiczny pług 1 jedna
furmanka. Tylko na odcinku na szosie między Nowym Targiem a Zakopanem było tro­
chę lepiej. Tam zdobyto Sie na pług samochodowy. Czy to ma wystarczyć?

Fot. A. Piotrowski

ca w Hucie Im. Lenina,
Komitet Wojewódzki PZPR
w Krakowie składa serde­
czne podziękowania robot­
nikom, inżynierom, pro­
jektantom, technikom, e-

konomistom, kierownictwu
politycznemu i gospodar­
czemu Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy
Huty im. Lenina oraz

przedsiębiorstwom: „Mo­
stostal”, Instalacji Prze­
mysłowych, Energomonta­
żu, Elektromontażu, Kra­
kowskiemu Przedsiębior­
stwu Budowy Pieców Prze­
mysłowych, Robót Zme­
chanizowanych, Nowohuc­
kiemu Przedsiębiorstwu
Transportowemu, Termo-
lzolacji 1 innym przedsię­
biorstwom.

Do przedterminowego
uzyskania tego sukcesu
produkcyjnego cały aktyw
gospodarczy 1 polityczny
wniósł bardzo wiele pra­
cy 1 wysiłku.

Podkreślamy, że dzięki
Waszej ofiarnej pracy na­
sza gospodarka otrzyma­
ła przed terminem tysiące
ton surówki tak bardzo
koniecznej dla rozbudo­
wującego się przemysłu.

Dlatego też dzień rozru­
chu WP-4 jest Waszym
i naszym wspólnym świę­
tem.

I sekretarz KW PZPR

LUCJAN MOTYKA

WYSOKO
w niebo

pną się pomosty i
konstrukcje hutni­
czego olbrzyma. —

Jest tylko parę metrów
niższy od wieży Mariac­
kiej, równe jemu kolosy

posi adaj ą tytko ZSRR, USA
i NRF. Nie tak dawno je­
szcze trwała jego budowa,
w kwietniu prowadzono
wykopy, a oto za kilkana­
ście godzin inż. W. Ru­
dziński — kier. Wydz.
Wielkich Pieców, rzuci roz­
kaz: — Świder do przebi­
cia! I mocnym, czerwonym
płomieniem płynnego me­
talu, popłynie — pierwsza
rzeka wielkopiecowej su­
rówki. Czekamy wszyscy,
przemysł 1 cały kraj, na

ten sygnał: — Gotowe? Go­
towe! — zaczynać...

Dni 1 gorączkowe noce

budowy już minęły. Wszy­
stko zostało wypróbowane,
wyliczone i sprawdzone.
Jest ostatni dzień przed o-

ficjalnym uruchomieniem
WP-4, piątek, 15 grudnia
1961 r. Jeszcze w hali lej-
niczej błyskają ognie ace­
tylenowych palników,
krzątają się monterzy przy
ostatnich usterkach,
rządkuje się teren, a

za kilkanaście godzin
rący dmuch wpadnie
pancernego kolosa.

W starym baraku kiero­
wnictwa rozruchu, od
czwartej po południu trwa
ostatnia „operatywka” bu­
downiczych przed odda­
niem budowy. Meldują kie-

po-
już
go-
do

W dniu 13 XII br. na sto-

jącym przy Jednym z nabrze-i

ży Stoczni Gdańskiej, dziesię- g
clotyslęcznlku „Maria Ko­
nopnicka”, który miał za

kilka dni wejść do ruchu,
wybuchł groźny pożar. W

trudnej akcji ratowniczej bra­
ło udział kilkanaście jedno­
stek straży pożarnej przemy­
słowej i miejskiej. Po kilku
godzinach walki ogień został
ugaszony. CAF — Fot. Kopeć

Meldujemy:
Wielki Piec nr 4

w Kombinacie im. Lenina

rozpalony!
(OBSŁUGA

rownlcy odcinków: — Ro­
boty skończone! Wczoraj
przed północą rozpoczęto
załadunek pieca. Dziś w so­
botę, mgr inż. Henryk Vogt
— dyr. nacz. PBH1L i mgr
inż. Ryszard Gayer — kie­
rownik rozruchu WP—4 w

Imieniu załóg 1 przedsię­
biorstw złożą meldunek:

— Dla uczczenia XX ro­
cznicy powstania PPR
meldujemy o wykonaniu
zobowiązania 1 zakończeniu
robót 15 dni przed termi­
nem rządowym. Wielki
piec nr 4 jest gotowy do
eksploatacji...

Teraz trwa jego zała­
dunek. Raz po raz podno­
szą się 1 zamykają stożki
otworu zasypowego. Na
szczyt kolosa pną się po­
mostem wózki skipowe: z

koksem, rudą, topnikiem.
Surowiec z hukiem wpada

Telegram:
Budowniczowie Huty im. Lenina prze­

słali do I sekretarza KC PZPR Wł. Go­
mułki, prezesa Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicza i przewodniczącego Rady
Państwa A. Zawadzkiego telegram na­
stępującej treści:

Załogi przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych 1 specjalistycznych oraz służby
Inwestycyjnej — pracujące przy budo­
wie kompleksu wielkiego pieca nr 4 w

Hucie im. Lenina, meldują o wykonaniu
zobowiązania przekazania do eksploata­
cji wielkiego pieca w dniu 15 grudnia
1961 r., tj. na 16 dni przed uprzednio
skróconym o pół roku terminem rządo­

wym jako czynu produkcyjnego budow­
niczych Huty im. Lenina podjętego dla
uczczenia XX rocznicy powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej. Wielki piec nr 4
wszedł w służbę gospodarki narodowej,
dając krajowi dodatkową produkcję
20 tysięcy ton surówki o wartości czter­
dziestu milionów złotych.

ZA BUDOWNICZYCH
HUTY IM. LENINA

KOMITET ZAKŁADOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
BUDOWY HUTY IM. LENINA

WŁASNA)
w czeluść pieca: ponad
tys. ton rudy, prawie dwa
tysiące ton koksu. W za­
mian — całe pociągi wy­
topu!

Ten kolos został zmonto­
wany w rekordowym tem­
pie. Dniem 1 nocą praco­
wały brygady „Mostosta­
lu”, PIP-u, Elektromonta­
żu, Pieców Przemysłowych
— czuwali technicy i inży­
nierowie z rozruchu. Dzi­
siejsza sobota Jest ich sobo­
tą, dniem — triumfu pol­
skiej kadry inżynieryjno-
technicznej 1 polskiej tech­
niki.

W hall lejniczej pozale­
piano już otwory spustowe.
Nad stanowiskami zawie­
szono tablice: „Nie prze­
chodzić ponad korytem z

płynną surówką”. Wkrótce '

ostrzeżenie to będzie już
w pełni aktualne. Przez
wzierniki widać wysokie
płomienie buszujące w na­
grzewnicach. Dzisiaj pad-
nie krótki rozkaz: —

Polecam podmuchać WP
nr 4...

Przebite zostaną otwory
spustowe. Spod świdra bu­
chnie płomień. Potem stru­
żką, a następnie rzeką —

popłynie surówka z czwar­
tego olbrzyma.

— Gotowe? Gotowe! —

za dmucha ć!

L. MARC.

3

Eichmann

RAJ

Wypadek, rzeczywiści t, interesu­
jący. Ob. Cieślak — zresztą
mniejsza z tym, bo nie o nazwi­
sko chodzi — jest z wykształce­

nia technikiem-ogrodnikiem. Ukończył
technikum ogrodnicze — jak twierdzi —

z namowy rodzicieli i... bardzo tego ża­
łuje, gdyż umiłowanym jego zawodem
jest zawód geodety.

Pisze o tym w długim i — szczerze

mówiąc — nieco zawiłym liście, żaląc się
potrosze i psiocząc nieco, a nawet obie­
cująco zapewniając, iż zostanie — ko­
niec końców — hochsztaplerem, który,
jak ów jeleń z kawału o ośmiu jelenich
nogach, dysponuje również rogami — do
obrony, ale i do... ataku.

Hm. Ale zacznijmy może po kolei, bo
nie dojdziemy do ładu. Jakież więc były
doświadczenia życiowe mego Korespon­
denta? Ano różne. W każdym razie od
czasu do czasu „nadziewał się” na jakieś
zarządzenie. Raz byio to zarządzenie, za­
kazujące zatrudniania pracowników rol­
nictwa poza rolnictwem. Drugi — zarzą­
dzenie, mówiące, iż pracowników ze

średnim technicznym wykształceniem nie
wolno zatrudniać na stanowiska pracow­
ników fizycznych... Poza tym w magazy­
nie doświadczeń jego młodego życia „za­
wodowego” jest i wypadek, że on — dy­
plomowany technik — musiał w PGR
Wieliszewo podlewać pomidory z polece­
nia swego zwierzchnika, nie posiadające­
go nawet podstawowego wykształcenia.

Ale — jak powiadam — nie to tak boli
naszego Ogrodnika, jak tamto właśnie:
chce być technikiem-geodetą. W tym ce­
lu nawet eksternistycznie studiuje, pra­
cując zarazem jako... pomiarowy. W do­
datku — wcale to nie takie proste, bo
właśnie wyszło zarządzenie, o którvm
wspominałem — nie wolno zatrudniać
w charakterze pracowników fizycznych
— techników.

Co? Czujecie zamęt w głowach? Po­
cieszcie się — mój Korespondent także.
I ja po trosze.

No
bo — na przykład — na ile uwła­

czającym dla mego Korespondenta
był fakt, że pracował pod kierun­
kiem ogrodnika bez podstawowego

wykształcenia, lecz z długoletnim do­
świadczeniem? Nie rozumiem. Ale wy-
daje mi się, że mamy tu do czynienia
z objawami fetyszyzowania — z jednej

strony — wykształcenia, a z drugiej —

długoletniego doświadczenia. Poza tym —

doprawdy — nie wiadomo, czy w konkret­
nym wypadku PGR Wieliszewo nie było
to słuszne rozstrzygnięcie.

Albo: na pewno były określone powo­
dy, dla których postanowiono (nie wiem
czy w skali zakładu pracy, czy w skali
resortu), iż pracownicy umysłowi nie
mogą być zatrudniani na etatach pra­
cowników fizycznych. Rozumiem, że —

znowu — w konkretnym wypadku mego
Korespondenta mogło to być nawet nie­
sprawiedliwe. Pracował wszak jako po­
miarowy, a nie ogrodnik, a więc w tym
wypadku wykształcenie, jako nie odpo­
wiadające w ogóle specyfice geodezyj­
nej, było nieistotne. Nie rozumiem na­
tomiast dlaczego tej, wydawałoby się,
prostej sprawy nie można by wyjaśnić.

I wreszcie: nie rozumiem gdzie mój
Korespondent dostrzega brak logiki
w rozumowaniu następującym: „jesteś
fachowcem-ogrodnikiem?” — „tak" —

„no to jesteś najpotrzebniejszy właśnie
w ogrodnictwie, a nie przy przenosze­
niu łat i teodolitu”. Nie rozumiem —

repeto — bo akurat jak najbardziej nam

potrzeba, i to w Krakowskiem, ogrodni­
ków, w ogóle fachowców-rolników. Ro­
zumiem natomiast jego racje, wyrażają­
ce się w twierdzeniu, że zawód ten mu

nie odpowiada i w związku z tym prag­
nie go zmienić. Nie wchodząc w pobudki,
jakimi się kieruje, trzeba uznać, że nie
ma najmniejszych powodów, by utrud­
niać realizację tego postanowienia mego
Korespondenta, tym bardziej, że można
mu pomóc w sposób bardzo prosty: nie
utrudniając jego życiowej sytuacji przez
stosowanie w sposób biurokratyczny za­
rządzenia, o którym była mowa.

I na zakończenie — trudno — polecą
„gromy”. Komuż to mianowicie mój mło­
dy Korespondent chce grozić, że zosta­
nie hochsztaplerem? I po co? Chyba po
to, by szkodzić samemu sobie; z hochszta­
plerami, jak wiadomo, różnie bywa!
Czy przypadkiem mój Korespondent
rzeczywiście nie jest jeszcze nieco za

młody i za mało doświadczony, by twier­
dzić, że życie powinno być usłane róża­
mi i to w dodatku bez kolców?

Wybaczcie, może nieco się zagalopowa­
łem. Ale — doprawdy: nie lubię prze­
sady!

ReP

skazany
nakarę
śmierci

LONDYN (PAP)
Sąd okręgowy w Jero­

zolimie skazał w piątek na

karę śmierci hitlerowskie­
go zbrodniarza wojennego
Adolfa Eichmanna. Jak
wiadomo, został on uzna­
ny winnym wszystkich
zbrodni ujętych w piętna­
stu punktach aktu oskarże­
nia, z czego za dwanaście
przewiduje się karę śmier­
ci.

Eichmann wysłuchał wy­
roku stojąc wyprostowany
w swym oszklonym boksie.

Wyrok zostanie wykona­
ny najprawdopodobniej
przez powieszenie.

Wyrok śmierci na Elch-
manna został ogłoszony w

577 dni po jego aresztowa­
niu w Argentynie.

ŚWIAT
Breżniew przybył do Delhi

DELHI. W piątek przybył do
Delhi z oficjalną wizytą prze­
wodniczący Prezydium Rady Naj-
wyższej ZSRR Leonid Breżniew.

W drodze do Indii Breżniew
przesłał z poktądu samolotu
„IŁ-18” do przewodniczącego
ChRL Hu Szao-tsl depeszę, w

której czytamy: „Przelatując nad
terytorium Chińskiej Republiki
Ludowej, przesyłam wam, drogi
towarzyszu Llu Szao-tsl 1 całe­
mu narodowi waszego wielkiego
kraju serdeczne, braterskie po­
zdrowienia oraz życzenia nowych,
wielkich sukcesów w dziele bu/,
downictwa socjalizmu. Niech ły-
je po wieczne czasy przyj." jiń
radziecko-chińika!

Budownictwo
mieszkaniowe

na warsztacie CRZZ

WARSZAWA. Omówieniu ,’aktuel.
nej sytuacji w budownictwie mie­
szkaniowym oraz problem? wl rea­
lizacji ostatnich uchwał partii 1
rządu w sprawie polityki, mieszka­
niowej poświęcone były 15 bm.
plenarne obrady komisji budow­
nictwa mieszkaniowego CRZZ.

Jak stwierdzono plan, budownic­
twa mieszkaniowego w br. Jest po­
ważnie zagrożony. Na koniec li­
stopada br. roczne pl łny rad na­
rodowych w tej dziedzinie wyko­
nane zostały zaledwie w 62 proc.,
zaś budownictwo zakl adowe zrea­
lizowało swe zadania tylko w 50
proc. Nieco lepiej sytuacja przed­
stawia się w zakresie' budownic­
twa spółdzielczego.

Gagarin powrócił do ZSRR

MOSKWA. Po zakończeniu wi­
zyt w Indii, Cejlonie 1 Afganista­
nie pierwszy kosmonauta radzie­
cki Jurij Gagarin przybył w pią­
tek 16 bm. samolotem do Tasz­
kientu. Gagarin uda się do Mos­
kwy.

i
„Głos z tamtego świata"

ŁOd2. w zespole realizatorów
filmowych „Rytm” powstaje no­
wy film, którego acenarlusz zo­
stał napisany przez Kornela Fi­
lipowicza 1 Tadeusza Różewicza.
Reżyserem filmu Jest Stanisław
Różewicz, operatorem Władysław
Forbert, scenografem Tadeusz
Wybult.

„Głos a tamtego świata” — taki
tytuł ma nosić ten poświęcony
współczesnej tematyce film — bę­
dzie historią znachora-szarlatana,
żerującego na zdumiewającej
naiwności ludzkiej przy pomocy
wywoływanych przez niego nad­
przyrodzonych rzekomo zjawisk.

Misja wojskowa
dobrej woli ChRL w DRW

HANOI. Do Hanol przybyła w

piątek misja wojskowa dobrej
woli ChRL z marszałkiem lotnic­
twa Yeh Chlen-Yinglem na czele.
Misja przybyła z okazji 17 rocz­
nicy utworzenia wietnamskiej

armii ludowej.

Ustawa McCarrana działa w

USA. Wymierzona Jest nie tyl­
ko przeciwko Amerykańskiej
Partii Komunistycznej, ale 1 prze­
ciw wszystkim postępowym orga­
nizacjom i jednostkom. Ostatnio
aresztowany został kierownik

kubańskiej agencji prasowej
Prensa Latlna w Nowym Jorku
— obywatel amerykański Fran­
cisco Portala, którego odprowa­
dzono do aresztu, za nlezareje-
strowanie się jako „agenta reżi­
mu kubańskiego”. Aresztowanie
Portali odbyło się na podstawie
decyzji sądu federalnego w Wa­
szyngtonie. Fot. CAF
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Uchwały V SKZZ
Odezwa do ludzi pracy

świecie

•"i IProgram
ieliwWi

na najbliższy
tydzień

PONIEDZIAŁEK
Godi. 10,35: Kalejdoskop sporto­

wy, 17J15: Progi, dila dizieci: „Miś
a -dkiiGnika” 1 „Szymon 1 Kubuś".
17.45: Pirobl-emyi, fakty, ■wydartze-
nia. 18.15: tn.a®z< oahota"
— program rekordowy — tnan&mi-

sja z Poznania. 19.00: „Erureka” —

tnagazyin populairr. o->n alkowy. —

19.30: Dziennik tel-ewiayjmy. 20.00:

r,Kiino krótkich firnów". 20.35:
Teatr Telewizji: ,,Z*akręt" — Tan-
kreda Dorsta — w reżyserii Er­
wina Axera (powtórzenie). 21 .40-
Ostatnie wiadomości.

WTOREK
Godz. 17jlX>: Program dla dzieci:

Konkfurs sportowy dla szkół pod­
stawowych. 18.10: Kiartlka- z po­
dróży — reportaż filmowy z Don­
basu. 18.25: ,,OkJio na podwórze"
— program publicystyczny. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00: Kon­
cert — występ laureatów II ogól­
nopolskiego konknirsu tańca sceni­
cznego — tranem, z Łodzi. 20.35:

„Wszyscy jesteśmy sędzia mi”.
2d.40: Reportaż telewizyjny z Gdań­
ska. 3135: Ostatnie wiadomości.

ŚRODA
Godz. 945: „Pirog-ow” — film

fabularny produkcji radzieckiej.
H.OO: Program dla szikół: Rysunki
dla kłlas 5, 0 i 7. 111 .35: Przegląd
prasy 1 aktualności. Ł2 .00—16.50 —

przerwa. 16.50: Program dla dzie­
ci: „Zrobimy to sami”. 17.05:
^Kbub Mysziki Milki”. 17 .50: „Gniew
ojca" — widowisko dla dzieci (od
lat 12-tfU, wg opowiadania Ale­
ksandra Grina, w tłumaczeniu

Seweryna PoUaka. 18.25: „Mary­
narski dom” — program publicy­
styczny. 18.55: Wszechnica TV:

^Lipneusz*’ — z cyklu: „Człowiek
i jego dzieło" — transmisja z Ło­
dzi. 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.00: „Kółko I Krzyżyk” — tele-

tunniej. 30.30: „Widzowie pytają —•

peryskop odpowiada” — wydanie
specjalne magazynu 1 aktualności
ze świata. 2Ł05: Telewizyjne Stu­
dio Literackie: „Koń” — widowi­
sko wg opowiadania Rudolfa Rud-

niedkiego. 21 .45: ,,.Za siódmą ba­
rierą" — program publicystyczny.
B245; Ostatnie wiadomości,

CZWARTEK
Godz. 17 .55: Program dla dzieci:

Młodzieżowa Kronika Filmowa 1

wywiad z ciekawym człowiekiem.
18.30: „Poletko pana Polaka" z

cyklu „O wsi dla wszystkich". —

19.00: „Znak zero” — film faibułam­
my produkcji amerykańskiej (od­
cinek 1). 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: Noworoczne rema­
nenty" — program z cyklu j,,Fakty
1 poglądy”. 20.35: Polska Kronika
Filmowa. 20.45: Kobra: „Mlstyfi-
fcacja" — widowisko sensacyjne

'

Henryka Bluaradera — w reż. Pa­
wła Komorowskiego. Scenografia

Józef Krupa. Oprać, muzyczne
— Metody Ogórek. 21 .50: Ostatnie
Wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 16.25: Film z serii „Przy­

gody dziwnego psa Huckleberry”,
16.45: Aktualności — magazyn in<-

formacyjny. 17.20: „Siadami Pita­
gorasa" — teleturniej1 matematy­
czny. 17.50: „Sonaty Beethoveina"
— 3 program , w wykonaniu Bole­
sławą. 'Woytowiicza. 18.35: „Literą
docet, litera nocet” — młodzieżo­
wy program publicystyczny. 18.55 .:

Antykwariat Wszechnicy Telewi­
zyjnej. 19.30: Dziennik telewiz^-,
my. 30 .00: „Żołnierz bez mu.ndurjU”
— program z cyklu „Kartki z na­
szej historii". 20.35: „Plrogow" —

film produkcji radzieckiej.
SOBOLA

Godz.-10,00: „Odwiedztay prezy­
denta" — film fabularny produk­
cji polskiej — dozwolony od lat
M-tu. 11 .30: Przegląd prasy i ak-
OuaUnoścl-. 11.50—1645 — przerwa.
16.25: Program dla dzieci — „Wuj­
cio Adaś 1 Kajbuś”. 16.50: „Podró­
że Guliwera" — film fabularny
produkcji emerykańjsklej — dla
dzieci. 18.15: „A co dalej” — roz­
mowa o książkach dla najmłod-
Ezych. 18.30: 'Program tygodnia.
19.00: Uitwory Fryderyka Chopina
•w wykonaniu Haliny Czeimy-Ste-
Sańskiej — transmisja x Krakowa.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Odwiedziny prezydenta" — film

fabularny. 31.40: Teatr Telewizji:
„Zeimsta" — komedia Aleksandra

Fredry.
NIEDZIELA

Godz. 13.40: Koncert muzyki da­
wnej — w wykonaniu' (zespołu ka­
meralnego Filharmonii Narodo­
wej, Ł4.25: „Skrzyn’d na start” —

film produkcji angielskiej — do­
zwolony od lat 10-ciu. 15.30: Świą­
teczna biesiada — trasnsmlsja z

Poznania. 16.30: „W kra imię Dis-

mey’a". 17.20: „Miś z okienka”.
17.£5: Polska Kronika Filmowa. —

17.45: Estrada Poetycka: Sonety
Wiililliama Szekspira — transmisja
z Łodzi. 18.25: ,-^Nie ma lud>zl nie­
zastąpionych" — teleturniej. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 2045 „Casa-
mova” — film fabularny produk­
cji francuskiej — dozwolony od
lat 16-tru (I seria). 22 .10: „Jak to

miło wieczór bywa” — program
rozrywkowy z cyklu „Raz, dwa,
trzy".

W
Pałacu Zjazdów wznowiono o-

brady plenarne V Światowego
Kongresu Związków Zawodo­
wych. Delegatom zakomuniko­
wano wyniki wyborów Biura
Wykonawczego i Sekretariatu
SFZZ, przeprowadzonych w

czwartek wieczorem na XII

sesji Rady Generalnej i na

XXII sesji Komitetu Wyko­
nawczego.

Kongres uchwalił program
działania związków zawodo­
wych (jeden delegat głosował
przeciwko programowi w

przyjętej redakcji). Program
określa cele i zadania ŚFZZ 1

całego ruchu związkowego na

obecnym etapie,
problemy wspólne
pracujących całego świata o-

raz jednoczące je i zespalają­
ce w wielkiej walce między­
narodowej klasy robotniczej.

Przed głosowaniem przed­
stawiciel odpowiedniej komi­
sji zakomunikował, że w toku
opracowywania tekstu pro­
gramu uwzględniono różne
poprawki, które, wzięte jako
całość, nie zmieniły ogólnej
orientacji projektu. Nazwał
on dyskusję nad programem

znamiennym przykładem pra­
wdziwej jedności robotniczej.

Przedstawiciel delegacji
włoskiej oświadczył, że dele­
gacja ta będzie głosować za

projektem, chociaż podkreślił,
że nie, zgadza się ona z pew­
nymi jego punktami. Mówca
stwierdził, że na Kongresie to­
czyła się demokratyczna i bra­
terska dyskusja.

Kongres związków zawodo­
wych jednomyślnie zaaprobo­
wał Kartę Ubezpieczeń Społe-

E«Ła skargi B8

przeciwko ultrasom
PARYŻ (PAP)

Śledztwo w .prawie (kargl zło­
żonej przez popularną artystkę
Brlgltte Bardot przeciwko terro­
rystom podziemnej organizacji
wojskowej OAS, którzy w liście

zażądali od niej wpłacenia okupu
w wysokości 50.000 nr na cele or­
ganizacji, nie posunęło się ani o

krok naprzód. Sędzia śledczy Pe-

rez wystąpił natomiast ze zdu­
miewającą Inicjatywą, która rzu­
ca charakterystyczne światło na

stosunki i nastroje panujące w

pewnych kołach administracji
francuskiej. NI mniej nl więcej,
sędzia zawezwał w piątek Brl­
gltte Bardot na przesłuchanie,
czy skarga jej nie jest „trickiem

i
te Insynuacje po-

reklamowym”. BB odrzuciła
oburzeniem (
twierdzając swą ikargę.

Jak wiadomo, po otrzymaniu
pogróżek OAS, BB ogłosiła swą

odpowiedź w tygodniku „L’Ex-
preas” stwierdzając i „nie zapłacę,
ponieważ nie chcę żyć w kraju
nazistowskim”.

BONN (PAP)
Prokuratorowi w Mannheim —

pani dr Just-Dahlmann może gro­
zić dochodzenie dyscyplinarne. W
czasie dyskusji w akademii e-

wangelicklej w Loccum popełni­
ła ona bowiem karygodny błąd
szczerości, w referacie na temat

karania zbrodni hitlerowskich o-

świadczyła wręcz, że „szczególnie
wyższe stanowiska w policji ob­
sadzone są przez morderców 1

zbójów”. W związku z tym pani
Dahlmann przyznała, że przesy­
łanie policji dokumentów doty­
czących akcji karania zbrodni hi­
tlerowskich pociąga za sobą peW-
ne ryzyko. „Nigdy bowiem nie
wiadomo, czy nie dostaną się one

do rąk urzędników, którzy sami

znajdują się na listach centrali
do badania zbrodni hitlerow­
skich”.

WARSZAWA (PAP)
Omówieniu niektórych za­

gadnień aktualnej działalno­
ści polskich atomistów oraz

przyznaniu dorocznych na­
gród w zakresie atomistyki —

poświęcone było 15 bm.
wspólne plenarne posiedze­
nie Państwowej Rady i Ko­
mitetu PAN do Spraw Poko­
jowego Wykorzystania Ener­
gii Jądrowej.

Rada zatwierdziła następu­
jące nagrody:

— W dziale nauki — w dzie­
dzinie fizyki jądrowej, nagrodę
I stopnia przyznano prof. dr

Henrykowi Niewodniczańskiemu
z Krakowa — w uznaniu jego
•wybitnych zasług przy stworze­
niu Instytutu Fizyki Jądrowej
PAN w Krakowie, za sprawowa­
nie kierownictwa naukowego nad

tą placówką oraz za przedsta­

wione w br. prace z zakresu

ipektroskopii jądrowej.
— W dziedzinie chemii i radio-

chemii — nagrodę I stopnia przy­
znano prof. dr Włodzimierzowi
Trzebiatowskiemu z Politechni­
ki Wrocławskiej i Instytutu Che­
mii Fizycznej PAN — za pracę
z zakresu magnetochemii związ­
ków uranu i za zorganizowanie
ośrodka naukowego chemii ją­
drowej we Wrocławiu.

— W dziediuLmie nauk biologicz­
nych, medycznych i rolniczych —

nagroda I stopnia przypadła prof.
dr Dawidowi Shugarowi — za

prace z zakresu stosowania izo­
topów w biochemii.

Ponadto Rada przyznała — w

dziale nauki — dwanaście nagród
indywidualnych i zespołowych.

W dziale postępu technicznego
w atomistyce — Rada przyznała
11 indywidualnych i zespołowych
nagród II i iii stopnia, m. in.

za opracowanie i wykonanie apa­
ratury do badań jądrowych.

cznych. Odnośna rezolucja
podkreśla, że ubezpieczenia
społeczne są zasadniczym
prawem klasy robotniczej.

Również jednomyślnie u-

chwalono szereg innych no­
wych dokumentów, których
projekty zaproponowała ko­
misja redakcyjna.

W depeszy do rządu Salwadoru

Kongres energicznie zaprotestował
przeciwko gwałceniu przez władze

tego kraju praw związkowych, w

rezolucji o sytuacji w Belgii —

przeciwko istnieniu tana bas woj­
skowych NATO, a W związku t

sytuacją w Meksyku — przeciw­
ko naruszaniu przez tamtejszy
rząd praw związkowych i de­
mokratycznych, żądając natych­
miastowego zwolnienia bezpraw­
nie aresztowanych działaczy.

Do kolejarzy argentyńskich, któ­
rzy po 42-dnlowym strajku wy­
walczyli zaspokojenie swych żą­
dań, przesłano depesze z pozdro­
wieniami. Do narodu kubańskie­
go przesiano wyrazy całkowitej
solidarności w jego bohaterskiej
walce o niezawisłość narodową w

obliczu zagrożenia przez imperia­
lizm amerykański. W związku z

wyznaczonym na styczeń 1962 r.

spotkaniem ministrów spraw za­
granicznych organizacji państw
amerykańskich w sprawie zasto­
sowania sankcji wobec Kuby, Kon-

gres wezwał masy pracujące do
wzmożenia czujności 1 stwierdził,
że również SFZZ powśnna podjąć
wszelkie możliwe kroki, aby bro­
nić suwerenności tego kraju.

Uczestnicy dali wyraz swej so­
lidarności z ludnością Algierii w

jej walce przeciwko Imperializ­
mowi francuskiemu, który cie­
szy się poparciem krajów NATO,
a zwłaszcza USA.

Zaaprobowano dalej referat
sekretarza SFZZ, Ibrahima
Zaharii, w sprawie spotęgo­
wania aktywności organizacji
związkowych w walce naro­
dów o likwidację kolonializ­
mu.

Następnie Kongres jedno­
myślnie uchwalił rezolucję o

sytuacji w Afryce Południo­
wej i o sytuacji w Korei, apel
do Powszechnej Afrykańskiej
Konfederacji Pracy, rezolucję
w sprawie Wietnamu 1 Laosu
oraz szereg innych dokumen­
tów.

Jednomyślnie zaaprobowa­
no odezwę do ludzi pracy na

całym świecie. Jesteście razem
— głosi odezwa — ogromną
siła. Jest to siła niezłomna, je­
żeli wasze szeregi są zespolo­
ne, jeżeli występujecie zjed­
noczonym frontem w walce o

wasze żywotne interesy, o de­
mokrację i postęt społeczny,
o nokój na całym świecie.

Zamykaiac V Światowy
Kongres Związków Zawódo-

wych nowy przewodniczący
SFZZ Renato Bitossi oświad­
czył:

-— Jesteśmy przekonani, że

wszystkie sporne zagadnienia
międzynarodowe można roz­
wiązać drogą rokowań. Pokój
może być zapewniony.

Przewodniczący SFZZ
wzniósł okrzyk na cześć jed­
ności, solidarności i brater­
stwa mas pracujących całego
świata.

V Światowy Kongres Związ­
ków Zawodowych zakończył
obrady.

E3

Bokserzy Hutnika

szanse

zwycięstwa z Legią

14 bm. na konferencji pra­
sowej ambasador NRD w

Polsce Gyptner zaznajo­
mił dziennikarzy z mate­
riałami dotyczącymi zbro­
dniarzy hitlerowskich zaj­
mujących stanowiska w

rządzie i dyplomacji w

NRF. Na zdjęciu: ambasa­
dor Gyptner (stoi w środ­
ku) przemawia do dzien­

nikarzy.
CAF — fot. Uchymiak

Umowa

między Polska
a USA

w sprawie sprzedaży
Polsce

nadwyżek rolnych
WASZYNGTON (PAP)

15 bm. podpisana została w

departamencie stanu między
Podską a Stanami Zjednoczo­
nymi umowa w sprawie
sprzedaży Polsce nadwyżek
rolnych na warunkach kredy­
towych, a mianowicie 400 tys,
ton pszenicy, 100 tys. ton ję­
czmienia, 24 tys. ton oleju so­
jowego oraz 10 tys. ton łoju.
Łączna wartość wymienionych
produktów wraz z częścią ko­
sztów ich przewozu wynosi
44,6 milionów dolarów.

Zasadnicze postanowienia
dotyczące sposobu przeliczeń
oraz mechanizmu realizowa­
nia umowy są identyczne z

postanowieniami umów pod­
pisywanych między Polską a

Stanami Zjednoczonymi w tej
sprawie w latach ubiegłych.

Umowę podpisali: w imie­
niu rządu polskiego radca e-

konomiczny i minister pełno­
mocny ambasady PRL w Wa­
szyngtonie prof. '’T. Łychow-
ski, w imieniu rządu USA a-

systent sekretarza stanu P. E.
W. Martin. Podczas podpisy­
wania umowy obecny był
ambasador PRL w Waszyng­
tonie, Edward Dróżniak.

ROZSĄDEK CZY RYZYKO

TjOZMOWY prezydenta de Gaul-
JA ie’a z premierem Macmillanem,
potem spotkanie de Gaulle’a z Ade-
nauerem, wreszcie konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych czte­
rech zachodnich sojuszników i do­
roczna sesja rady NATO w Pary­
żu — w gruncie rzeczy obracały się
wokół jednego tematu: rokować ze

Związkiem Radzieckim czy przyjąć
na siebie wojskowe ryzyko, jakie
musi pociągnąć za sobą dalsze po­
tęgowanie napięcia międzynarodo­
wego. O spotkaniu ministrów w Pa­
ryżu mówi się , że tylko dlatego nie
doszło do zerwania rozmów z wiel­
kim trzaskiem, by nie kompromito­
wać ostatecznie tak zwanej jedno­
ści Zachodu. W rezultacie serii spo­
tkań, nie dokonano wyboru między
rozsądkiem a ryzykiem.

Tyle fakty z ostatnich dni. IcK
znaczenie stara się osłabić prasa za­
chodnia donosząc, że mimo różnic
zdań między sojusznikami, ambasa­
dorowie Stanów Zjednoczonych i
W. Brytanii w Moskwie podejmą
„próbne" rokowania z radzieckim
MSZ. Tylko te „sondaże" — jak się
je również nazywa — nic nie mają
wspólnego z faktycznymi rokowa­
niami, a więc obliczone być mogą
tylko na zyskanie na czasie. Nie bę­
dą więc mogły być traktowane, ja­
ko wyraz dobrej woli ze strony Za­
chodu, od czego uzależnia Związek
Radziecki wstrzymanie kroków w

celu zawarcia traktatu z NRD.

W różny sposób już próbowano
tłumaczyć upór de Gaulle’a, z ja­
kim przeciwstawia się rokowaniom.
Ze kryje się za nim Adenauer, to

nie ulega wątpliwości, ale to jesz­
cze nie wszystko. Wręcz budzi się
podejrzenie, że de Gaulle zaintere­
sowany jest w podniesieniu tempe­
ratury w stosunkach międzynarodo­
wych, bo w atmosferze napięcia łat­
wiej mu przyjdzie i usprawiedliwić
ociąganie się z rozwiązaniem pro­
blemu algierskiego i pokryć wewnę­
trzne trudności, wynikające z nad­
miernych wydatków na zbrojenia,

Konferencja powiatowa
PZPR w Żywcu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
bowicz, przewodniczący Wy­
działu Organizacyjnego KW
PZPR tow. Pajestka, z-ca

przewodniczącego Wojewódz­
kiej Komisji Kontroli Par­
tyjnej tow. Wiórkowski, z-ca

przewodniczącego Prezydium
WRN tow. Łoś i inni.

Słabą stroną działalności
organizacji PZPR w Żywiec­
czyźnie jest niedostateczny
rozwój szeregów partyjnych
w środowisku wiejskim. Na
ten stan rzeczy złożyło .się
wiele przyczyn, o których
mówił m. in. w swym wystą­
pieniu I sekretarz KP tow.
Barwacz. Jedną z dróg wio­
dących do poprawy tego sta-\ zdawczo-wyborcza
nu rzeczy to uaktywnienie Miejskiego PZPR w Zakopa-
działaczy partyjnych miesz- nem. W obradach wziął udział
kających na wsi, a pracują- m. in. sekretarz KW PZPR

cych w przemyśle, którzy na w Krakowie, tow. Józef Ba-
ogół w gromadach się „nie nakt

ujawniają”.
Dobrze się stało, że w. sze­

rokiej dyskusji na konferen­
cji, wśród wielu spraw do­
tyczących wzrostu produkcji
i zagadnień gospodarczych,
nie zapomniano o człowieku.
Często się zdarza, że prosty
„szary” człowiek nie znający
skomplikowanych przepisów
prawa napotyka na poważne
trudności w załatwianiu róż­
nych spraw w urzędach, in­
stytucjach czy radach naro­
dowych. Zmiana tej sytuacji
to jedno z ważnych
członków partii.

W pracy organizacji

nieczności ciągłego ulepsza­
nia pracy polityczno-wycho-
wawczej. Dalsze podnoszenie
poziomu moralnego działacza
partyjnego, jego wiedzy po­
litycznej, jest warunkiem o-

siągnięcia jeszcze lepszych
wyników działalności przez
poszczególne POP. Bowiem
idee głoszone przez członków
partii muszą być

’

zgodne
z ich czynami.

W chwili, gdy przekazuje­
my tę informację trwają wy­
bory nowego Komitetu Po­
wiatowego. (L)*

Wczoraj, 15 bm. odbyła się
również konferencja sprawo-

’------- '’
--- - i Komitetu

Jutrzejszy mecz bokserski
w Nowej Hucie (godz. 11)
Hutnik — Legia, będzie naj­
większym wydarzeniem spor­
towym Krakowa. Nasz dziel­
ny beniaminek I ligi Hutnik
spisuje się jak dotąd dosko­
nale i walczy w czołówce o

miano najlepszej drużyny.
Czy Hutnik mfe szanse od­

niesienia
mistrzem
na jest
wana, a

kiewicza
stanie psychicznym poszcze­
gólnych pięściarzy. Natomiast
Legia ma wiele różnych kło­
potów nie tylko ze składem,
ale i organizacyjnych. Szcze­
gólnie nieprzyjemne są ostat­
nio wiadomości dotyczące
tzw. sprawy Szczepańskiego.
Okazuje się bowiem — jak
donosi „Sztandar Młodych”
— że Szczepański faktycznie
był zawodnikiem Stali St.

Puchar Europy w piłce
ręcznej

W spotkaniu 1/3 finałów o Pu­
char Europy w piłce ręcznej, któ­
re odbyło się w stolicy Finlan­
dii, zespół Viklngarna Helsinki

zwyciężył drużynę Burewiestnl-
ka Kijów 27:19 (13:8).

Wola i po zakończeniu służ:
by wojskowej miał wrócić do
tego klubu. Zawodnik ten

podpisał jednak deklarację
do Legii (bezprawnie) i wę_-
dług danych komisji PZB,
która badała tę sprawę — pór
winien być zdyskwalifiko­
wany. Legia prawdopodobnie
więc straci jeszcze 1 punkt z

meczu ze Stalą St. Wola
(mecz ten wygrała w ringu
Legia 11:9, później jednak u-

znano walkę Szczepańskiego
z Konarzewskim jako nie
odbytą i zweryfikowano wy­
nik na 9:9, a powinien być
w.o. za tę walkę dla Stali
i ogólny wynik 11:9 dla Sta­
li). Decyzję w tej sprawie
ma podjąć zarząd PZB. Ma
więc Legia nowe kłopoty,
które z pewnością nie przy­
czynią się do zwiększenia
bojowości tej drużyny. Cho­
dzą również słuchy, że Le­
gia może stracić i więcej
punktów za udział kilku in­
nych zawodników w pierw­
szych meczach, zawodników,
którzy podobnie jak Szcze­
pański walczyli w Legii już
jako „cywile”, a powinni
wrócić — po odbyciu służ­
by wojskowej — do swych
macierzystych klubów, (a)

7 reprezentantek Jugosławii
w drużynie Belgradu

zadań

nie
można także zapominać o ko-

Zakłady Górniczo-HutRlcze
w Bolesławiu

i kopalnia »Brz#szczB«
pracują już na poczet 1962 r.

(Inf. wł.) Zakłady Górniczo-
Hutnicze w Bolesławiu o godz. 11

dnia 13 grudnia, wykonały plan
roczny 1 zapowiadają, że war­
tość Ich ponadplanowej produk­
cji do końca br. wyniesie 23 min

złotych.
Meldunek z kopalni „Brzeszcze”

brzmi natomiast: „Dnia 15 bm. o

godz. 15 załoga naszej kopalni wy­
konała plan roczny wydobycia
węgla”.

Gratulujemy, (b)

podczas gdy brak środków na do­
stosowanie płac robotniczych do ro­
snącego poziomu cen.

De Gaulle waży się na niebezpie­
czną grę. Wybiera ryzyko, podczas
gdy rozsądek dyktuje konieczność
uregulowania spornych zagadnień
w drodze rokowań. Po omówieniu
sprawy rokowań na radzie NATO
— jako się już rzekło bez rezultatu
— przyszła kolej na problemy woj­
skowe. Głos miał dowódca sił lądo­
wych NATO gen. Speidel — dobrze

Miechowskie spotkanie
fe. partyzantów
GLiAL

ITnf. wł.). W dniu wczoraj­
szym odbyło się z inicjatywy
KP PZPR w Miechowie spot­
kanie byłych członków PPR
i oddziałów partyzanckich
Gwardii Ludowej i Armii Lu­
dowej z tego rejonu. Uczest­
niczyli w nim liczni działacze
partyjni z lat okupacji, byli
partyzanci i dowódcy. Spotka­
nie to było związane z przy­
gotowaniem obchodów XX ro­
cznicy powstania PPR.

Referat o historii PPR 1 jej
zbrojnego ramienia GL 1 AL
wygłosił mgr A. Kozaneckl z

UJ. Historię powstania od­
działów partyzanckich w tym
rejonie oraz ich bohaterską
walkę naświetlił b. dowódca
jednego z głośnych oddziałów
GL mjr T. Grochal („Tadek
Biały”). Z ramienia KW za­
brał głos tow. Czerpak, a z

Zarządu Okręgu ZBoWiD płk.
A. Pasierbiński. Obfitującemu
we wnioski i postulaty spot­
kaniu przewodniczył sekretarz
KP tow. Kostecki (tl)

W niedzielę o godz. 12 .30 plłkar.
ki Cr»oovii rozegrają w hall Wi­
sły meaz z cyklu rozgrywek o Pu­
char Europy z mistrzowską dru«

żyną Jugosławii ORK Belgrad.
Plłkarlol jugosłowiańskie w 12-oso

bowym składzie przebywają już
w Krakowie. A oto kilka szaze-

gółów o niedzielnych przeciwnicz­
kach CraoovM. Drużyna OiRK Bel­
grad jest aktualnym mistrzem

Jugosławii * obecnie po pierw­
szej rundzie rozgrywek zajmuje
(na 10 zespołów I ligi) pierwsze
mllejsce w tabeli z przewagą 4

punktów nad następnym zespo­
łem. W tym roku ptokarkl „Bel­
gradu” rozegrały dwa międzyna­
rodowe mecze z drużynami fran­
cuskimi w Paryżu. Mecz ze Sta­
da Francals wygrały Jugosłowian-
kl 7:3 (rewanż w Belgradzie 17:3),
a z Iwy 13:5. W drużynio „Bel­
gradu” gra aż 7 reprezentantek
Jugosławlli Gencłć, Mlladinowić,
Jasió, Bjellć, Djuran, Radunowlć
1 Vicentlć. Bardzo silnym punk­
tem drużyny jest bramkarka Gen-

cić, która 20 razy grała w repre­
zentacji kraju. Najmłodszą za-

wwJnfcsaką jest junlońlta CaMÓ.
Wczoraj Jugosiowlanki przepro­
wadziły trening na Łalj Cracoyli,
* wieczorem oglądały prograną
^Zgaduj-Żgadull" w hali Wisły.

PLMcankt Craoovll przygotowały
się do tego spotkania bardzo sta«

rannie. (js)

Do Zakopanego
przybywają zagraniczni

narciarze

Na wieść o znakomitych wa­
runkach śnieżnych, do Zakopane­
go przyjeżdżają wciąż nowe gru­
py zagranicznych narciarzy. Obok

czołowych skoczków NRD, na za­
proszenie Wisły-Gwardll przeby­
wają pod Giewontem reprezen­
tanci bratnich jej klubów — Dy­
namo NRD oraz Dozsy z Węgier.

ra

nie lada, bo w Katandze wydobywa
się 75 proc, światowej produkcji ko­
baltu, około 10 proc, miedzi i nieo­
kreśloną bliżej, niemniej bardzo po­
kaźną ilość uranu. Kopalnie Katan­
gi, obejmujące powierzchnię 34 000
km kw., dały w ub. roku czystego
zysku 50 milionów dolarów, przy
kapitale zakładowym 200 milionów
dolarów. Czyje udziały składają się
na ten kapitał?

Jedna czwarta akcji należy do to­
warzystwa stanowiącego własność

skądinąd znany hitlerowski dowód­
ca — żądając rakiet z głowicami
atomowymi dla europejskich sił
NATO i do ich dyspozycji. Czyli du
dyspozycji gen. Speidla, który do­
wodzi dywizjami atlantyckimi, roz­
lokowanymi od Bałtyku
Był przy tym także gen.
spec od planów agresji,
warzystwo niczego nie
na pamięć min. Couv.e de Mourpille?
Ryzyko może mieć cierpki smak,
także dla de Gaulle'a bo sił na po­
skromienie apetytów Heusingerów
nie braknie. Będą mieli o czym dy­
skutować za tydzień Kennedy z

Macmillanem, gdy spotkają się na

Bermudach. Na razie jest jeszcze
czas na dokonanie wyboru.

po Alpy.
Heusinger,
Czy to to-

przywiodło

DECYDUJĄ AKCJE

O tym, że konflikt w Katandze o-

braca się wokół interesów koncer­
nu górniczego „Union Miniere” —

wiadomo. Wstydliwie otacza się tyl­
ko tajemnicą, do kogo należą akcje
tego koncernu, czyli w czyim inte­
resie leży obrona Czombego, gwa­
ranta nieskrępowanej eksploatacji
bogactw kongijskiej ziemi. Bogactw

państwa belgijskiego, „Soclete
nerale”. Mniej więcej równiej

Ge-
war-

tości pakietem akcji może się wy­
legitymować brytyjska firma „Tan-
ganyika Concessions”. Do tej firmy
należy również linia kolejowa, łą­
cząca Katangę z angolańskim por­
tem. Benguela. Tą linią płynie stru­
mień rudy z kopalń Katangi. O tyle
wyższe są zyski brytyjskiej firmy.
Wiadomo jeszcze, że Belgijczycy
mieli pozostawić Czombemu 1/6 ak­
cji Union Miniere, jako udział we

własnych bogactwach Konga. Resz­
ta akcjonariuszy nie została wykry­
ta.

Pokaźny udział brytyjski w Union
Miniere wyjaśnia zachowanie się
rządu w konflikcie kongijskim. Za­
interesowanie Czombem jest tym
większe, że utrzymanie tego krwa­
wego kacyka przy władzy może o-

studzić zapały bojowników o wol­
ność i niezależność sąsiedniej Ro­
dezji, równie bogatej w miedź i in­
ne rudy. Tu komentarz jest już chy­
ba zbyteczny.

SPÓR O GOA

Sporem właściwie trudno to naz­
wać. India upomina się o wolność

dla skrawka swego terytorium, któ­
re prawem kaduka — stopniowej li­
kwidacji kolonializmu na całum
świecie — pozostaje w rękach Por­
tugalczyków. Wartość dla Portuga­
lii raczej żadna, upór z jakim Liz­
bona trzyma się tej enklawy, pody­
ktowany jest raczej względami pre­
stiżowymi i wojskowymi. Każda ba*
za w tym rejonie w rękach jednego
z państw „atlantyckich”, ma znacze­
nie dla przyszłych planów ekspan­
sji. Tym więcej zrozumiałe jest żą­
danie premiera Nehru, który doma­
ga się wycofania wojsk portugal­
skich i wyzwolenia tego skrawka
terytorium indyjskiego.

Właściwie to zaczęła sama Portu­
galia, moża dla nadania sprawie
rozgłosu, by szukać poparcia u mo­
żnych protektorów. U wybrzeży Goa
leży mała wysepka, Anjidiw, zale­
dwie kilka km kw. skał. Na niej
znajduje się garnizon liczący 35 żoł­
nierzy. Jeden z nich ostrzelał indyj­
ską łódź rybacką, raniąc jednego z

załogi. Potem ostrzelano indyjską
łódź strażniczą, zabijając jednego i
raniąc kilku marynarzy. Dalsze pro­
wokacje następowały jedna za dru­
gą. A więc koncentracja wojsk na

gra.nicy Indii, aresztowania Goań-

czyków i terror przeciwko próbom
manifestowania dążeń do wolności.

Już jako ciekawostkę warto zano­
tować, że na mocy starych układów,
W. Brytania jest zobowiązana udzie­
lić pomocy Portugalii, w razie za­
grożenia jej pozycji w Indii. Jeden
układ pochodzi z roku... 1373. Mo­
wa w nim o udziale w pomocy woj­
skowej łuczników i procarzu. Drugi
traktat pochodzi z roku 1661, po­
twierdzony później w 1889 gdy za­
częły się walki w Afryce Południo­
wej. Co ciekawsze, potwierdził je
raz jeszcze Churchill w cząsie mi­
nionej wojny, gdy chciał uzyskać od
Portugalii prawo korzystania z baz
na Azorach. Przed 14 laty Anglicy
opuścili indyjski półwysep, Portu­
galczycy zostali. Ale chyba już nie
na długo.

Sensaeja aa lodowiskach
Polonia-Podhale 1:1

W Bydgoszczy 1 Toruniu rozpo­
czął się wczoraj turniej hokeja n*
lodzie o mistrzostwo I ligi. W.

Bydgoszczy miejscowa Polonia

spotkała się z Podhalem Nowy
Targ. Mecz zaikońozył się niespo­
dziankę — -„Siaarotki" zdołały za-

ledwie zremisować l.T (1:0, 0:0,
0:1). Bramikl. zdobyli: dla Podhala
— Kramarz; dla Polonu — Jędnol.
Mecz był mało Interesujący. W«ę
to' jednak zaznaczyć, że ,.poloni­
ści” wyrównali na OOsekuind przed
■końcem.

W Toruniu Górnik Katowice po­
konał Baildon Katowice 4:2 (0:0t
2:2, 2:0). W chwili zamknięcia nu-'
mera w drugim meczu rozegra­
nym w Toruniu Pomorzanin po­
konał Legię 3:2.

--•— ,j
Krynlca-Zskopane

w zagranicznej telewizji
Podpisana została w Warszawie

umowa między komitetem orga­
nizacyjnym narciarskich ml.
strzostw świata w Zakopanem i

jednym z amerykańskich towa­
rzystw telewizyjnych — FNT.

Na podstawie tej umowy tele­
wizja amerykańska wykona 53-

mlnutowy film s zakopiańskiego
FIS 1 w marcu przyszłego roku
nada go w programie telewizyj­
nym Południowej 1 Północnej A,
merykl oraz Australii,

Amerykanie wyrazili również

chęć nakręcenia filmu z VII Sa­
neczkowych Mistrzostw Świata w

Krynicy.
Za prawo nakręcenia filmu g

FIS Amerykanie zobowiązali się
zapłacić organizatorom 5.000 dola,
rów, natomiast za mistrzostwa W

Krynicy — 15Ó0 dolarów.

Jan PELCZARSKI

Tenisiści stołowi Garbarni

przed wielkq szansę (i.
Dzid, tj. w sobotę, tenis’ćci

stołowi Garbarni rozegrają ostat­
ni mecz I rundy rozgrywek o

mistrzostwo II ligi. Przeciwni­
kiem „garbarzy” będzie Stal Stą-
lowa Wola. Ewentualne zwyclę- .

stwo krakowian daje lm moż­
ność wydostania się ze strefy za­
grożonej spadkiem, aż na 3 miej­
sce. Zawodnicy Garbarni: Fran­
czak, Plndelskl, Ulman i Pakiet

(z tej czwórki zostanie ustalony
ostateczny skład) trenują więa
b. solidnie. Spotkanie odbędzie
się w sali przy ul. Smolki. Po"

czątek o godz. 14.
W niedzielę z plngpongistami

Stall będzie grać Cracoyla. (ks)
------- •-- ----

KALENDARZYK
IMPREZ SPORTOWYCH

Sobota
HOKEJ NA LODZIE

Godz. 19, lodowisko Cracoyllf
Craćovia — Fortuna Wyry (o ml-i
tftrzostwo II ligi).

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 18, hala przy ul. Głowac*

kiego: Zwierzyniecki — Azoty
Chorzów (o mistrzostwo I ligi
drużyn męskich „7”).

Niedziela
PIŁKA RĘCZNA

Godz. 11, hala przy ul. Głowac­
kiego: Zwierzyniecki — AKS
Chorzów (o mistrzostwo I ligi
drużyn męskich „7”).

HOKEJ NA LODZIE
Godz. 17, lodowisko Cracovilf

Cracovia — Fortuna Wyry (o mi­
strzostwo u lign
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Ostatni nabój
dla siebie

Prasa podziemna w okresie

okupacji piętnowała wszelkie

próby kolaboracjonizmu,
wszelkie wypadki zdrady i za­
przaństwa. Toteż rola tej pra­
sy w walce z okupantem by­
ła olbr ymia. Fakt, że w Pol­
ice nie znalazł się ani Hacha,
ani Quis!ing, trzeba zapisać w

pierwszym rzędzie na dobro

redaktorów, drukarzy i kolpor­
terów ,,gazetek”. Niemcy bar­
dzo obawiali się tego rodzaju
broni polskiej i tępili w okru­
tny sposób ludzi współpracują­
cych z prasą podziemną. Za

jedną gazetkę można było
pójść na tamten świat, a róż

dopiero za ich spore paczki.
Szczególnie byli narażeni

drukarze. Redaktor w razie

niespodziewanego najścia ge­
stapo mógł ostatecznie znisz­
czyć lub spalić rękopisy i

materiały kompromitujące.
Drukarz, zecer lub maszyni­
sta mógł tylko drogo sprzedać
swe życie. Nie rzadkie były
wypadki, gdy drukarze w wy­
padku najścia Niemców na lo­
kal drukarni bronili się po
kilka godzin, rezerwując osta­
tni nabój dla siebie.

Redakcja w barze „A"
Po raz pierwszy w dziejach

dziennikarstwa polskiego była
redagowana j wydawana co­
dziennie gazeta na morzu na

statku „Piłsudski” przed wy­
buchem ostatniej wojny. Pi er-,

wszym natomiast pismem, któ­
re ukazywało się na morzu re­
gularnie, był „Kurier Balear-

■ki”, wydawany na statku

„Kościuszko”. Oprócz wiado.

mości z kraju, podawano w

nim kronikę miejscową tj. z

życia pasażerów na statku. Re­
dakcja mieściła się w barze

,,A” i w myśl wydanego ogło­
szenia była „czynna w chwi­
lach wolnych od brydża”.

Z braku drukarni używano
zwykłego powielacza, który
nie mógł nadążyć z odbija­
niem pokaźnego
Wszystko co opuściło
nię”, rozchwytywali
miast pasażerowie,
niejsze nawet wiadomości by­
ły czytane 1 szeroko omawia­
ne. Podróżni wysyłali pismo
z portów do rodzin 1 znajo­
mych zamiast długich listów,
gdyż zawierało o wiele więcej
ciekawych wiadomości a życia
podróżnych.

Myśli o dziennikarstwie
Pióro dziennikarza nie zasi­

lane wciąż wiedzą, stępia się
1 blednie. Wybitny publicysta
jest zawsze człowfekiem wie­
dzy, uczy się, czyta, studiuje,
< jednocześnie doskonali swo­
ją sztukę pisarską.

Jeśli w wielu zawódach tak

dużą rolę gra zamiłowanie, to

w zawodzie dziennikarskim

szczególnie wielkie ma znacze­
nie. Jest to przecież praca,

wymagająca napięcia wszyst­
kich władz inteligencji, praca

żywa i nieszablonowa. Bez za­
miłowania, bez prawdziwej pa­
sji, nikt w dziennikarstwie nie

zajmie wybitnego stanowiska.

Czytelnik to taki klient,
który chętnie ucieka z nasze­
go dziennikarskiego magazy­
nu, jeśli choć na chwilę osła­
bimy jego zainteresowanie na­
szym „towarem”. A już nade

wszystko nie znosi nudy. Jest
też rozżalony i rozstaje się z

namj czym prędzej, jeśli za­
miast dobrego, mocnego napo­
ju otrzymuje wodę.

Józef Wasowski

Gorzowskie
Włókien

wykonały zadania rocz­
ne. Do końca roku za­
kłady wyprodukują po­
nad plan 320 ton wy­
robów stylonowych. Na

zdjęciu: fragment hali

przędzalniczej.
CAF — fot. Czarnogórski

ą pewne przepisy
na życie młodzieży
akademickiej: jakie
powinno
kie nie.
że poza

jest odbijane
zbiorowych
jakby na powielaczu.

Nie podobał mi się np.
brak stabilizacji — odpo­
wiedzialności za „ciąg dal­
szy”. Tu wystrzeli jakaś i-
oicjatywa, tu się coś za-

wiąże, rozwiąże, zabłyśnie
pomysł, powstanie zespół,
rozleci się — i znowu no­
we otwarcie parasola...
Słowem jakaś „dialekty-
ka”, w której nie sposób
złapać gruntu pod nogami.
Efemerydy, słomiane... o-

gnie... Ale ktoś mądry
przekonał mnie, że to tak
właśnie ma być — że taka
jest prawidłowość młodo­
ści: rzucać się z jednego
w drugie, zaczynać i nie
kończyć; szukać i próbo­
wać. Położyłam uszy po so­
bie — może i racja.

Ale został przecież jakiś
ogonek problemu. Niech
licho bierze stabiliację 1
ciągłość. Zgoda na zmien­
ność i na fajerwerki —

tylko co za nimi stoi, co

składa się na ich treść?

Przyszli np., przynieśli
cały plik sprawozdań, z

których wynikało, że klub
działa aż iskry lecą. Istne
zatrzęsienie imprez do ko­
loru i do wyboru.. Prosili,
aby coś z tym fantem u-

czynić: rozgłosić, przycią­
gnąć. Myślałam, że ktoś tu
komuś robi wodę z rr»'zgu:
jeśli jesteście tak pomy­
słowi i przedsiębiorczy, to

skąd ten brak popularno­
ści? No, bo o nas nie
wszyscy wiedzą, każdy ro-

być, a ja­
ja mówię,
wszystkim
w swych

przejawach
ROBOTY-X.
NA DRUTACH

bi coś na własną rękę. A
nam by przydała się ko­
ordynacja — ruch między­
uczelnianej ■ wymiany.
Przecież jest taka właśnie
komisja, -mówię. No tak,
należę nawet do niej.
Mamy się zebrać, omó­
wić... Aha, zebrać, omówić
— odkąd to się słyszy? A
po tym zebraniu, omówie­
niu??? Powiemy pani tak
prywatnie: z dzisiejszą
młodzieżą trudno jest co-,
kolwiek zorganizować...

...Przy uczelni X działa
estrada poetycka czy coś
w tym rodzaju. O, to już
historia ze stażem, z tra­
dycją. Zespół nie dyletan­
cki, wyinstruowany, z gło­
sem, z dykcją, z gestem...
A łubiany, popularny?
Hm... Pani wie, z zaintere­
sowaniami dzisiejszej mło­
dzieży... A poza tym zespół
ma teraz trudny okres,
przeżywa wahania koncep­
cyjne... No, to rzeczywiście
trudny okres! (A może po
prostu
znaczy tu: nie mamy zbyt
wiele do powiedzenia?).

...Warunki lokalowe są
pod psem. Nie ma dla nas

brak koncepcji

W KRAKOWSKICH TEATRACH
„Burzliwe życie Leizorka Rojtszwańca” w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie. Na
St. Michalik, T. Szanieckj i E. Rączkowski. w Teatrze Starym „Szczęście Frania”,
zdj.: C. Niedźwiecka, Z. Piasecki, R. Próchnicka.

Porucznik Żak opowiada.

A

nakładu,
„drukar-
natych-

Najdrob-

Zdjęcie na całą ko­
lumnę.

— Można powiedzieć, że był
to mistrz w swoim zawodzie
— funkcjonariusz Komendv
Dzielnicowej MO już dłuższą
chwilę relacjonuje zawikłaną
historię włamywacza. Siedzę
w „Białym Domku” i słucham
tej niecodziennej sprawy.

Wszystko zaczęło się z koń­
cem lipca 1961 r„ kiedy to

zgłoszono milicji, że do mie­
szkania przy ul. Modrzewskie­
go dokonano włamania. Zło­
dziej zabrał 700 zł. Zauważo­
no podejrzanego mężczyznę,
który w pośpiechu opuszczał
okradzioną kamienicę,
tylko wiedziała milicja przy­
stępując do sprawy. W przy­
bliżeniu wiek, wzrost, cecha
charakterystyczna: szpakowa­
te włosy. Na podstawie ryso­
pisu służba śledcza wytypo­
wała Jana Piszera, który zna­
lazł się w kręgu podejrzanych
o dokonanie włamania. Sęk w

tym, że jak ustalono — Piszer
od szeregu tygodni przebywał
w klinice psychiatrycznej na

leczeniu. 100 procentowe ali­
bi.

W ciągu następnego tygod­
nia dokonano aż 6 włamań do
mieszkań. Wszystkie na Grze­
górzkach. „Asortyment” skra­
dzionych rzeczy dość wąski.
Nakrycia stołowe ze srebra,
złote zegarki, pieniądze, gar­
nitury, męskie koszule. Meto­
da wszystkich włamań była
bardzo podobna. Wszędzie o-

twierano zamek dopasowa­
nym kluczem lub wytrychem.

Zaczęto analizować szcze­
góły. We wszystkich obrabo­
wanych mieszkaniach włamy­
wacze pozostawiali taki sam

bałagan. Wszystkie włamania
zostały dokonane pyzed po­
łudniem, dokładnie między
godziną 10 a 12, w domach
przy sąsiednich ulicach: Bro-
dowicza, Zalewskiego, Mo­
drzewskiego.

Te fakty wskazywały, że
działa albo zorganizowana
szajka, albo samotny, wyso­
kiej klasy włamywacz.

Jeszcze raz sprawdzono Pi­
szera — starego recydywistę.
Nadal przebywał w szpitala.
Spokojny i uczynny, nadzwy­
czaj posłuszny. Nie było wy­
padku, żeby się gdzieś zawie-

Tyle

plikowane zamki zwykłym
drutem. W czasie każdego wła­
mania był niemal nieprzyto­
mny z emocji i wysiłku. Po

wejściu do mieszkania siada!
więc na krzesełku i odpoczy­
wał przez 10 minut. To go
zresztą zgubiło. W takiej wła­
śnie sytuacji został ujęty.

Obawiał się nie więzienia,
lecz zakładu dla psychicznie
chorych. Prosił, by go skiero­
wać do celi, a nie do kliniki.
Został zamknięty w szpitalu.
6 listopada podczas oglądania
programu telewizji odłączył
się od grupy i uciekł do ku­
chni. Nim zauważono uciecz­
ką i wyważono drzwi, było
już zapóźno. Włamywacz o-

truł się gazem.
Funkcjonariusze zatrzymali

t^ż pod szpitalem dwóch pa­
serów, współpracujących z Pi-
szerem. Wiele skradzionych

ruszył podczas codziennego
przeglądu lekarskiego trwa­
jącego od 8 do 10. Nie było
wypadku, żeby się spóźnił na

obiad. Punkt dwunasta już
był przy stole, podczas gdy
inni chorzy jeszcze spacero­
wali po szpitalnym ogrodzie.

Ale prowadzący śledztwo u-

parł się i nie chciał zejść z

raz obranego kierunku. Gdy
wszystko się gmatwa, kompli­
kuje i zaciemnia, gdy nie ma przedmiotów odzyskano,
drogi wyjścia — szukaj ko­
biety — mówi stare, docho­
dzeniowe przysłowie. I oficer
prowadzący śledztwo poszu­
kał. Okazało się, że stary Pi­
szer spotyka się w szpitalnym
ogrodzie z pewną młodą
dziewczyną i nie opuszczając
kliniki zasypuje hoże dziew­
czę kosztownymi prezentami.

Następnego dnia do „Białe­
go Domku” zgłoszono znowu

włamanie. Dokonano go, jak
zwykle, między godz. 10 a 12.

Nie minęło 48 godzin, a Jan
Piszer został złapany na gorą­
cym uczynku, tym razem w

Bronowicach.
Każde włamanie dokonane

przez Piszera —

milicji — to

„majstersztyk”,
mu się najprecyzyjniejsze
zamki.

Jan Piszer podczas spaceru
między godz. 10 a 12 opuszczał
szpitalny ogród przez dziurę
w ogrodzeniu, wkładał przy­
gotowane uprzednio ubranie 1
szedł „na robotę”. Trafiał do

przypadkowych mieszkań,
które otwierał wytrychem lub
po prostu kawałkiem drutu.
Podczas któregoś wypadu tra­
fił do pracowni naukowej.
Przejrzał skrupulatnie książ­
ki w poszukiwaniu pieniędzy,
znalazł 700 zł zabrał je, ale
gdy wychodził zauważyła go
sprzątaczka. To mu nie dawa­
ło spokoju. Wraca więc wie­
czorem ze szpitala ponownie
do pracowni, otwiera ją, kła­
dzie zabrane 700 zł, skrupula­
tnie zamyka wytrychem
wszystkie drzwi 1 po pół go­
dzinie jest już na powrót w

klinice.
Podczas eksperymentu śled­

czego eksperci podziwiali
wprawę z jaką otwierał skom-

sal widowiskowych, estrad.
Zespoły, jeśli chodzi o

miejsca ćwiczeń, są w o-

płakanej sytuacji. Taki
kabaret „Cyrulik” wystę­
puje w wypożyczonej sali
Klubu Wioślarskiego koło
Norbertanek. Daleko, trze­
ba płacić gospodarzom. A
z jakim oni teraz progra­
mem? Właściwie to z tym
samym, pra-pra-pra. Hm,
kabaret i z taką „ruchli­
wością” repertuarową...

Między innymi dowie­
działam się, że poza wszy­
stkim stan niemrawości u-

trzymuje się wskutek u-

ezelnianego partykularyz-
zmu: małe zespoliki, małe
Inicjatywki — a tu trzeba
by płaszczyzny ogólno-
środowiskowej, ruchu na

całą panoramę. Patrzyłaby
się jakaś pałeczka dyry­
gencka. Taka jest diagno­
za. W związku z tym sma­
żą się i nowe recepty. Pa­
nuje dyplomatyczny, na

wskroś elegancki zwyczaj,
że przed każdą nie wypró­
bowaną koncepcją zdejmu­
je się nisko kapelusz. Ja
też to niniejszym czynię,
może tylko trochę w od­
wrotnym obyczaju: tzn.
nie mówię przedwcześnie,
o jakie by tu twórcze po­
mysły chodziło. Zdradzę
tyle: powstała idea, aby
zerwać z rozdrobnieniem
zespołów, a inspirować
formy ogólnostudenckiego
działania. Podobno ma to

swoje ważkie uzasadnienia
artystyczno-strukturalne —

i podobno ma zaradzić
trwonieniu sił, ambicji i
możliwości. No cóż, zdej­
muję, jak wypada kape­
lusz — ale swoje myślę.
Być może, jest to myślenie
z gatunku bezsensownych.

Jak na mój gust, prak­
tyka życia artystycznego
studentów krakowskich
trąci za bardzo planowa­
niem i schematem. Naj­
pierw powstaje pomysł,
założenie w głowie jakie­
goś organizacyjnie ustalo­
nego kolektywu prowody­
rów — potem kleci sie ze­
spół wykonawców. Taki
jest bowiem styl i instruk­
cja, że młodzież uczelniana
musi działać na polu „ży­
cia kulturalnego”. No, pa­
nowie, trzeba coś robić...!

. W imię czego, po co. dla
czyich i jakich korzyści?
Dla rozwoju artystycznego
jednostek z takiego czy in­
nego ugrupowania amator­
skiego? Nie. Dja rozrywki
mniej lub więcej licznych
sympatyków? To już jest
coś, ale wciąż niewiele.

Poza pewnymi wyjątka­
mi (przykładowo Teatr 38)
ma się tu do czynienia nia
tvle z prawdziwym ru­
chem kulturałno-umysło-
wym młodzieży, ile z mi­
styfikacją, i namiastką.
Niech mi darowane będrle
porównanie — ale nie mo­
gę opędzić się wrażeniu,
ż<» cała ta twórczo-impre-
zowa żywotność bo taka
„robota na drutach” —

wypróbowany sposób po­
żytecznego spędzania wol­
nego czasu.

Zastanawia mnie „Sala­
mandra”, niewielki, kilku­
osobowy teatrzyk złożony
ze słuchaczy różnych u-

czelnl i wydziałów. Wysko-

*zvli z Gałczyńskim, zro­
bili furorę, „Jaszczury”
spektakl po spektaklu pę­
czniały* od widzów. Ledwo
skończył się Gałczyński,
wystąpili z Majakowskim,
przygotowanym w trzy ty­
godnie.

Otóż siedziałam po tym
„Obłoczku w spodniach” z

Jackiem Boluchem i Wojt­
kiem Jesionką, którzy swą
głową odpowiadają za re­
pertuar i kształt artystycz­
ny „Salamandry”. Ja
swoje: że dykcja taka,
siaka, że jakaś partia pu­
szczona, że koncepcja bez
dystansu. Kiwali głowami
i widziałam, że argumen­
tuję jak stara, dobrotliwa
ciotka. Oczywiście przy­
dałby się instruktor, prze­
szkolenie „zawodowe” —

to nigdy nie zaszkodzi.
Mieli jednak swoje racje,
które ich całkowicie absor­
bowały. Teraz przygotowu­
jemy jakiś program arty­
styczny. Temat nasz, stu­
dencki, teksty własne. A
potem? Chcielibyśmy Kaf­
kę zrobić —■
obsesja. Albo

Schowałam
czyne rady
Szli na przełaj wszelkich
„kompetencji” i konwen­
cji. Ale cóż to znaczy wo­
bec faktu ich pasji, cieka­
wości, obsesji, dla których
szukają ujścia! Posłużyli
się przed tym Gałczyńskim,
teraz Majakowskim, aby
wypowiedzieć samych sie­
bie — młodość swoją i
młodość swego środowiska.

Nie przypominają
czym ,

dych ludzi”, „.

nowili (dla siebie i innych)
opracować formę sensow­
nego, wychowawczego spo­
sobu spędzania czasu.

Czy długo będzie żyć
„Salamandra”? To napra­
wdę nie jest istotne. W ka­
żdym razie tak długo, do­
póki będą ją gnębić obse­
sje, zmuszające do mówie­
nia, komentowania i dys­
kusji ze światem.

M. SZELINGOWSKA

to jest nasza

Różewicza —

swoje ciot-
do kieszeni.

mówi oficer
prawdziwy

Nie oparły

OCENA NADESŁANYCH

ZDJĘĆ

Brązowo-rudawy
sweter o modnej,
wydłużonej talii i

skromna rezedo­
wa garsonka są

ciepłe i lekkie,
jak puch. Mają
tylko jedną wadę
— na razie nie
można ich kupić.
Znajdują się bo­
wiem jeszcze w

Zakładzie Estety­
ki Ubioru Insty­
tutu Wzornictwa

Przemysłowego,
gfizis przechodzą
stadium opraco­
wań naukowo-te­

chnicznych.
Włókno, z które­
go ta leciutka

dzianina jest spo­
rządzona, do złu­
dzenia przypomi­
na wełnę, choć z

nią nic nie ma

wspólnego. Jest
to włókno synte­
tyczne z rodziny
włókien polia-
kronitrylowych,

o nazwie „Cour-
telle”. sprowa­

dzone z Anglii
dla próbnych ba­
dań, jako że

wkrótce skorzy­
stamy z1 licencji
angielskiej firmy
Courtaulds, u-

możliwiającej
produkcję tego
włókna w kraju.

(WiT-AR)

przypominają w ni-4n
„obiecujących mło-Wl

udzi”, którzy posta-

Co tydzień
FOTO

]

NAGRODA TYGODNIA

Krótko trwał pierwszy
śnieg tegoroczny zmyty przez
deszcz. Była to jednak nie­
zwykła okazja dla fotoama-
torów do pracy w plenerze.
Puszysty śnieg wyglądał
szczególnie oryginalnie na

drzewach, pomnikach, pojaz­
dach mechanicznych itp.,
podkreślając plastykę przed­
miotów. Spore grono foto-
amatorów podchwyciło te-

mat, podchodząc do niego po
reportersku.

Spośród kilkunastu nade­
słanych na ten temat prac
nagrodziliśmy zdjęcie LU­
DWIKA FARONA z Kryni­
cy włainie ze względu na

walory plastyczne. Autor
wybrał w plenerze fragment
urozmaicony kilku przedmio­
tami, które nabrały nowego
wyrazu obsypane puszystym
śniegiem.

PAWEŁ LASOCKI, Rabka.

Fotografowanie saneczku­
jących się dzieci wymaga
słońca. Zdjęcia nadesłane są
szare. Poza tym należało u-

jąć dzieci raczej podczas
jazdy.
KAROLINA ŁABĘDZKA, Za­
kopane.

Musimy jednak uwzględ­
niać porę
nadesłane
duże walory artystyczne, ale
trudno w okresie mrozów re­
produkować zdjęcie
wiające plażę.
WANDA OBOREK,

Zdjęcie tańczącej

roku. Wprawdzie
zdjęcia posiadają

przedsta-

Miechów.
. . pary nie­

wiast ma raczej charakter fa­
milijny, a takich nie repro­
dukujemy w naszym kąciku.
JOZEF KRZAK, Krynica.

Ptaki w zimie to temat
bardzo ciekawy lecz trudny.
Na zdjęciu nadesłanym wy­
padły bardzo nikle. Tego ty­
pu zdjęcia wymagają zasto­
sowania teleobiektywu, któ­
ry pozwala zbliżyć fotogra­
fowany obiekt.

zdj.:
Na

Fot. — Wacław Nowak
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D
uża część członków AK z tym większą
goryczą dowiaduje się dziś, że linia
ich działania nie znajdowała punktów
przecięcia z walką o wyzwolenie, lecz
przeciwnie — z obroną okupacji lub

przynajmniej z akcją n.a rzecz jej
przedłużenia. I muszą przyjąć tę prawdę,
jeśli chcą zaświadczyć w niesfałszowany sposób
o swym patriotyzmie i stosunku do losu naro­
du, który to los kształtuje się także za pośred­
nictwem oceny historii. Znaleźli się w organi­
zacji z pobudek patriotycznych, żeby przygoto­
wać się w sposób celowy do bicia Hitlera, cze­
kało ich - - -

.

tortury,
węgłem
— ioto
coidla

_______ ___ _______

dowódcy , drużyny czy plutonu zaczęli zbierać
wiadomości... koniecznie szczegółowe... o lu­
dziach sobie znanych lub przeważnie niezna­
nych, w każdym razie o swoich, o Polakach.
Nie o szpiclach i sługusach hitlerowskich. Ich
wzrok śledzący przepływające ulicami twarze,

myśli I ręka z ołówkiem na papierze nie cemen­
towały Polaków, lecz dzieliły ich na dwa obo­
zy. Wypełniali rubryczki, odpowiadali na py­
tania, już z ich treści wnioskując, że pewne ce­
chy i zjawiska są podawane dla potwierdzenia

za to w każdej chwili aresztowanie,
obóz zagłady lub od razu śmierć za

chałupy lub przy więziennym murze
— najczęściej nie wiedząc po co 1 na

kogo, ale na poleicenie bezpośredniego

para-szpetnoścl 1 podpadają pod odpowiednie
grafy „państwa podziemnego”.

„Szaniec” — pismo polskich hitlerowców z

tzw. Narodowych Sił Zbrojnych — organizacji,
którą „Bór” — hr. Komorowski przyjmował Jo
AK jako wartościowych żołnierzy
— nie owijał dyrektyw w bawełnę i pisał w paź­
dzierniku 1943 r.:

„Z całą stanowczością twierdzimy, że komu­
niści są zwierzyną w stosunku do której nie obo­
wiązują żadne terminy ochronne. Wolno do nich
strzelać kulą i kaczym śrutem, łowić w potrza­
ski i na pętlę”.

Polscy hitlerowcy ubiegali plany sanatorów
i chcLeii zrealizować je przed terminem.

Z raportów „Startu” — brygad politycznych
ruchu nielegalnego koncesjonowanego przez
. Londyn” — łatwo wyczuć jakie otrzymywały dy­
rektywy od kierownictwa PKB a później gdzie
wyczulali niucha spece „Antyku”. Oskarżaniu
o „nielegalność” wystarczyły takie dowody, jak
np. radykalne poglądy przed wojną, czy nie­
chętny stosunek do kleru. I buch — jesteś na

liście peperowców. Ot: Lesser Józef, leśniczy w

Stanisławowicach pow. Bochnia (cytuję ze spra­
wozdania WiR-u — WIR, to jeden z kryptoni­
mów wywiadu) — to bezwyznaniowiec. Ktoś
inny z rejonu Siedlec wprawdzie zachował u-

jemne wrażenie z pobytu w ZSRR, ale wyka­

zuje „w stosunku do kościoła nastawienie wro­
gie”, więc wiadomo... Podobnie śmierdzi wy-
wrotowością niejaki „Ludwik” — przyjezdny
z Warszawy na teren Krosna. Należał przed
wojną do antyklerykalnej organizacji i pisał
artykuły do „Zadrugi”, zwalczając kościół i
kler. Po udanej wizycie Benesza w Moskwie
(jesień 1943 r.) ubolewał, ż.e „londyńscy” emi­
granci nie potrafili tak dogadać się ze Stali­
nem, jak Czesi. Podejrzany. Itd., itd. Dziesiątki
ludzi przewija się przez kartotekę WiR-u obar­
czonych podejrzeniami o wywrotowość, po­
nieważ krzywią się na Boga i kościół. Na listę
wywrotowców wciąga się całe wsie. Ot, Czaple
Małe, w pow. miechowskim......Alfred” melduje
na użytek WiR-u, że wymieniona wieś „liczącą
450 mieszkańców, z czego może najwyżej 6 ro­
dzin nie skomunizowanych ibezbożnych,
jest skomunizowana nie od dziś”. „To nasta­
wienie akcentowało się już przed wojną. Wte­
dy w okolicznych lasach odbywały się często
tajne wiece”. Funkcjonariusze „Startu” i „An­
tyku” nie głowili się nad argumentami, sprawę
zapatrywań przyszłej ofiary rozwiązywali przy
pomocy przedwojennego klucza i w tym byli
bardziej wszechstronni niż Kriminalpolizei i

gepo, którzy jednak do swoich celów likwida­
cyjnych, jeśli chodzi o przedwojenne
potrzebowali wyciągu skazanych za

przez sanacyjne rządy.
(Notabene na tych zestawieniach

solwentów prawa zrobiło praktykę),
wie Tadeusz Pietras, nauczyciel, jest członkiem
PPR, jako że był „przed wojną skrajnie rady­
kalnych zapatrywań”, zaś dr Kazimierz Banys
zamieszkały także w Krakowie, zanotowany zo­
stał jako agitujący komunista, ponieważ będąc
lekarzem w szpitalu św. Łazarza dostarczał
lekarstw dla gwardzistów w lesie. (Spytałem
go po wojnie czy wiedział, że znalazł się na liś­
cie inwigilowanych przez „londyńskich” funk­
cjonariuszy. Chociaż już niebezpieczeństwo
przeszło, zatrwożył się i powiedział:

— Ach, gdybym wiedział, że to oni stem­
plowali człowieka...)

„sprawki”,
komunizm

wielu ab-
W Krako-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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TECHNICZNE
TELEWIZJA I KOLEJNICTWO

Nowy typ wagonu do bada­
nia torów kolejowych zbudo­
wano we Francji. Charaktery­
styczną cechą tego wagonu
Jest zastosowanie urządzeń te­
lewizyjnych, które pozwalają
w czasie jazdy noklaUme ob­
serwować tor i poouc.a. Po­
nadto wa^on jest wyposażony
w szereg aparatów rejestru­
jących, z zapisem na lasmie,
które diokiaunie odnotowują
raźne wielkości geometryczne
charakteryzujące lor szynowy;
w płaszczyźnie pionowej jest
rejestrowana niwelacja każdej
szyny, wznoszenie się jednej
szyny nad drugą i ich wykrzy­
wienia. w płaszczyźnie pozio­
mej apara.y rejestrują wy­
krzywienia poziome oraz roz­
staw toru. Zapis odbywa się
na specjalnej taśmie, która

przesuwa się z szybkością pro­
porcjonalną to szybkości ja-
edy wagonu. Przy następnej
kontroli tego samego odcinka
toru do urządzenia telewizyj­
nego włącza się równocześnie

zapis na taśmie z jazdy po­
przedniej, ca pozwala na

sprawdzenie, czy wykryte u-

przednio niedokładności toru

zostały usunięte.

ODPORNE NA OGIEŃ

Specjalistom z dziedziny
chemii udało się ostatnio opra­
cować przemysłową tanią me­
todę impregnacji tkanin no­
wym środkiem uodporniającym
na działanie ognia. Głównym
składnikiem impregnatora jest
hydroksymetylowa pochodna
chlorku fosforowego. Impre-
gnator nie zmywa się przy

praniu, nie wyczuwa się go

przy dotykaniu tkaniny i nie

jest szkodliwy dla zdrowia.

(R. Kr.)

CHOWł O CODZIEŃ MigCSfgsttUMf

Turski

Krakoivtanki
cenią Gorzów

Spory odsetek mieszkanek Krakowa, podobnie jak liczne
rzecze kobiet z innych, miejscowości, chwalą sobie i cenią
tiwaie, eceganckie pończochy i takież sztuki bielizny wy­
produkowane ze sztucznego włókna przez nasz przemysł
krajowy. Także wielu przedstawicieli męskiego rodu wy­
raża się z -uznaniem o takich wcasnie skarpetach, a ci
spośród nich, których hobby polega na uprawianiu sportu
wędkarskiego, z zadowoleniem nabywają żyłki wędkarskie
z owego sztucznego wtokna — krajowego pochodzenia,
zdając sobie sprawę iż nie ustępują one zagranicznym,
chociaż są znacznie tańsze. Lecz rzaako która z tych osób
wyrażając się dodatnio o walorach owych artykułów jest
świadoma tego iż równocześnie chwali... Gorzów! A mówiąc
bardziej dokładnie — Gorzowskie Zakłady Sztucznego
Włókna.

Bowiem właśnie w owym kombinacie chemicznym pro­
dukowane są różnorodne
podstawowy surowiec do
czoch, skarpetek, koszul,
kretnej garderoby, żyłek
fabrykatów bardziej doniosłych w gospodarce narodowej.
I aczkolwiek Gorzów, największe miasto województwa zie­
lonogórskiego, („stołeczna" Zielona Góra jest mniejsza ob­
szarem i liczbą mieszkańców od Gorzowa — przyp. redak­
cji) leży w znacznym oddaleniu od Krakowa — łączą go
z „podwawelskim grodem” rozliczne węzły. Gdyż wśród
mieszkańców Gorzowa nie brakuje rdzennych krakowian,
absolwentów Wszechnicy Jagiellońskiej i Politechniki, ro­
botników, którzy jako żołnierze II Armii wyzwalali właś­
nie te zachodnie obszary, a po zakończeniu działań wojen­
nych osiedlili się w wyswobo dzonym mieście.

sztuczne tworzywa służące za

wyrobu tych renomowanych poń-
dessous oraz innych części dys-
wędkarskićh i mnóstwo dalszych

„KRÓWODRZANIE"

I oni właśnie kolektywnym wysiłkiem zbudowali oraz
uruchomili „Sztuczne Włókno”. Majster Nalepa, z krakow­
skiej dzielnicy Zwierzyniec, Sułek z Dębnik, Zbrojarz z

Krowodrzy — to (jak sami siebie z humorem określają)
„gorzowscy krakowianie”, mający sporo sentymentu dla
swego rodzinnego miasta i chętnie odwiedzający krakow­
skie pielesze rodzinne, ale już trwale wrośnięci w gorzow­
skie środowisko.

Zresztą nie tylko grupa krakowskich osadników łączy oba
te miasta. Zakłady „Sztucznego Włókna” korzystają nie­
jednokrotnie z dorad technicznych krakowskich in­
stytutów naukowych. Dokumentacja niejednego toku pro­
dukcyjnych procesów chemicznych pochodzi z badawczych
laboratoriów krakowskich wyższych uczelni. Podobnie na

odcinku technicznym w miarę potrzeby współpracuje z go­
rzowskimi zakładami kombinat z pobliskiego Krakowowi —

Oświęcimia.
„MADĘ IN POLAND"

Produkcję „Sztucznego Włókna” oceniają pozytywnie,
aczkolwiek zresztą nieświadomie, nie tylko krakowianki
i krakowianie. Z pełnym uznaniem są dla niej, już całkiem
świadomie, liczni obcokrajowcy. Bowiem szereg artykułów
eksportowych naszego przemysłu zdobywających rynki
światowe bazuje na gorzowskich półproduktach. Nic więc
dziwnego, że jeden z zagranicznych turystów opuszczają­
cych nasz kraj pokazywał z prawdziwym zadowoleniem

funkcjonariuszom placówki celnej w Świecku nabytą szyn­
kę konserwową „madę in Poland” oraz gorzowską żyłkę
do wędki!

TYSIĄCLECIE

Magnackie
złudzenia

Gdy po pokoju lunewllsklm w

1801 roku Francja publicznie wy-
rzekła się sprawy polskiej, w

kręgach szlacheckich zapanowało
przekonanie o niemożliwości od­
budowy państwa w arodze walki

zbrojnej.
Wówczas to arystokracja pocźę-

la forsować myśl ugody z zabor­
cą. Ciównym rzecznikiem poli­
tyki porozumienia był Adam Je­
rzy Czartoryski, syn sławnego
generała ziem podolskich. Czar­
toryski należał do najbliższych
doradców powołanego w 1801 ro­
ku na tron carski — Aleksan­
dra I.

Aleksander w początkach swe­
go panowania zasłynel jako wła­
dca o liberalnych poglądach.

Czartoryski snuć więc począł
plany, że Rosja zjednoczy wszyst­
kie ziemie dawnej Rzeczypospo­
litej, bądź pod berłem samego
cara. Jako króla polskiego, bądź
jego brata — wielkiego księcia
Konstantego. Nie brał jednak
pod uwagę faktu, że dla Rosji
sprawą najważniejszą była obro­
na ustroju feudalnego, zagrożo­
nego od czasu Rewolucji Fran­
cuskiej, a to wymagało utrzyma­
nia jednolitego frontu trzech mo­
carstw. Koncepcje Czartoryskiego
były więc dla Aleksandra po pro­
stu kartą przetargową w arze z

Austrią 1 Prusami.

Wykorzystując rozbieżności

między trzema zaborcami, Czar­
toryski obmyślił plan wykorzy­
stania nowej wojny dla odbudo­
wania Polski. Rosja 1 Austria

powinny uderzyć na „zdradziec­
kie, dwulicowe Prusy". Car o-

głosiłby się królem Polski...
Oczarowani tym projektem

przedstawiciele arystokracji pol­
skiej zjechali do Puław witając
tu przebywającego w gościnie u

Czartory.sk ch cara Aleksandra, ja­
ko „swego przyszłego króla”.

Lecz Aleksander usiłował tylko
wymusić na królu pruskim akces
do koalicji. Gdy nadeszła zgoda
na żądania rosyjskie, car pospie­
szył do Berlina 1 na grobie Fry­
deryka II zaprzysiągł wieczystą
przyjaźń jego następcy... (AW)

Szerokie rozpowszech­
nienie różnych urzą-
dzeń elektrycznych i
niezbyt prawidłowe ich

użytkowanie — powoduje,
że obecnie częściej
zdarzają się wypadki po­
rażenia prądem elektrycz­
nym, szczególnie na wsi.
Sztuczne oddychanie nie
zawsze daje tu pomyślne
wyniki.

W tej sytuacji duże usłu­
gi oddać może w nagłych
wypadkach aparat skon­
struowany w jednym z WĘ­
GIERSKICH zakładów e-

lektronicznych. Jest to tzw.
elektrostymula-
t o r oddechu, który słu­
ży do prób przywracania
oddechu osobom porażo­
nym, gdy nie działają już
inne bodźce. Zasadniczą
częścią aparatu jest prze­
rywacz wibra­
cyjny — dostarczający
do ośrodkóur kory mózgo­
wej odpowiednio dobrane
impulsy elektryczne.

Aparat ma niewielkie
wymiary, jest prosty w

obsłudze i zasila go prąd
z suchej baterii. Już po
kilku minutach można się
zorientować, czy istnieją
szanse uratowania porażo­
nego. Według opinii fa­
chowców, dotychczasowe
wyniki stosowania elektro-
stymulatora pozwalają

SZTOŁA-EKSPERYMENT (ZSRR)

CYBERMETYCZME
Wybitny fizyk angielski

George Thompson w wy­
danej niedawno pracy o

przyszłości nauki w naj­
bliższych dziesięcioleciach,
posługuje się w punkcie
wyjściowym swych rozwa­
żań tezą eliminacji talen­
tów. Jego zdaniem zale­
dwie 20 .proc, angielskich
chłopców posiada zdolności
wystarczające dla przyswo­
jenia sobie programu szko­
ły średniej. O dziewczętach
autor w ogóle milczy. Za­
pewne — jego zdaniem —

nadają się wyłącznie do
mycia garnków i prania
pieluch, więc nie warto so­
bie nimi zawracać głowy.
Grupę wydzielonych 20
proc, zwie Thompson „mą­
drymi” chłopcami, którzy
zostaną „mądrymi” męż­
czyznami z .perspektywą ja­
kiejś życiowej kariery w

nadchodzących „mądrych”
latach. Co zrobić z 80 proc,
„głupich” chłopców? Do
czego ich przygotować w

takiej sytuacji? — Thom­
pson pytanie to zostawia
otwarte.

80 proc, głupich 1 na do­
datek wąska specjalizacja
techniczna zachodnich
mózgów, rodząca łańcucho­
wo następne ogniwo „grozy
wolnego czasu”, oto Apo­
kalipsa przyszłości trapią­
ca kapitalistycznych spe­
cjalistów z dziedziny anali-

ELEKTROMEDYCYNA

Porażenie prądem
zwalcza... prąd

stwierdzić, że jest to me­
toda znacznie skuteczniej­
sza od innych.

Obok zatrzymania odde­
chu drugim, częściej jesz­
cze występującym skut­
kiem porażenia jest tzw.
migotanie komór serco­
wych (fibrylacja). I tu e-

lektromedycyna znalazła
środek zaradczy — elek­
tryczne przeciwwstrząsy,
znacznie skuteczniejsze od
szkodliwego — nawet nie­
kiedy w tym przypadku —

sztucznego oddychania.
Aparaty przeciwwstrzą- .

sowę (defibrylatory) budo­
wano jednak dotychczas w

tak wielkich rozmiarach,
że można było je stosować
tylko w szpitalach i klini­
kach. Dopiero obecnie roz­
poczęto w Związku Ra­
dzieckim i Stanach Zjedno­
czonych budowę takich u-

rządzeń to wykonaniu prze­
nośnym — co pozwala na

szybkie
bezpośredn
miejscu wypadku.

Widzimy więc,
lektrotech
znajduje skuteczne
przeciwko... sobie
Przeciwko niebezpiecze-
stwom związanym z jej

rozwojem. Nie oznacza to

jednak, oczywiście, iż moż­
na spokojnie grzebać w in­
stalacji czy... pchać palec
do kontaktu.

zy człowieka. Rejestracja
faktów, leczenie skutków,
mają zahamować proces i
rozładować go. Tak sprawę
widzą — tam,

W tym samym czasie wy­
chodząc z biegunowo róż­
nych założeń startuje „o-
fensywa mądrości” w ZSRR,
zamknięta w ramy progra­
mu KPZR. Będzie mieć
setki różnych form, ale
zawsze ten sam punkt wyj­
ściowy: nie ma predyspo­
zycji człowieka na mądre­
go czy głupiego — to raz.

Nie mądrość wykuta, szityw-
na i „maszynowa” — ale
mądrość wszechstronna,
myśląca, elastyczna. Skrzy­
żowanie rozumu z emocjo­
nalnym podejściem, niepo­
koju z głębią wiedzy. No
dobrze — ale jak?

Jest w Moskwie pewna
szkoła średnia typu mate­
matycznego, jedna z „pro­
bówek” mających przynieść
odpowiedź na to pytanie.
Eksperyment — oczywi­
ście. Ale eksperyment wie­
lostronny i różny od in­
nych.

Szkoła z laboratoriami 1
wyposażeniem na poziomie
politechniki. Szkoła kładą­
ca nacisk na ukryte za po­
zorami „zabawy w robotę”
— realnymi pracami na u-

żytek dorosłych. Szkoła, w

której uczniowie wykonują
autentyczne zamówie­
nia biur konstrukcyjnych,
czy też pasjonują siię wła­
snego chowu maszyną szyb-
koliczącą, czyli... mózgiem
elektronowym. Dodatkowo
szkoła w szkole: grupa
najzdolniejszych matema­
tyków ze średnich placó­
wek oświatowych całej o-

kolicy, czyli trust 150 nie­
letnich mózgów matema­
tycznych. Dzieci — wykła­
dowcy, dzieci — autorzy
wydawanych prac nauko-
wych. Nadzór? Oczywiście,
jest konieczny. Sprawują
go społecznie profesorowie
i asystenci mos'kiews'kiego
Uniwersytetu.

No dobrze — wszystko
pięknie, ale to jednak śru­
bowanie poziomu przy­
szłej czołówki naukowej
przy założeniu wczesnego
startu. Cybernetyczne dzie­
ci mogą stanowić nawet

rewelację wśród wyznaw­
ców boga Techniki, ale czy
to też nie . jest wąska spe­
cjalizacja?

Nie — i tu zaczyna się
druga, jeszcze ciekawsza
strona eksperymentu. Skład

grona pedagogicznego do­
brany został nie tylko pod
kątem przedmiotu, a głów­
nie pod kątem rodzaju
charakteru uczących. Zapa­
leniec — fanatyk, dosko­
nały teoretyk, specjalista o

światowym nazwisku, na­
tchniony uczuciowiec, do­
brotliwy pedagog, mądry
humanista, myślicieł-filozof
wysokiej klasy zmieniają
się na szkolnej katedrze
zależnie od przedmiotu.

Podobno jesit to najbrud­
niejsze grono pedagogiczne
w ZSRR. Piekielnie różno­
rodne, niespokojne i kło­
potliwe. Ale rezultaty są
zastanawiające.

Wyrównany poziom, wie­
lokierunkowy rozwój zdol­
ności młodzieży, elastyczne
mózgi. Nie wszyscy będą
matematykami — to pewne. •

Ale wszyscy umieją — my­
śleć.

V7 tej szkole dzieci roku­
ją nadzieję na MĄDROŚĆ
MYŚLĄCĄ. A procentu
głupich wśród uczniów 1
uczennic nie może się doli­
czyć nawet móz-g elektro­
nowy. Oni się w życiu nu­
dzić nie będą na pewno 1
nie trzeba im będzie szu­
kać miejsca
Znajdą je sami.

na ziemi.

(z!)
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G Z PRASY KATOLICKIEJwaltowne sprzeciwy
herachii kuścielnej
wobec realizowanej u

nas ZASADY ROZ­
DZIAŁU KOŚCIOŁA
OD PAŃSTWA, wysu­

wane przez nią sugestie, jakoby
krytyka politycznej działalności
Kościoła i jego dążeń do podpo­
rządkowania sobie wszyśtk en

dziedzin życia społecznego była
przejawem „walki z religią” —

mogły zrodzić w umysłach nie­
których ludzi przokonanie, że te­
go rodzaju krytyka jest nieroz­
łącznie związana z postawą a-

teistyczną. Że katolicyzm musi o-

znaczać afirmację każdorazowych
koncepcji politycznych Kościoła 1

poparcie dla jego ziemskich inte­
resów. Tymczasem...

...W toczących się na Zacho­
dzie. w kołach teologów i in­
telektualistów katolic­
kich dyskusjach na temat

miejsca i roli religii we współ­
czesnym świecie, te właśnie
polityczne ambicje Kościoła i
jego żądza władzy są przed­
miotem najostrzejszej kryty­
ki. O tym, j?k'e rozmiary i
kierunki przybiera to „kwe­
stionowanie obecnego" docze­
snego kształtu „Kościoła" pi-
sze Maria Garnysz w

drukowanym w katolickim
miesięczn'ku „ZNAK” (Nr 88)
artykule pt.: „Czy koniec ery
konstantyńskiej?"

Nicią przewodnią tych wszyst-
kch dyskusji jest pytanie: „czy
zwrot korstantyński, który uczy­
nił Kościół jedną z potęg świec­
kich, wikłając go w rozgrywki i
konieczności „świata”, nie był
tragicznym, zasadniczym rozmi­
nięciem się z misją 1 duchem

Ewangelii i czy przeto „w stan

zakwestionowania” nie należy
dziś stawiać całej struktury do­
czesnej, historycznej instytucji za­
miast poprawić tylko jej poszcze­
gólne odcinki”.

Jak słusznie zauważa Autor­
ka artykułu, postawienie ta­
kiego pytania pociaga za sobą
konieczność zrewidowania
wielu przyjętych dotąd po­
glądów.

Historiografia
katolicka, kiedy przychodziło jej
wyjaśniać przyczyny tak licznych
w historii Kościoła a kompromi­
tujących go wypaczeń 1 zbrodni,
występowała z twierdzeniem, że
u źródeł zła leżały tyłko „błędy
jednostek”, błędy, które „nie
mogą podać w wątpliwość słusz­
ności historycznej drogi, history­
cznego kształtu Kościoła jako ca­
łości”. Pogląd taki spotyka się
coraz częściej z dezaprobatą. Co­
raz częściej wysuwa się tezę, że

„słuszne albo fałszywe mogą być
nie tylko indywidualne decyzje
jego (Kościoła) członków, ale ca­
ły kierunek historycznego prze­
biegu, cały historyczny kształt, ja­
ki obiera w tym czy innym cza­
sie jego widzialna instytucja”.

Współczesna krytyka „ery
konstantyńskiej” — czytamy
dalej — kwestionuje wiec już
nie tylko błędy jednostek czy
„pojedyncze odcinki** docze­
snego kształtu Kościoła... lecz
słuszność tysiąca sześciuset lat
historycznej drogi, a więc słu­
szność i niezmienność całej,
wyrosłej z tej drogi struktury
czy systemu instytucji**.

Coraz liczniejsi myśliciele ka­
toliccy podkreślają otwarcie,
że „motywy płynące z żądzy

władzy... miały ogromny wpływ
nie tylko na przebieg poszczegól­
nych zgarzeń historii, ale też na

sam charakter doczesnej insty­
tucji Kościoła. Przekształciwszy
się raz w potęgę świecką, znalazła

się ona w splocie świeckich ko­
nieczności, a walka o to, by swą

pozycję zachować... zaciskała ów

splot. „Bakcyl żądzy władzy”
znalazł więc odbicie w naj­
rozmaitszych dziedzinach życia
l działalności... w panujących po-

o oblicze
KOŚCIOŁA

Jęclach o treści I zakresie wiary,
w formach kultu, w postawie wo­
bec „świata”, szczególnie wobec

państwa”.

1 Rpologetyka

Co jednak, jak podkreślają
oni, jest w tym wszystkim
najbardziej niepokojące, to

fakt, że popełniane przez Koś­
ciół błędy podnoszono coraz

częściej do rangi obowiązują­
cych w nim zasad.

„Nie to było najgorsze, czytamy
w artykule, że istniały „odchyle­
nia” od „reguły” Nowego Testa­
mentu, ale że odchylenia owe

właśnie stawały się zwolna regu­
łą”. Głoszone przez Kościół praw­
dy — coraz częściej stawały się
tylko „prawdami na użytek pry­
watny”, nie znajdującymi od­
zwierciedlenia w jego praktycz­
nej działalności. W ten sposób,
relacjonuje dalej Autorka zarzu­
ty wysuwane przez myślicieli ka­
tolickich, powstawały zadziwiająca
sytuacje, w których Judzie o nie-

«kazltelnej moralności osobiste!

„podejmowali w imieniu instytu*
cjl Kościoła decyzje przerażające
dalekie — iw swej treści. ( w

swych motywacjach — od naka­
zów

A

OD JEŻYKA - DO SZACHÓW
• Ile jest języków na śwlecle? W przybliżeniu ok. 8 tysięcy.
• Na całej kuli ziemskiej dotychczas wydano ponad 12 mi­

lionów tytułów książek. Obecnie w ciągu każdych 10 lat po­
przednia ich ilość podwaja eię.

g Wyższe uczelnie różnych krajów przygotowują zpecjall-
ztów z 600 specjalności technicznych. Ilość Ich ztale rośnie.

9 Słowo: „ferie” oznaczało dni świąteczne Już dla starożyt­
nych Rzymian.

q Ludzkość jest coraz wyższa. Przeciętnie przybywa nam

milimetr 'wzrostu rocznie.
• W budowle Jednego czołgu uczestniczy około 30 pierwiast­

ków. W walce powietrznej zaś blerze udział ponad połowa ca­
łego układu Mendelejewa: ponad 46 pierwiastków.

• Kto był twórcą pierwszego obozu koncentracyjnego? An­
gielski lord Kltchener w czasie wojny burskiej w 1900 r.

• Milionowych miast w iwlecle mamy aż 84.

Llyerpool, Barcelona, Hawana czy Lima liczą
kańców niż Warszawa.

g Jeśliby cała ludność świata przez 24 godziny i
w szachy, robiąc jeden ruch na sekundę, trzeba
ków, aby rozegrać wszystkie warianty partii szachów.

T
ragiczny zgon naszego wybitnego re­
żysera filmowego wstrząsnął opinią
publiczną kraju. Faktem jest, nieste­
ty — choć mówimy o tym nie po to,
by usprawiedliwiać wyczyny szoso­
wych korsarzy — że wiele podobnie

tragicznych wypadków samochodowych no­
tują również kroniki prasy zagranicznej.

Jak zapewnić bezpieczeństwo na szosach?

Ewangelii”.
więc, mamy tu do czynie-
nia z krytyką, która kwe­
stionując wprost całą

przeszłą działalność Kościoła, pod
znakiem zapytania stawia pośre­
dnio słuszność jego dzisiejszej
działalności. Która nawołując da

powrotu do „czystego, ewangeli­
cznego” chrześcijaństwa, w odrzu­
ceniu przez Kościół „nagromadzo­
nych w ciągu wieków złóż kurzu”
widzi sens jego dalszego
istnienia.

Nie wszyscy z owych kryty?
ków zatrzymują się jednak w ■
pół. drogi. Wielu z nich stwier­
dza wyraźnie, że „era kon- i
stantyńska ...nie jest jeszcze
skończona. Chociaż bezpośre­
dni udział Kościoła w życiu
politycznym jest mniejszy niż
był, jego doczesna instytucja :

ma jednak nadal charakter
potęgi świeckiej, uwikłanej w

świat i sytuacja ta warunku­
je nadal jej strukturę, formy
działania, ogólny charakter
prowadzonej polityki oraz o-

gólny „klimat psychologicz­
ny”: aura, w jakiej przedsta­
wiana jest i wyznawana wia­
ra. przeniknięta bywa tak
dalece wymogami zorganizo­
wanej religii i jej interesów
praktycznych, że punkty cen­
tralne tej wiary muszą ble-
dnąć w odbiorze wierzą-

'

cych...”
Do utrwalania takiej, niepcko-

tącej wielu katolików (dodajmy
— nie tylko na Zachodzie, ais
także 1 w Polsce) przyczynia <ię
„postawa wielu działaczy kato­
lickich, w których świadomości
obrona „Interesów Kościoła” nad.

rzędna wobec Innych nakazów,
bywa często synonimem Interesów

wyłącznie świeckich”.

Powściągliwe, troskliwie dobie­
rane ze względu na cenzurę koś­
cielną słowa 1 sformułowania, j
kryją głęboką rozterkę. Rozterkę

1 niepokój zrozumiałe tym le­
piej w naszych, polskich warun­
kach...

n» dobę grali
by 10.100 wle-

Nawet taki

więcej miesi-

W. MER.

PROBLEMY MOTORYZACJI
V

uwzględniane. Czy w stopniu maksymalnie
możliwym, czy tylko dostatecznym? No cóż...
W dobie masowej motoryzacji liczą się rów­
nież względy oszczędności, nieodzowny jest
— niestety — pewien możliwie korzystny
kompromis między przesłankami techniczny­
mi i ekonomicznymi.

Bezpieczeństwo — równanie z trzema

niewiadomymi
na szosach można

na szosach!
Nie każdy jest wirtuozem kierownicy,

ale...

Problem bezpieczeństwa
rozłożyć na trzy czynniki:

techniczne, związane z

posażeniem pojazdu;
ludzkie, związane z

reakcjami kierowcy;
zewnętrzne, związane ze specyfiką, szosy.

NAJPIERW — sprawy techniczne. Postęp
szedł tut?', dwoma drogami. Z jednej strony
wprowadzano aktywne środki bezpieczeńswa.
Należą do nich coraz sprawniejsze hamulce
(hydrauliczne), różnorodne nowoczesne środ­
ki sygnalizacyjne, obejmujące zarówno same

pojazdy, jak szosy itp. Równolegle z tym
rozwijały się pasywne, bierne środki bezpie­
czeństwa. Doskonalono opony, nadając im
coraz większą wytrzymałość, konstruowano
coraz silniejsze — odporniejsze na uderze­
nia — karoserie, stosowano szyby ze szkła
przeciwrozpryskowego.

W nowoczesnych samochodach wszystkie
te zdobycze techniki zostały, rzecz jasna,

konstrukcją i wy-

psychofizycznyml

fZąszard Doński

i

Znacznie trudniejszy do rozwiązania jest pro­
blem bezpieczeństwa w jego aspekcie ludzkim.
Nie każdy z — licznych dzisiaj w setkach milio­
nów — użytkowników pojazdów mechanicznych
posiada i może posiadać zdolności do prowadze­
nia samochodu w stopniu niezbędnym dla ideal­
nego kierowcy. Doskonały wzrok, mocne nerwy,
spostrzegawczość, szybki refleks — nie są to by­
najmniej cechy, spotykane we współczesnym spo­
łeczeństwie ludzkim na każdym kroku. Samochód,
motocykl czy skuter stanowią już trwały element

nowoczesnej cywilizacji. Każdy, kto tylko może
sobie na to pozwolić, a nie wskazuje „antycech”
kierowcy — ma uzasadnione prawo do nabycia
1 użytkowania takiego czy Innego pojazdu me­
chanicznego. Nikt rozsądny nie próbuje dziś tego
kwestionować. Natomiast kwestionowana jest zbyt
łatwa niekiedy przepustowość owych sit selekcyj­
nych, przez które kandydat na kierowcę musi

przejść przed otrzymaniem prawa jazdy. Niektó­
rzy sugerują np. konieczność wprowadzenia
dwóch rodzajów kategorii amatorsk:ego prawa
jazdy: dla początkujących 1 dla rutynowanych
amatorów-kierowców. Wozy, prowadzone przez
tych pierwszych, byłyby nawet zaopatrzone w

specjalne znaki ostrzegawcze.

Czy tego rodzaju sugestie są słuszne? Czy
ograniczenia administracyjne wytrzymałyby próbę
życia coraz bardziej zmotoryzowanego?

Drogi i bezdroża

Ostatni aspekt bezpieczeństwa wląże się ze

sprawą dróg. Ich stan techniczny nie zawsze,
niestety, nadąża za dynamicznym rozwojem
cywilizacji. Wiele z nich stanowi oczywisty
przeżytek epoki pojazdów konnych. Niewiele
dróg zasługuje na miano autostrad w całym
tego słowa znaczeniu.

W dziedzinie tej opracowaino wiele pro­
jektów udoskonaleń, odd‘zlelna pasma dla
ruchu motocyklowego, oddzielne dla samo­
chodów osobowych, odrębne wreszcie dla
ciężarówek... Nowoczesne systemy sygnaliza­
cji 1 kontroli ruchu drogowego, cparte na

zastosowaniu najnowszych zdobyczy radio­
nawigacji, elektroniki itp...

I tutaj jednak przeszkodą dla najpiękniej­
szych planów okazują się całkowicie przy­
ziemne względy natury ekonomicznej. Mało
jest jeszcze krajów — jeśli w ogóle są takie
— które miałyby system dróg całkowicie
przystosowany do potrzeb współczesnej mo­
toryzacji, z pełnym uwzględnieniem środków
bezpieczeństwa opartych na urzeczywistnie­
niu wszystkich zdobyczy współczesnej wie­
dzy psychotechnicznej.

Jak widać, problem bezpieczeństwa na szosnck

bynajmniej niełatwy Jest <lo rozwiązania. Nie po­
padajmy Jednak w pesymizm. Wiele osiągnąć mo­
żna bowiem nawet bez większego nakładu kosz­
tów. Wymienimy tu chociażby niezmiernie istot­
ną sprawę zwykłej (czyżby zwykłej?) kultury
prowadzenia pojazdu mechanicznego. Jakże brak

jej niestety przeważającej większości naszych
kierowców. Wystarczy przypatrzyć się — zjawisko
niespotykane raczej za granicą w takim nasile­
niu — jak przecinają oni na pełnym gazie pasy
zarezerwowane Jako przejścia dla pieszych.
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Sumienie
wypoczywa

Ani jej mąż nie porzucił, ani porzucić nie zamierza,
staremu zajmuje się gospodarstwem, dorabia w mieście,
iii nawet w ich. domu nie ma dostatku, to na pewno nie
W nim tez uderzającej biedy. Sama zresztą przyznaje, że na­
rzekać zbytnio nie mogą. Uregulowany, przeciętny byt dzi­
siejszej polskiej rodziny.

Dzieci dorastają, chodzą do szkół średnich w mieście po­
wiatowym. Uczą się, aby zająć wyższą lokatę w społeczeń­
stwie niż rodzice, aby ich przyszłość była lepszą niż teraź­
niejszość rodziców. Matka mówi o tym nie bez dumy. Tak
jest, ona i mąż nie mają sobie nic do wyrzucenia, jeśli idzit
o tę trójkę. Stanęli na wysokości zadanM, Są dobrymi
rodzicami.

Troje dzieci?... Do niedawna. Dzisiaj trzeba mówić już o

czworgu. Przekroczywszy czterdziestkę, kobieta urodziła
czwarte.

Troje rodzeństwa nie wie jednak, że ma siostrę. Po prostu
matka wstydziła się swego ponownego, późnego macie­
rzyństwa. Póki udawało się, ukrywała ciążę przed dziećmi.
Udawało się w końcu wcale łatwo z uwagi na fakt, iż w do­
mu są one tylko gośćmi.

Pod koniec ciąży, pozorując wyjazd do krewnych, przyje­
chała do Domu Matki i Dziecka w sąsiednim województwie.
Im dalej od rodzinnych stron, tym mniejsza szansa dekon-
spiracji. W szpitalu, na koszt państwa urodziła dziecko,
ze szpitala wróciła z nim do państwowego zakładu, by ko­
rzystać z możliwie najdłuższego tzn. trzymiesięcznego poby­
tu w dobrych warunkach i pod dobrą opieką — przy czym
zawczasu zakomunikowała, że córkę „oddaje państwu". Wie,
słyszała przecież i czytała, o szeroko zorganizowanej opiece
nad niepotrzebnymi dziećmi w Polsce Ludowej. A jej
właśnie to KOLEJNE dziecko jest już absolutnie niepotrzeb­
ne. Wychowała i kształci troje: w y s t ar c z y. Oboje z mę­
żem nie są już za młodzi, należy im się odpoczynek. Ona
wróci zatem do własnego domu, dziecko zostanie w państwo­
wym.

*

W
tych dniach nadeszła
z Tokio wiadomość o

zgonie w 62 roku ży­
cia doskonałego znaw­

cy i wielkiego przyjaciela Pol­
ski, profesora Riociu Umedy.
Prof. Umeda przybył Jako sty­
pendysta w 1924 r. do War­
szawy, gdz.e uczęszczał na u-

niwersytet, a później w tej u-

czelni wykładał język japoń­
ski. Z uznaniem należy pod­
kreślić, że to właśnie profeso­
ra Umedy owocem pracy by­
ło położenie podwalin pod bu­
dowę polskiej Jap onolo-

gil i należyte ugruntowa­
nie jej początku.

Równocześnie prof. Umeda
usilnie pracował nad przyswo­
jeniem sobie i opanowaniem
języka po'skiego, Interesując
się bardzo naszą kulturą, zwy­
czajami 1 obyczajami.

Pracę naukową 1 społeczną
prof. Umedy przerwał wybuch
wojny w 1939 r., zmuszając go
do wyjazdu z Polski. Ale juź

ją jako hobbjr 1 nie oglądają
s.ę na stronę finansową. Osta­
tecznie żyjemy w czasach rea­
lizmu 1 nie ma potrzeby we­
getowania dla wzniosłych ide­
ałów, podczas kiedy wszyscy
dookoła wcale n eżle źyją.

Oponent rzuci na szalę
przytłaczający argument:
no dobrze, a dlaczego nie
ma trudności w obsadzan u

kadr bibliotekarskich po­
cząwszy od Krakowa, koń­
cząc na gromadach? Prze­
cież pensja bibliotekarza
nie jest wyższa od uposa­
żenia kierownika świetli­
cy? I oponent nie będzie
miał racji. Tu nie chodzi
bowiem tylko o wy­
sokość pensji. Bibliotekarz,
w przeciwieństwie do
„kaowca” posiada
zawód, posiada pra­
gmatykę służbową, posia­
da perspektywy awansu,
szansę na emeryturę. Jest
kimś.

Rozmawiałam niedawno
z nauczycielem, działaczem
kulturalno - oświatowym,
jak to się zwykło mówić, z

oświatowym,
z

ją jako hobbjr 1 nie oglądają
s.ę na stronę finansową. Osta­
tecznie żyjemy w czasach rea­
lizmu i nie ma potrzeby we­
getowania dla wzniosłych Ide­
ałów, podczas kiedy wszyscy
dookoła wcale n eżle źyją.

na szalęOponent rzuci
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zawód, posiada pra­
gmatykę służbową, posia­
da perspektywy awansu,
szansę na emeryturę. Jest
kimś.

Rozmawiałam niedawno
z nauczycielem, działaczem
kulturalno
jak to się zwykło mówić,

GAZETA KRAKOWSKA

jatowłga Attbrseieufslsa

LUD
BEZ PERSPEKTYW

Władtfsłatt» iSlachut

Towarzysz
KOŁŁĄTAJA

Dlaczego w porę nie przerwała ciąży? A może nie dotarła
do jej osłuchanych z dobrodziejstwami opieki społecz­
nej uszu wiadomość o ustawie, która zawczasu przeciwdzia­
ła takim sytuacjom?...

Owszem, wie wszystko. Istotnie, mogła zgłosić się na za­
bieg do swego powiatowego szpitala. Nie zgłosiła się jednak.
Jest katoliczką. Sumienie nie pozwoliło.

Zapytana z kolei, czy sumienie pozwala jej na umycie rąk
przed, odpowiedzialnością za los wydanego już na świat
człowieka, milczy. A następnego dnia zmienia wersję moty­
wacji. Radykalnie 'nawet zmienia. Otóż rzecz nie tyle w su­
mieniu, ile w przypadku. Kiedy zorientowała się, było już za

późno na zabieg. Symptomy ciąży kładła na karb dolegliwo­
ści wieku przejściowego. Zdecydowanie zresztą chorobliwych
dolegliwości. Od dobrych kilku lat nie czuje się zdrową.
Wtajemniczone sąsiadki od kilku lat wspominały, że powin­
na się była przy okazji wybrać do lekarza. Posłuchała­
by, czemu nie, tylko czasu wciąż brakuje. IV każdym razie
i ona, i sąsiadki doszły do zgodnego wniosku, że co jak co,
ale ciąża na pewno jej nie grozi. Tymczasem, niestety...

Która z tych wersji jest prawdziwa? Obydwie — tyle że
wymieszane z sobą? A może żadna?

Kobieta odjedzie. Dziecko zostanie. Do wzięcia.
Przykładna matka dorastającej trójki jeszcze karmi swoje

niemowlę, jeszcze się nim interesuje o tyle, o ile zmusza ją
do tego regulamin zakładu. Prowadzi korespondencję z mę­
żem, chce wiedzieć dużo i dokładnie o tamtych dzieciach,
które miały szczęście i jeszcze w porę przyszły na świat boży.

Jest zrównoważona, spokojna. Nie weszła przecież w koli­
zję z kodeksem karnym. Nie podr: ł ciła noworodka byle
gdzie i byle komu. Może znajdzie się nawet — drogą adopcji
— jakaś zastępcza matka?

Sumienie, które buntowało się ponoć przeciw zabiegowi,
w tej sytuacji już na pewno nie ma nic do roboty.

Sumienie wypoczywa. Matka — pod opieką państwowego
zakładu — też.

Dziesiątki narad, dysku­
sji i wystąpień publicysty­
cznych
blemom
kultury,
interesujące
projekty, inicjatywy i mą­
dre pouczenia. Oczywiście
pod adresem tych, którzy
na niwie kulturalnej pra­
cują i są etatowo zobowią­
zani do realizacji tego
wszystkiego, co zostało po­
wiedziane. Potem rozcho­
dzimy się, odkładamy pió­
ra i mówimy z zadowole­
niem: udała się narada.

Narada owszem, mogła
się udać, ale w życiu nie­
stety nie zawsze się udaje.
Zastanawiamy się bowiem
najczęściej tylko nad
pierwszą połową zagadnie­
nia — co urzeba robie i jak
trzeba
rzadko
je nas Ciąg dalszy;
to ma

Na pytanie „kto?" odpowie­
dzieć nietrudno. Upowszech­
nienie, a więc świetlica za­
kładowa, środowiskowa, wiej­
ska. Świetlica, a w.ęc k.ero-
wmk świetl.cy, czyli tzw.

„kaowiec”. A z kolei „kao­
wiec”, to jeszcze ciągle postać
nieznana, czasem wykazująca
bohaterstwo prawie judymow-
skie, czasem zaś mierną umie­
jętność czytania, p.sanla 1...
mc poza tym.

Właściwie kto to jest
„kaowiec” czyli pracownik
kulturalno-oświatowy? To
jest przede wszystkim czło­
wiek bez zawoou. I to jest
właśnie najgorsze. Było
wprawdzie Liceum Kultu­
ralno-Oświatowe, na wio­
snę 1960 r. wyszli z niego
ostatni absolwenci i w za­
sadzie na tym się skończy- ■
ło. Obecnie do wykonywa­
nia funkcji k-o przysposa­
bia Krakowski Dom Kul­
tury przez prowadzenie
szkolenia instruktażowego
jeden raz w miesiącu. To
na pewno pomaga w pracy,
ale nie zmienia postaci
rzeczy w sensie zawo­
dowym.

Ktoś może powiedzieć, że
właściwie nie ma o co kru­
szyć kopii. W ostatecznym

■rachunku nie ma większego

poświęcamy pro-
upowszechnienia
Padają całkiem

propozycje,

robić. Bardzo
natomiast interesu-

kto
rooiić.

znaczenia, czy praca k-o
jest zawodem czy nie jest.
Ważne są wyniki pracy,
ważne jest zaangażowanie
człowieka w działalność
kulturalno - oświatową, a

to nie jest zależne od te­
go, czy potraktujemy tę
działalność jako zawód, czy
po prostu jako odpłatnie
pełnioną funkcją. A je­
dnak...

Praca kulturalno-oświatowa
Jest niezwykle trudna i nie­
wymierna. Wymaga dużej In­
teligencji, znawstwa podsta­
wowych dziedzin sztuki, u-

miejętności obcowan a z ludź­
mi, a nawet, w pewnym sen­
sie psychologii. Gdyby tak pod
tym kątem przejrzeć kadrę
k-o, wyniki byłyby tragiczne.
Część pracowników k-o zwła­
szcza na wsi ma zaledwie pod­
stawowe wykształcenie, część
średnie, specjalistyczne 1 tyl­
ko niewielki procent ludzi po
wyższych studiach.

Nie jest najlepiej nawet
w samym Krakowie. Wśród
kierowników świetlic spot­
kać można: inżyniera, dzia­
łacza sportowego, absol­
wenta Lic. Spółdzielczego,
Liceum Handlowego, ab­
solwenta Wyższej Szkoły
Handlu Morskiego (!), kil­
ku rencistów, trochę na­
uczycieli i zaledwie jedne­
go absolwenta Liceum
Kulturalno - Oświatowego.
S’rzy tym połowa, to lu­
dzie traktujący
turalny jako pracę
datkową. Nic
.zresztą. Najwyższe uposa­
żenie kierownika świetlicy
wynosi teoretycznie 1.200
zł miesięcznie, praktycznie
900—1.100 zł i żadnych
szans awansu. Skutki? Ko­
losalna płynność kadr,
traktowanie pracy kultu­
ralno - oświatowej jako
przymusowe lądowanie na

mieliźnie, z której trzeba
szybko się wyrwać, by móc
płynąć dalej.

Do niedawna jeszcze w za­
kładach pracy upychano na

stanowiska „kaowców” ludzi,
którzy nigdzie się nie nadają.

Dziś sytuacja zmieniła się.
Na stanowiska kaowców idą
ludzie, którzy chwilowo nie

mogą znaleźć lepszego startu.
Do wyjątków należą ci, któ­
rzy pracę w świetlicy traktu-

etat kule
do-

dziwnego

^ersuj ftcber

Nie jest chyba sprawą przypadku, że literatura lat po­
wojennych „cierpi” na obsesję niemiecką.

Bo, choć III Rzesza już nie istnieje, to spadkobiercą jej nie­
sławnych tradycji, jakby logicznym ciągiem — bynajmniej nie

naruszonym gorzką lekcją historii — staje się NRF, której
„cud gospodarczy” tak" wzmocnił samopoczucie, że znów odży­
wają stare hasła militarystyczne wraz z dawną, pruską butą
i zaborczością, skądinąd skrytą za parawanem prawa do samo­
stanowienia, oraz natarczywych żądań większej przestrzeni
życiowej...

I dziś, mimo tu i ówdzie zaznaczanego realizmu w we­
wnętrznej dyskusji zachodnioniemieckiej, można, zaobser­
wować niezmienność psychiki narodowej, z jej
wszystkimi drażliwymi i drażniącymi na zewnątrz
tami. Stąd pojawiająca się na warsztatach
kich tematyka niemiecka, artystyczne próby
kiwania prawdy w przysłowiowo już złożonej „ger­
mańskiej duszy”.

Właśnie do tej to germańskiej duszy raz po raz zagląda­
ją ostatnio dramatopisarze.

Z utworów scenicznych o Niemcach — najciekawsze są chy­
ba ich dwa bieguny: wschodni i zachodni. Sąsiedzi Niemiec po
stronie zachodniej, Francuzi — wystąpili na krajowych scenach
ostatnio poprzez sztukę Sartre’a (Uwięzieni z Altony). Niemcy
w oczach Niemca — ukazali się w naszym teatrze na tle dra­
matu Simmla (Kolega). Natomiast, po wielkiej rozprawie z pro­
blemem niemieckim — od wschodniej granicy — u Kruczkow­
skiego (Niemcy, Pierwszy dzień wolności), dochodzimy do sztu­
ki Jerzego Broszkiewicza „Skandal w Hellbergu”.

Właściwie tylko Kruczkowski nie demonstruje w „Niem­
cach” całej galerii portretowej psychopatów, któ­
rzy charakteryzują ZŁO tkwiące w duszy niemieckiej.
Sartre i Simmel dowodzą win, lub usiłują je uspravziedli-
wić — wykrzywieniami psychicznymi swoich bohaterów

scenicznych.
Broszkiewicz, którego prapremiera przypadła w udziale Sta­

remu Teatrowi (sztuka nagrodzona na konkursie Wydz. Kult. RN
ni. Krakowa) — skłania się ku widzeniu rzeczywistości nie­
mieckiej w podobny sposób. Czyni to jednak ze znacznie mniej­
szymi przerysowaniami i tylko bardzo aluzyjnie odkrywając
spod cienkiej warstewki cielesnej — chore dusze ludzi

w Hellbergu.
„Skandal w Hellbergu” składa się z dwóch części: z pa-

rawanu obyczajowego, za którym autor, ukrył intrygę typu
kryminalnego — i z dość zasnutego mgiełkami traktatu fi­
lozoficznego na temat budzenia się starej duszy nie­
mieckiej. Ów brak jedności w zamyśle autorskim — spo­
wodował pewne załamania dramatu i konieczność wielu
niedopowiedzeń obrazu scenicznego. Ale jedno jest , pew­
ne — Broszkiewicz napisał swoją sztukę diablo inteli­
gentnie. A już sama rola majora Trausena, to prawdziwy
majstersztyk! Pomysł wprowadzenia właściwie ogromnego

i monologu w barze, gdy major uszkodziwszy swój apa-

z jej
elemen-
literac-
poszu-

powołania. Przez dwa lata
był etatowym kierowni­
kiem klubu środowiskowe­
go. Rozruszał w nim pracę,
stworzył grupę aktywu i
naprawdę wiele zdziałał.
Po dwóch latach pracy po­
wrócił na etat w szkolnic­
twie. Okazało się, że
stracił te dwa lata.
Dwuletni etat na stanowi­
sku k-o potraktowano jako
przerwę w pracy...

Trudno się potem dziwić,
że kadry k-o są przypadko­
we i że najgenialniejsze
projekty rzucane na nara­
dach wywracają się w ży­
ciu.

J. ANDRZEJEWSKA

Mowa o matematyku 1 a-

stronomie .Tanie Śniadeckim,
który — o czym m. in. dowia­
dujemy się z wydanych ostat­
nio w krakowskim Ossoli­
neum „Pism Pedagogicznych”
J. Śniadeckiego w opracowa­
niu J. Hulewicza — w kra­
kowskich latach Kołłątaja
miał decydująco wesprzeć je­
go wielkie dzieło reformy Ja­
giellońskiej Wszechnicy.

Pamiętajmy, że w owych latach
dwie tzw. Szkoły Główne Krajo­
we, czyli Uniweriytet Jagielloń­
ski i Akademia Wileńska w myśl
reformatorskich założeń Komisji
Edukacyjnej spełniały faktyczny
zarząd nad oświatą w kraju, któ­
ry — u schyłku swego istnienia
— przynajmniej w teorii zakładał

tej oświaty upowszechnienie.

Powołany w maju 1782 roku
do Rady Wizytatorskiej przy
Kołłątaju, a w październiku
tegoż roku wybrany na lat

pięć sekretarzem Uniwersyte­
tu — stał się Śniadecki de
facto ministrem oświecenia

publicznego w ówczesnej Pol­
sce.

Jako świecki uczony 1 racjona­
lista, Śniadecki reprezentował w

tym czasie dość radykalne poglą­
dy na temat zasad 1 celów o-

śwlaty w Polsce. Jego zdaniem:

„...Filozofia scholastyczna, cala

prawie zajęta metafizycznymi
wymysłami, subtelnymi podzia­
łami słów i niebezpiecznym try­
bem syloglstycznego rozumowa­
nia rozniosła tę zarazę po wszyst­
kich naukach 1 w nich zaszczepi­
ła swoje panowanie aż do począt­
ków XVIII wieku...”

Nie trzeba dodawać, że ów
scholastyczny system • aż do
czasów Kołłątaja święcił
triumfy w murach szacownej,
podległej szalonemu biskupo­
wi K. Sołtykowi Wszechnicy
Jagiellońskiej. Większość jej

profesorów była przecież ka­
nonikami kapituły i w sto­
sunku do działającej pod kie­
rownictwem prymasa M. Po­
niatowskiego Komisji Eduka­
cyjnej zachowywała postawę
wyczekującą. Świeżo zresztą
miał Śniadecki w pamięci
gorszącą intrygę, jaką w 1781
roku zgotowała kapituła kra­
kowska Kołłątajowi, powodu­
jąc jego czasowe odejście do
Warszawy.

Po ubezwłasnowolnieniu bisku­
pa Sołtyka, urzędowej rehabilita­
cji 1 powrocie z Warszawy Koł­
łątaja, Śniadecki uczyni wszyst­
ko, aby doprowadzić do wyboru
Kołłątaja na rektora krakowskie­
go uniwersytetu: „Chcemy — u-

zasadniał ten wybór — koniecz­
nie wmówić Komisji, że jest jej 1

Akademii interesem, aby był rek­
torem człowiek świecki, bo już ta

księżyzna zanadto się rozrządzi­
ła...”

A. prattik

Z pociągu
Rano mgliste białe jak

mleko
Pierwsze wstają drogi
a za nimi rozłogi —

i małe brzózki obrane
z liści jak miotełki

nasroione w górę i nieme,
omiatają wstający dzieli
krajobraz ubrany w lasy
w rzeczółki, schylone olchy

nadwodne,
w horyzont uchodzący dalej

i dalej —

a małe mostki nadrzeczne
i potoczne

przepusty wystraszone
i nikłe

zbudzone stukotem kół
to ty, to ty — wydtidniaią

się, dzwonią
odudniają nasz przelot

hałaśliwy
krzyczą, ie rano —

a mijane stacyjki mrugają
a mijane stacyjki

mrugające jeszcze
światłami

otwierają nam przestrzeń,
poprzez dudniące tory
zwrotnice otwarte

plątownice żelazne
i węzły —

poprzez pola polne
dalej------ -
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rat słuchowy — mówi do wszystkich nie prowadząc z ni­
kim rozmów — jest pomysłem wręcz znakomitym. Major,
zresztą wyznacza jedną z ideowych linii utworu. To prus­
kie, po swojemu uczciwe — choć satyrycznie nakreślo­
ne — sumienie narodowe. W przeciwieństwie do taniej,
aczkolwiek efektownej demagogii „małego wymiaru” kel­
nera Grobera, który za wszelką cenę pragnie choć raz za­
błysnąć na mizernym niebie miasteczka. Udaje mu się
odegrać pierwsze skrzypce w koncercie opinii publicznej,
kiedy rzuca oskarżenie na przygodnego agenta handlo­
wego. I tu Broszkiewicz stara się przesunąć akcenty kry­
minalnej afery (domniemane zabójstwo dziecka) — na

sferę społecznego oddziaływania. Handlowiec — symbol
jako żywo przypomina wzniecanie nienawiści niemal ra­
sowej — aby symbol głupoty — kelner, mógł wykorzystać
psychozę tłumu i kierować nim, jak stadem baranów.

Trzecim symbolem „Skandalu” jest adwokat, ongiś prześlado­
wany przez hitlerowców, ale 1 on po zamordowaniu handlowca

przez podburzonych hellberczyków — zacznie szukać usprawiedli­
wień dla winnych, może wbrew własnemu sumieniu — ale z fał­
szywie pojętej solidarności wobec współmieszkańców miasteczka.
Debil — policjant 1 starzejąca się właścicielka baru, uosobienie

erotyzmu na użytek SIŁY germańskich herosów — uzupełniają
obraz — symbol Niemców Broszkiewlcza.

Czy autor odpowiedział na pytanie dotyczące proble­
mu niemieckiego DZlS? — Chyba połowicznie. Albowiem
nie zdecydował się na wyraźny dramat polityczny, zaś
w naszkicowanej formie obyczajowej z jej akcją krymi­
nalną — obawiał się spłycenia własnych ambicji intelek­
tualnych. Stąd jakby pewien niedosyt dla widza, który
rekompensuje jednak inteligentne pisarstwo, duży ładu­
nek dowcipu w dobrym smaku, z rzadko spotykanym
kunsztem .napisana — wielka rola Trausena i szereg
zręcznych scen (szczególnie w I części) znamionujących
niewątpliwy nerw dramatyczny Broszkiewicza.

Reżyseria (gościnna) Jerzego Kreczmara nadała spektaklowi
dobry rytm, zwięzłość sytuacji 1 dyskretną punktację poszczegól-

Wybrany w roku 1782 rek­
torem Szkoły Głównej Ko­
ronnej, Kołłątaj zainicjuje
najściślejszą współpracę ze

Śniadeckim, a w szczególno­
ści pozostawi mu wolną rękę
w kwestiach związanych z u-

pows'zechnieniem oświaty w

kraju. Śniadecki ujawni wte­
dy talenty energicznego ad­
ministratora i mądrego pra­
wodawcy.

Bezkompromisowa prawość 1 po­
ważny stosunek do spraw publi­
cznych bywały nieraz przyczyną
zatargów Śniadeckiego z ludźmi,
których skądinąd szanował i ce­
nił. Oto charakterystyczny przy­
kład, zanotowany skrzętni* w

autobiografii Śniadeckiego, póź­
niejszego" autora „Żywota literac­
kiego Hugona Kołłątaja”. Zda­
rzyło się mianowicie, że w cza­
sie sprawowania funkcji sekre­
tarza Uniwersytetu Śniadecki mu-

siał na jakiś czas opuścić Kra­
ków. Wtedy — jak wspomina —

„...pieczęć Uniwersytetu zostawi­
łem w ręku ks. Kołłątaja, rekto­
ra. Tej dorwawszy się jego sekre­
tarz Mirosławski wiele patentów
na doktorie rozsyłał i przedawał,
co dało powód pierwszej mojej z

ks. Kołłątajem kłótni. Chciałem
zanieść protestacją przeciwko
wszystkim patentom w mojej nie-

przytomniścl wydanym...”

Z perspektywy lat to za­
drażnienie stosunków Śnia­
deckiego z Kołłątajem wcale
się nie liczy. Matematyk, fi­
lozof i znakomity organizator
szkolnictwa, Śniadecki aż do
śmierci pozostanie pod uro­
kiem współtwórcy Konstytu­
cji 3 Maja i postępowego
przywódcy warszawskiej Kuź­
nicy z roku 1794.

Tytuł
Reżyser
Scenariusz

Produkcia

Aktorzy

Treść

Prof. R . Umeda

bytu w Krakowie
podczas po-

(1934 r.)

» QUOVAOI$-
w niedługim czasie po zakoń­
czeniu działań wojennych, da-

je znać o sobie z Japonii. Mi­
mo zajęć na uniwersytecie w

Kioto, wiele czasu poświęca
na tjumaczenia z języka pol­
skiego i na propagandę pol­
skości. Oprócz wielu przekła­
dów z dzieł Żeromskiego, Pru­
sa 1 Mickiewicza — wymienić
należy na pierwszym miejscu
„Quo vadis” — H . Sienkiewi­
cza, przetłumaczone po raz

pierwszy na język japoński
wprost z polskiego oryginału.
To piękne japońskie wydanie
ukazało się w 19S9 r. W tym
też czasie wyszła z druku po­
ważna praca prof. Umedy,
dzieło o historii kultury Eu­
ropy wschodniej, w którym
autor bardzo źródłowo 1 ob­
szernie potraktował Polskę.

W końcu należy wspomnieć
o jeszcze jednej stronie dzia­
łalności w

przyjaciela.
Kioto zdołał ... .

______

grono młodych polonofilów 1

wystarać się nawet dla niektó­
rych o stypendia na studia w

Polsce.

MIECZYSŁAW BASIŃSKI

Szklany pantofelek

A. Rou 1 R. Zacharów

Japonii naszego
Mianowicie w

on już zebrać

Według bajki „Kopciuszek”

ZSRR

Państw. Akademicki Balet Teatru Wiel­
kiego w Moskwie.

Biedna, ciężko pracująca u swej ma­
cochy dziewczyna dostaje się czarodziej­
ską mocą na bal u księcia, gdzie wzbu­
dza jego zainteresowanie. O północy,
kiedy czar przestaje działać, dziewczyna
ucieka z balu gubiąc po drodze szklany
pantofelek, ów, rzeczowy dowód — na­
prowadza jednak księcia na jej ślad. No
1 bajka kończy się szczęśliwie...

nych obrazów. Scenografia Wojciecha Krakowskiego bardzo

funkcjonalna, operująca jednym wnętrzem baru z małymi zmia­
nami — dawała złudzenie nowoczesnego charakteru małego mia­
steczka z „wielkiego cudu gospodarczego” NRF.

Postacie pierwszoplanowe otrzymały b. dobrą obsadę
aktorską. Prawdziwą kreację (również i dzięki walorom
tekstu!) stworzył Jerzy Przybylski, jako major Trausen
Rola, jakby pisana pod emploi tego aktora, z żelazną kon­
sekwencją i temperamentem zagrana, chyba przerastała
najlepsze osiągnięcie Przybylskiego jakie znam — czyli
wcielenie pułkownika Umieralskiego z „Jacobovskiego
i pułkownika” — w nowohuckim Teatrze Ludowym!

Znów błysnął k-omediowo na scenie Julian Jabczyńskl
(sierżant Blom). Po Kapitanie z „Indyka”, trzeba zaliczyć
obecną rolę tępego policjanta do rzędu najlepszych typów
postaci tego wciąż rozwijającego się aktora charaktery­
stycznego. Także i Zdzisław Zazula (Grober) może zano­
tować poważny sukces sceniczny. Jego kelner — tchórz
i heros, demagog-psychopata — nie miał nic ze schema­
tyzmu podobnych ujęć.

Halina Kwiatkowska prezentowała się b. interesująco,
szczególnie w II części sztuki, gdzie autor pozwolił jej
wygrać nastroje uwodzicielskie kobiety zdobytej nie przez
własnego kelnera, ale już bohatera... na pomniku germań­
skiego mitu.

Zbigniew Wójcik, jako agent handlowy (Gelehrt) impo­
nował lekkością stylu mówienia, cwaniackim wdziękiem
i swobodą ruchu — aż do tragicznej sceny zaszczucia go
przez rozhisteryzowanych przedstawicieli miasteczka.

Bardzo spokojnie i oszczędnie, choć z dużą ekspresją
i operowaniem nastrojami — rozegrał partię adwokata
(Ren) — Tadeusz Wesołowski.

W pozostałych, epizodycznych rolach wystąpili: Wanda Kru­
szewska (Klara Nleben), Hanna Smólska (Greta Ren) Roman WóJ"
towicz (Schulz), Andrzej Buszewicz (Roder).

Ładnie wyglądała para młodych: Ewa Wawrzoniówna (Lena
Jung) i Maciej Prus (Rudi Hagen) — ale tu właśnie autor poską­
pił im tekstu, toteż

kach — aniżeli grali
więcej snuli się po scenie w czułych scen-

pełnokrwiste role.

Stary Teatr. Jerzy
J. Kreczmar. Scenografia W. Krakowski.
Kowle.

Broszklewlcz: „Skandal w Hellbergu”. Rei.

Prapremiera w Kra-

Od lewej: z. Z'»-

cula, H. Kwiat­
kowska, H. Smól-

:ka, T. Wesołow­
ski. *• E.
Wawrzoniówna 1

M. Prus.

To mi sio

podobało:
A to nie:

Wnioski

Znakomite wykonanie baletowe* i piękna
oprawa plastyczna (kolor).

Nadmiar scen mimicznych w niektórych
partiach solowych.
Uderza głównie w filmie ogromna dba­
łość zarówno o pierwszy plan, jak i o

najmniejszy nawet szczegół scenicznego
opracowania całości.

Tytuł Profesorek

Reżyser Carle Rim

Produkcja Francja

Aktorzy Darry Cowl, Beatrice Altariba, Yvei Ro­
bert, Cliristiane Barry i inni.

Treść

To mi się
podobało:
A to nie:

Wnioski:

Poznajemy od kołyski życie przeciętnego
obywatela francuskiego. Towarzyszymy
mu potem w jego młodzieńczej miłości

(uwieńczonej notabene małżeństwem i

synalkiem) oraz w przeżyciach okupa­
cyjnych. Jesteśmy świadkami jego tara­
patów podczas odbywania służby woj­
skowej, a następnie zawodowej pracy
nauczyciela. Profesorek poucza wszyst­
kich od najmłodszych lat, ale i samo

życie staje s ę dla niego oraz jego oto­
czenia — przekornym „profesorkiem’*.

Satyryczne ujęcie tematu, wle’e dosko­
nałych scenek i wysoka klasa, jaką pre­
zentuje komik Darry Cowl.

Całość nieco nużąca. Nte starczyło ener­
gii ani reżyserowi, ani aktorowi — na

pokonanie długiego dystansu w satyry­
cznej dyscyplinie.

Zabawny, lecz mało konsckwetny arty­
stycznie film.
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Całe Włochy stanęły w o-

gniu dyskusji, czy mo­
żna karać za zdradę żo­
nę, podczas gdy grzeszki

małżonka pokrywa się pobła­
żaniem, Prawodawca opowie­
dział się w swoim czasie prze­
ciwko równouprawnieniu ko­
biety na wypadek złamania
wiary małżeńskiej. Paragraf
559 włoskiego kodeksu karne­
go przewiduje za zdradę, jeśli
dokonana została przez żonę
— karę więzienia bez wdawa­
nia «ię w ocenę okoliczności.
Mąż może odpowiadać za zdra­
dę tylko wówczas, gdy zdra­
dy dokonał w sposób demon­
stracyjny, co wywołać mogło
publiczne zgorszenie. Ten wła­
śnie paragraf stał się przed-

CO NOWEGO
NA ŚWIECIE?

PROBLEMIKI

Biada
wiarołomnym

WŁOCHY

miotem skargi dwóch kobiet,
zamężnych, żądających znie­
sienia go, jako sprzecznego z

konstytucją.
Trybunał powołał się w mo­

tywach swego orzeczenia na

powszechne mniemanie, że
zdrada żony jest cięższej wa­
gi, niż męża. Wywiera szcze­
gólnie ujemny wpływ na dzie­
ci, co z kolei zagraża spoisto­
ści rodziny. Orzeczenie trybu­
nału konstytucyjnego wywo­
łało więcej sprzeciwów niż a-

probaty. Oczywiście, zostało
jednomyślnie potępione przez
całą lewicę.

Nie ulega wątpliwości, pro­
blemem (jakim jest paragraf
559 włoskiego kodeksu karne­
go) będzie się musiał w najbliż­
szym czasie zająć parlament.
Już dziś toczy się walka mię­
dzy dwoma nurtami. Jeden o-

powiada się za całkowitym
zniesieniem kary za zdradę
małżeńską, stawiając ją w rzę­
dzie problemów moralnych, a

nie prawnych. Drugi żąda ró­
wnej kary dla żon i mężów,
jeśli dopuszczą się małżeńskiej
zdrady. Jeśli zwycięży ten dru­
gi, biada zdradzającym, któ­
rych we Włoszech nie jest ani
mniej ani więcej, niż w innych
krajach, (pel)

GIGANT. Nowy transatlan-

tyk „Francja” będzie koszto­
wał 40 miliardów NF. Całko­
wicie ogniotrwały, zapalić
może s’.ę tylko klocek rzeź­
niczy w kuchni i pałeczka dy­
rygenta.

ONI TEŻ. W przyszłym
roku Francuzi wystrzelą
pierwsze rakiety- Plan: 80
prób.

NOWOŚĆ, Jeszcze jeden
antybiotyk. Zwie się „Declo-
mycyna”, zwalcza wirus za­
palenia płuc.

ZIEMIA. Stwierdzono
lekkie, 300 metrowe
obrzmienie Ziemi na rów­
niku. Informacja pchodzi
od sztucznych satelitów.

TECHNIKA. Zamiast wycie­
raczki na oknie pilota samo­
lotu — prąd gorącego powie­
trza. W wysokiej temperatu­
rze krople momentalnie pa­
rują i ulatniają się.

TKANINA. Radziecka
pomyślna próba uzyskania
tkaniny nietkanej.
Specjalna maszyna pre­
cyzyjna zszywa włókna.

ATLANTYDA. Nowa hipo­
teza greckiego uczonego:
Atlantyda leżała między Gre­
cją a Krętą. Winowajcą za­
tonięcia miał być — wulkan

Santorino przed 3,5 tys. lat.

ARCHEOLOGIA. Zna­
liśmy 30 słów starożytnych
Etrusków. Odszyfrowano
dalszych 220.

MUZYKA. Poemat symfo-
niczny „Apokalipsa” będzie
wykonany równocześnie

Moskwie, Rzymie, Paryżu
Waszyngtonie.

TELESKOP- Tarcza no­
wego amerykańskiego te­
leskopu waży tyle co 3
krążowniki.

PRZYJACIELE. Marynarka
wojenna NRF otrzyma
wyposażenie, francuskie
dzenia radarowe.

ZAPACH. W Texas
na z firm sprzedaje
zynę o zapachu wody ko-
lońskiej. W samochodach
pachnie jak w drogerii.

UCZONE PAPUGI. Japoń-
scy zoologowie stwierdzili, że

papuga najszybciej uczy się
łaciny. Tylko z kim będzie
rozmawiać?

LUCYFERIN. Wykry-
stalizowano lucyferin, któ­
ry powoduje świecenie ro­
baczków świętojańskich i
niektórych ryb głębino­
wych. Uchodzi za najeko-
nomiczniejsze źródło świa­
tła.

POLIGLOTA. Nowa maszyna
elektronowa do tłumaczenia
z większości języków świata
łącznie z chińskim. Operuje
nie tylko słowami ale i zda­
niami.

pres

TRADYCJA!

ben-
NRD-BERUN Malitsa iźmizka

Po kilku miesiącach
Po ciepłym, niemal wio ■

sennym październiku, zimne i
przeważnie deszczowe dni li­
stopada przypomniały berliń-
czykorn, że zbliża się zima,
że od przełomowej dla tego
miasta daty 13 sierpnia minę­
ły już trzy miesiące.

Jak przedstawia się dziś ży­
cie w Berlinie demokratycz­
nym? Dla obcego przybysza,
który nie był tu przed 13 sier-

MONACO

Już pó zamknięciu sezonu jesiennego,
zimowym, którego kulminacyjnym punktem
Monte Carlo.

kwiatową, o święcie mówi jeszcze „wesołe

ŻYCIOWA"

USRR Olgierd

J^drsejcs^U

W Kijowie
Jedną z bardzo fascynują­

cych postaci malarstwa ro­
syjskiego z XIX wieku —

jest Mikołaj Ge. Jego związ­
ki z Kijowem obejmują lata
młodzieńcze; muzeum sztuki
rosyjskiej w stolicy USRR
posiada olbrzymią część spu­
ścizny artystycznej znakomi­
tego malarza-realisty. Zresz­
tą — we wszystkich więk­
szych muzeach Związku Ra­
dzieckiego można zobaczyć
jego dzieła: w Jasnej Pola­
nie znajduje się portret au­
torstwa Ge — obraz oczywi­
ście przedstawia Lwa Tołsto­
ja, w państwowym muzeum

rosyjskim w Leningradzie
wisi portret Niekrasowa, w

Galerii Tret! akowskiej w

ŚWIATOWE
Maurice Chevalier li­

czy dzisiaij 73 lata i jest
najstarszym wśród pio­
senkarzy, występujących
na estradach świata.
Chevalier zapytany czy
nie ma zamiaru poże­
gnać się z estradą, odpo­
wiedział: „Jeśli znajdzie
się pieśniarz starszy o-

de mnie, że będę mógł
mu wyrazić swoje
współczucie, wycofam
się".

*

Nie ma pociechy
Winston Churchill ze

swych potomków. Córka
Sara powędrowała już
za wyczyny po pijane­
mu na tydzień do are­
sztu, teraz znowu popi­
sał się syn, Randolph.
Bawiąc na przyjęciu, u-

rządzanym w Holly­
wood przez reżysera
Premingera, został wy­
rzucony za drzwi za o-

bcażenie gospodyni, o-

czywiście pod wływem
alkoholu.

*

Dziekan gminy protes­
tanckiej w Kapstacie, zna­
lazł sposób na dziewczęta,
które unikały klękania w

kościele z obawy o całość

nylonowych pończoch. Jeśli

,,oczko puści’’, proboszcz
wypłaca odpowiednie od­
szkodowanie,

*

Wioch Gino Zanetti zo­
stał prezesem nowej „eu­
ropejskiej” organizacji, sta­
nowiącej jedną z agend
Wspólnego Rynku. Nowa

agenda ZWG nosi dźwię­
czną nazwę „Euroglą-
ces” i zajmle się wspólny­
mi, „europejskimi” prob­
lemami producentów... lo-

dów.

Moskwie — mów portret Toł­
stoja, siedzącego za swoim
bi urkiem,

Ge urodził się w roku 1831 w

Woroneżu. Był synem właściciela

ziemskiego, potomka francuskich

emigrantów. Dzieciństwo spędził
w podolskim majątku swego oj­
ca. Oczywiście, jak każdy wielki
człowiek — nie przeczuwa, że

początkowo obrana droga jest tyl-
go nikłym epizodem w jego ży­
ciu. Tak też należy nazwać dwu­
letnie studia na fakultecie mate­
matycznym uniwersytetu kijow­
skiego i petersburskiego. W ro­
ku 1850 jednak wstępuje Mikołaj
Ge do petersburskiej Akademii
Sztuk Pięknych. Jest uczniem

prof. Basina i Briułiowa.

Niezwykły talent Mikołaja
Ge sprawia, że młody arty­
sta otrzymuje stypendium pe­
tersburskiej Akademii Sztuk
Pięknych i wyjeżdża do
Włoch, gdzie oczywiście przy­
ciąga go Rzym. W twórczo­
ści wielkiego malarza rosyj­
skiego przeważa w tym okre­
sie tematyka biblijna. Słyn-

,Śmierć Wirginii”,
„Ostatnia
Westalki”
dowodnie

ny cykl „I
pejzaże włoskie,
wieczerza”, „Miłość
tytuły te świadczą
o ówczesnych zainteresowa­
niach artysty. W roku 1870
Ge wraca do Petersburga.

Już za granicą jednak zwraca

się ku tematyce z życia ludu.
Wielka tematyka historyczna po­
rywa wyobraźnię artysty. Jed­
nakże w latach siedemdziesiątych
głównie pracuje nad portretem.
I tu wydaje się, że artysta ma

najwspanialsze osiągnięcia.

Zgromadzone w muzeum

kijowskim portrety, na wy­
stawie — którą miałem moż­
ność obejrzeć już tylko we

fragmentach eksponowanych
w Muzeum Sztuki Rosyjskiej
— są rzeczywiście zdumiewa­
jąco ekspresywne. Ge prze­
cież malował w wieku XIX,
a więc sztuka portretu prze­
żyła swoje największe wzlo­
ty, za które można uważać
portret klasyczny. A jednak
spójrzcie na twarze Petrun-
kiewicza, na „męską głowę”,
na oblicze Marii Swiet, na

kapitalny portret syna arty­
sty w wieku męskim, na por­
tret Zabielej. Są to rzeczywi­
ście znakomite studia ludz­
kich twarzy. Nie, nie po-wiem,
bo nie czuję się do tego upo­
ważniony, że jest to sztuka
portretowa pokazująca udu­
chowione twarze, sztuka,
która odbija życie wewnętrz­
ne portretowanych osób. Ale
technika malarska Ge w por­
tretach jest współczesnemu
widzowi bliska. Widać, że n-p.
obraz „Męska głowa” jest
przedstawiony w sposób ła­
miący konwencje stylistyczne
portretu wieku XIX. Popier­
sie mężczyzny „wyskakuje” z

tła, pochylona głowa i przym­
knięte oczy postaci uchwyci­
ły ('tą postać) niemal w

ruchu. A już doprawdy nie
wyobrażam sobie inaczej Lwa

Tołstoja, niż
który znajduje
Tret.iakowskiej
Wielki pisarz
jest w bardzo
wie że banalnej scenerii. Po­
chylona nad papierami po­
tężna postać „grafa literatu­
ry rosyjskiej” — na pierw­
szym planie balustradka na

biurku... Ale ściągnięcie brwi
Tołstoja, skupiona twarz —

dają temu dziełu napięcie.
Kiedy się chodzi po salkach

muzeum sztuki rosyjskiej, gdy
się zobaczy portrety Herzena, Ko-
stomarowa, twarz chłopa czy ob­
licze ukrzyżowanego wyobraźnia
nasza zostaje wzbogacona o no­
we przeżycia. Mikołaj Ge dał
malarstwu rosyjskiemu piękne
dzieła, które do dziś dnia podzi­
wiamy z prawdziwym entuzjaz­
mem.

na portrecie,
się w Galerii
w Moskwie,

przedstawiony
zwykłej, pra-

WĘGRY

Danuta Jakubiec

Mlo

łbl

Księstwo Monaco obchodzi swe święto narodowe przez trzy
dni, sobotę, niedzielę 1 poniedziałek. Z tej okazji odbywa się
uroczyste nabożeństwo, na które udaje się wśród szpalerów
poddanych książęca para. Książę Rainier III przypina zasłu­
żonym krzyże i ordery. Stolica księstwa, Monte Carlo — tonie
w dekoracji kwiatowej.

Rainier III wybrał porę na święto najodpowiedniejszą —

między sezonami,
a przed sezonem

jest Sylwester w

Poza dekoracją
miasteczko”, które rozkłada swe karuzele 1 kramy wzdłuż

portowego mola. Tu jednak znajdą rozrywkę tylko dzieci
i na nie obliczony jest cały kram. W tym roku do portu,
nad brzeg morza, ściągają jednak także dorośli obywatele
księstwa. Nad morzem szukają
trudności.

Brak parceli budowlanych, to

naco, co prawda powstają coraz

apartamenty w tych domach są

urzędników. Czteropokojowe mieszkanie z widokiem na mo­
rze, kosztuje w takim wieżowcu 200 000 franków! (40 tys. do­
larów). Żaden z obywateli księstwa nie może sobie pozwolić
na nabycie takiego schronienia. Można by budować domy ponad
Monte Carlo, na zboczach
mów znaleźliby się już na

czałoby, że tracą przywilej
główną atrakcją księstwa.

Księstwu nie pozostało więc nic Innego, jak nowych parceli
szukać w... morzu. A raczej na miejscu, gdzie dzisiaj jest
morze. Już opracowano plany wybudowania sztucznego pół­
wyspu, nawet położono pierwsze fundamenty betonowe, na

obecnym dnie morskim.

Kasyno przestało już być pierwszym źródłem dochodów

księstwa Monaco. Więcej wpływów otrzymuje kasa państwo­
wa od różnych zagranicznych firm, które tu założyły swoje
filie, by korzystać z ulg podatkowych. Tu ulokowała się
większość instytucji finansowych Watykanu. Dalszemu roz­
wojowi księstwa kładzie granice brak przestrzeni. Sztuczny
półwysep nie zaradzi wszystkim brakom. (JAP)

rozwiązania państwowych

główna troska księstwa Mo-
to nowe drapacze chmur, ale

niedostępne dla miejscowych

wzgórza. Ale lokatorzy tych do-

terytorium... Francji, a to ozna-

niepłacenia podatków, który jest

i

pnia, odpowiedź nie budzi
wątpliwości: normalnie. Lu­
dzie spieszą do pracy, robią
zakupy w dobrze zaopatrzo­
nych sklepach, wstępują na

gorące kiełbaski z kuflem pi­
wa, zapełniają autobusy,
tramwaje i obsługujące Ber­
lin demokratyczny linie S—
Bahn i U—Bahn. Liczni tu
stosunkowo posiadacze samo­
chodów, motocykli i skuterów
korzystali do niedawna z pię­
knej jesieni i wyruszali w

niedzielę za miasto, nad oto­
czone lasami malownicze je­
ziora.

Ruch na ulicach miasta jest
zapewne mniejszy niż np. w

Warszawie, ale Berlin stanowi
właściwie zespół rozrzuconych
na olbrzymiej przestrzeni,
mniejszych miast, żyjących w

dużym stopniu własnym ży­
ciem, mających swoją „głów­
ną" ulicę, swoje małe, bar­
dziej ruchliwe centrum. Da­
wne handlowe i reprezenta­
cyjne centrum dzisiejszej sto­
licy NRD jest najbardziej je­
szcze zniszczoną częścią mia­
sta. Wokół niego powstają o-

becnie — i to w ogromnym
tempie — nowe domy, a na­
wet całe ulice zabudowane
przeważnie wielkimi blokami
z prefabrykowanych elemen­
tów.

Niewielka, zwłaszcza wie­
czorami, ilość ludzi na ulicach,
to także przejaw „stylu życia"
wytworzonego jeszcze za cza­
sów Wilhelma II. Weźmy
choćby taki fakt: bramy do­
mów zamyka się już o godzi­
nie ósmej wieczorem. Dzwon­
ków do dozorcy nie ma, każ­
dy mieszkaniec ma swój klucz.
Problem zaczyna się jednak
wtedy, gdy zechce się odwie­
dzić wieczorem znajomych. W
nowo budowanych domach in­
stalowane są przy wejściu
dzwonki do poszczególnych
mieszkań. Ale w ogromnej
większości domów starych ta­
kich instalacji nie ma, trzeba
więc bądź uprzedzić gospoda­
rzy telefonicznie, by o umó­
wionej godzinie oczekiwali
gościa przy bramie, bądź też
wołać z ulicy, by ktoś ze­
szedł otworzyć...

Nawiasem mówiąc, kiedy w

pierwszych dniach pobytu w

Berlinie wyraziłam z tego po­
wodu zdziwienie, moja gospo­
dyni wyjaśniła mi z godnością,
że to przecież „porządny
dom".

Tego rodzaju — liczne rzecz

jasna i dotyczące różnych
dziedzin — drobne fakty na­
leżą do normalnego kolorytu
miasta i nie mają nic wspól­
nego z zarządzeniami sierpnio­
wymi rządu NRD. Warto przy
okazji dodać, że mieszkając w

Berlinie demokratycznym mo­
żna było nie mieć nawet po­
jęcia o niedawnych incyden­
tach wywoływanych przez A-
merykanów przy przejściu do
Berlina zachodniego, przy
Friedrićhstrasse. Dowiadywało
się o tym z gazet, radia i te-

życie miasta
najmniejszego

lewizji, ale na

nie miało to

wpływu.
Czy wszystko

sprawa komunikacji
wschodnią i zachodnią częścią
miasta nie jest już „tematem
dnia”, że nikt tu już o tym
nie mówi? Tak oczywiście nie
jest.

Dziennikarzowi z Polski
przypominają o ogromnym
znaczeniu tych zarządzeń dla
normalizacji życia społecznego
i gospodarczego w stolicy NRD
wszyscy tutejsi rozmówcy —

działacze społeczni, dziennika­
rze, naukowcy. Można też —

rzecz prosta — usłyszeć o pro­
blemach, które stworzył 13
sierpnia — znaczniejszej i
mniej/szej wagi, ale utrudnia­
jących na codzień życie, jak
np. konieczność pokonywania
okrężnej drogi z domu do
pracy przez tych, którzy po­
przednio jechali koleją prze­
cinającą zachodnie sektory
Berlina. Zdarzy się, też, że
szewc czy fryzjer wyraża nie­
zadowolenie, gdy nie może
otrzymać na miejscu jakichś
drobiazgów czy przyborów
nie wyrabianych jeszcze w

NRD, które poprzednio kupo-
■wał „po tamtej stronie".
znacznie liczniejsza od
rzemieślników rzesza
klientów podkreśla na

dym kroku pozytywne zmiany,
jakie zaszły również i w pry­
watnych warsztatach, praco­
wniach i punktach usługo­
wych w Berlinie demokraty­
cznym, gdy odpadła dawna
klientela uprzywilejowana
przez prywatnych właścicieli z

racji płacenia markami zacho-
dnioniemieckimi, o sztucznie
zawyżonym kursie wymiany.

Każda gospodyni domowa
mówi chętnie o tym, jak bar­
dzo poprawiło się zaopatrze­
nie miasta w artykuły spoży­
wcze. Masło, na przykład, kie­
dyś w nieprawdopodobnych
ilościach wykupywane przez
przybyszów z „zachodu", teraz
czeka w każdym sklepie na

nabywców. Podobnie jest z

innymi artykułami. Nawet
kwiaty z licznych tu kwiaciar­
ni stanowiły ponoć kiedyś to­
war masowo wykupywany
przez mieszkańców Berlina
zachodniego. Przeważnie więc
tego typu rozmowy z przypad­
kowymi ludźmi kończą się
potwierdzeniem bezspornie
odczuwanych już przez miesz­
kańców korzyści, satysfakcją
ze zlikwidowania instytucji
„Grenzgangerów" (mieszkańcy
Berlina demokratycznego któ­
rzy pracowali w Berlinie za­
chodnim), a nawet — trochę
zaskakującym wnioskiem:
trzeba to było zrobić 10 lat
temu...

Wypadnie więc nieco roz­
szerzyć daną na wstępie od­
powiedź: stołeczne miasto
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej właśnie dopiero te­
raz zaczyna żyć normalnie,
bez zakłóceń z zewnątrz.

to znaczy, że
między

Ale
tych

ich
kaź-

SZTURM NA CYTADELE
Widok, który się stąd roztacza na miasto, jest zawsze

urzekający — o każdej porze roku i doby. Niezaprzecze-
nie jednak najpiękniejszy jest po < zmroku, gdy obok
gwiazd-oryginałów płonących na firmamencie w dole roz­
palają się białe i kolorowe gwiazdy-plagiaty: światła Bu­
dapesztu. Toteż od dawna góra Gellerta i ów widok na

Peszt, Dunaj i znaczną część Budy korciły i wabiły ludz­
kie mrowie. Tylko na szczycie tkwiła niedostępna i groźna
cytadela.

I oto w marcu 1961 r. cytadela została wzięta szturmem
cywili. Broń — choć na pozór mało bojowa — złożoną
z łopat, oskardów, grabi itp. przy bojowej postawie sztur­
mujących okazała się rewelacyjna. Twierdza padła. Rządy
cywili, zaprowadzone w niej dzięki inicjatywie i pod kie­
rownictwem budapeszteńskiego Frontu Jedności Narodu

zwanego tu Ludowym Frontem Ojczyźnianym, doprowa­
dziły na razie do otwarcia w murach cytadeli: 100-łóżko-
wego hotelu turystycznego, kawiarni-piwiarni pod gołym
niebem i winiarni w nastrojowych piwnicach. W przyszło­
ści hotel ma być poszerzony do 1000 łóżek. Prace, prowa­
dzone w ramach czynu społecznego, trwają w dalszym
ciągu. Codziennie na cytadeli zjawia się 70 do 100 osób.
W ten sposób ta niemała inwestycja kosztowała mia­
sto

_ jak dotąd — tylko milion forintów. Pół miliona za­
oszczędzono dzięki społeczeństwu.

Niech jednak nikt sobie nie wyobraża, że góra Gellerta
jest jedynym w tym mieście terenem działania szeregów
Frontu Ojczyźnianego. W ten sam sposób stworzono np.
poprzednio Park im. Beli Bartoka z letnim teatrem, sztu­
cznym jeziorkiem i przemiłym espresso. Nie inaczej pod­
jęto również w tym roku prace nad uporządkowaniem
i urządzeniem około 50-hektarowego Parku Ludowego
(Nćp Liget), stanowiącego od lat miejsce odpoczynku
i spotkań robotniczych rodzin Budapesztu. W parku tym
pracują mieszkańcy czterech dzielnic miasta: sadzą drze­
wa, budują tor saneczkowy, malują i ustawiają ławki...

Jeszcze szersze rozmiary przybrało porządkowanie
wspólnym wysiłkiem jednego z najpiękniejszych zakąt­
ków naddunajskich — Rzymskiego Wybrzeża (Romai
Part), ulubionego miejsca niedzielnego wypoczynku bu-
dapeszteńczyków. Bezładna zabudowa i zaniedbanie nieco
gasiły jego urok. Dlatego to Front budapeszteński poro­
zumiał się ze Stołeczną Radą Narodową i Radą Ruchu
Turystycznego (Idegenforgalmi Tanacs, coś w rodzaju na­
szego GKKFiT i PTTK razem wziętych) i wciągnął do
współpracy społeczeństwo. Tym razem sięgnięto do całych
zakładów produkcyjnych i ich załóg oraz instytucji. Prace
zaczęto w maju. To już nie szturm, lecz dłuższa batalia.

Mniejszą Ilość osób, ale za to szersze terytorium, objęła akcja
Inwentaryzacji domów. To nie omyłka. I taką akcję zainicjował
1 przeprowadził budapeszteński Front, którego aktywowi kie­
rowniczemu jakoś nie dawał spokoju fakt, że ostatnią powszech­
ną Inwentaryzację domów przeprowadzano w Budapeszcie
w 1938 roku. Inżynierowie, do których skierowano apel, chętnie
podjęli tę żmudną pracę 1 przeprowadzili ją bezinteresownie.
W ten sposób zamiast 25 milionów forintów całość prac Inwen­
taryzacyjnych w mieście kosztowała jedynie 4 miliony. Co cie­
kawsze Budapeszt znalazł naśladowców w czterech innych mia­
stach Węgier — w Debrecen, Mlskolc, Pócs i Szeged. I znów za­
miast 75 milionów forintów wystarczy — jak obliczono — t min.

A więc upiększanie, porządkowanie, gospodarka...
Szeroki jest zakres prac społecznych prowadzonych

w tym mieście pod auspicjami Frontu. Zaliczyć można do
nich również pomoc dla spółdzielni produkcyjnych, któ­
rych na terenie icielkiego Budapesztu istnieje 25. Od dwu
lat naukowcy i praktycy otaczają je stałą opieką, radzą,
pomagają, uczą. Dzięki tej akcji przestawia się gospodarkę
stołeczną spółdzielni na sadowniczo-warzywniczą i dro­
biarską, prowadzi się w zimie kursy fachowe.

Zaliczyć też trzeba do akcji wyjątkowo pożytecznych
i godnych naśladowania na naszym krakowskim podwór­
ku — podjętą w końęu sierpnia br. pracę wśród rencistów.

^Człowiek, wiadomo, często wzdycha do bezczynności, gdy

To, co dzieje się obecnie w

Anglii* można by śmiało na­
zwie... rewolucją, biorąc pod
uwagę zakorzeniony konser­
watyzm i zamiłowanie do tra­
dycji. Jeszcze przed końcem
roku oczekiwane jest oświad­
czenie rządu w parlamencie
na temat wprowadzenia syste­
mu dziesiętnego. Większo-c
Krajów wspólnoty już wpro­
wadziła u siebie system dzie-

s.ęviiy, Jr/Zy stąpienie W. Bry­
lami do V. spornego Rynku
byłoby nie do pomyślenia bez

tej, epokowej ula Brytyjskich
konserwatystów, relormy. Nie

tylko zniknie więc podział
funta na 20 szylingów i szy­
linga na 12 pensów — ale na

system dziesiętny przejdą xó-
wnież miary i wagi, od śre­
dniowiecza poćwiartowane na

stopy, cale i jeszcze bardziej
Skomplikowane jednostki.

Poaczas, gdy sitarb państwa
zastanawia się, czy do roli

poustawowej monety może

być podniesiony banknot 10-

szylingowy i wylicza, ile trze­
ba będzie zmienić książek
szkolnych, maszyn do racho­
wania i kas rejestrujących w

wypadku reformy — minister

komunikacji zastanawia się
nad problemem prawostron­
nego ruchu. Tylko nie wiele

krajów świata podziela ule­
wą” orientację W. Brytanii w

ruchu ulicznym, instalowane
obecnie oznaczenia drogowe
ustawiane są już w ten spo­
sób, by na wypadek zmiany
można je przenieść na prawą
stronę. Mimo to wielu jeszcze
Anglików uważa, że świat się
zawali, gdy szylinga nie da

Się już podzielić przez trzy, a

automobilisia po powrocie z

kontynentu nie będzie musiał

zjeżdżać na lewą stronę.
„Kontynentalizacja” Anglii,

przed którą jeszcze się bronią
zagorzali konserwatyści —

jest już w pełnym toku. Pier­
wsze zwycięstwu odnius.y ba­
ry espresso, które zawojowa­
ły całą Anglię w ciągu minio-

dziesięciu lat. Stopnio-

wo wzrasta konsumpcja wina,
chociaż piwo pije się nadal w

dotychczasowych
PrzGz

lucja
tion”.

■tają
gfaetii i pure z pomidorów, co­
raz bardziej zadomowiają się
na rynku brytyjskim konty­
nentalne kiełbasy i sery. Co

prawda nadal budcje się do­
my bez centralnego ogrzewa­
nia, kupuje maszyny do szy­
cia z „napędem” ręcznym —

a pralki tylko częściowo zau­
tomatyzowane, bo inne nie

odpowiadają brytyjskim gos­
podyniom, ale coraz powsze­
chniej spotyka się po domach

ogrzewanie piecami na ropę,
również o

życia w

przed tym
się Anglicy

Kie-

rozmiarach.
kuchnie przeszła rewo-

zwana „Risotto-Revolu-
Z dnia na dzień wzra-

ilości sprzedanych spa-

Można mówić

„amerykanizacji”
Anglii, chociaż

„stylem” bronią
■zczególnie gwałtownie,
dyś Shaw powiedział, że An­
glicy i Amerykanie to krew­
ni, rozdzieleni... jednak wspól­
nym językiem. Mimo oporów
przeciwko wszystkiemu co

amerykańskie, które nie łat­
wo będzie wykorzenić Angli­
kom, v/ prasie dziennikarskiej
żargon amerykański zakorze­

nił się już całkowicie. Mło­
dzież nie chce już nosić krót­
kich spodenek, wyżej stawia­
jąc farmerki, ulubiony strój
kowbojów. Codzienne życie
Anglika zmienia się stopnio­
wo, ale nieprzerwanie.

(PD

wraca do domu przemęczony. Jednak obdarzony prawem
do niej wcale nie ma zachwyconej miny. Przynajmniej
w większości wypadków. Nie chce stać na uboczu. Chce
być użyteczny. I w wielu wypadkach może być bardzo
użyteczny, chociaż przepisy każą go skierować na tzw.

emeryturę. Na Węgrzech Rubikon pracy dla mężczyzn
stanowi 60-ty, a dla kobiet 55-ty rok życia. Wtedy...

Wtedy budapeszteński komitet Ludowego Frontu Oj­
czyźnianego zwraca się do osób przechodzących właśnie
na rentę z propozycją włączenia się w prowadzone prze­
zeń akcje; zależnie od możliwości, wykształcenia, sił
i zdrowia. W ten sposób zdobywa wiele twierdz rozgory­
czenia lub apatii, twierdz których zdobycie jest może jesz­
cze ważniejsze od zwycięskiego szturmu na cytadelę.

P.S. Może nie napisałam dosyć wyraźnie. Wolę więc (nie zda­
jąc się na efekty lektury podtekstu) zaproponować po prostu:
spróbujmy 1 u nas podobnych akcji. Przede wszystkim mam na

myśli — akcję R, akcję renciści.
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POZIOMO: 1. przerwa między aktami przedstawienia teatralne­
go, 7. potrawa z surowego mięsa, 12. kraj w Ameryce Środkowej,
13. uroczysta i wystawna defilada, 14. pustelnik, samotnik, 16. ma­

china wojenna do rozbijania twierdz oblęganych w dawnych czasach,
17. tytuł znanej powieści Bolesława Prusa, 18. gruczoł wydzielający
mocz, 20. choroba zakaźna atakująca dzieci, 21. słynne uzdrowisko

belgijskie, 23. rodzaj smoły używanej do uszczelniania, 25. książę
nowogrodzki, który zdobył Kijów i przeniósł doń stolicę państwa
Btaroruskiego, 27. naciąg z ziół, 29. krzew, którego pączki kwiatowe

marynowane w occie używane są jako przyprawa kuchenna, 32.

imię żeńskie, 34. marka popularnego radioodbiornika polskiej pro­
dukcji, 36. obsługuję wagę w składach towarowych, 37. niemowlę
odżywiane pokarmem z piersi matki, 38. ostatni prezydent Hiszpa­
nii, 39. epigramat żartobliwy.

PIONOWO: 1. wezwanie skierowane do ludności, 2. zebranie, kon-

terencja, 3. glos wibrujący, 4 oprawa małego obrazka, 5. zdrobniałe

Imię żeńskie, 6. oprawca, 7. marka czechosłowackich samochodów

osobowych, 8.. mocny napój alkoholowy z ryżu, 9. balkon otoczony
balustradą, 10. imię słynnej Sari, 11. stopień w hierarchii urzędowej,
15. jeden z przywódców najbardziej reakcyjnych kół polskiej emi­
gracji, 19. Jednostka pracy, 20. bohaterka elementarza, 22. ciasto

pieczone najczęściej, płaskie, 23. boja w wodzie wskazująca miej­
sce niebezpieczne, 24. kawałek drewna do przymocowywania nań

liny okrętowej, 25. miasto na Śląsku czechosłowackim, 26. jeden z

„siedmiu mędrców” Grecji, 28. bóg staroegipski, 29. do cięcia zboża,
M miasto powiatowe w woj. olsztyńskim, 31. biblijny nicpoń i nie­
godziwiec, 33. każde ciało lotne, 35. podstawa pociągu.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia

13. XII. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z nr 298”. Wśród autorów bezbłędnych odpowie­
dzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 WARTOŚCIOWYCH
KSIĄŻEK,

B. Bootbroyd
■Anglia Jgpsef /ytachlowslli

REKLAMACJA
Po długim oczekiwaniu

zgłosiła się panienka z cen­
trali. Zacząłem uprzejmie.

— Dzień dobry! — Po­
wiesiła słuchawkę.

Za drugim razem przystą­
piłem z miejsca do rzeczy.

— Posłaliście mi worek
z plaskiem, którego nie...

Zorientowałem się,
w próżnię. 1
odezwał się inny
Rozpocząłem na

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NRU 286 (2/3. XII . 1961 R.)
POZIOMO: 1. bagaż, 5. Karakoram, 12. Amor, 14. bosak, 15. nara,

16. stomatolog, 20. gdy, 21. ATA, 22. ego, 23. era, 24. koloratura, 27.

owad, 28. kawas, 29. lawa, 30. katamaran, 31. baran.

PIONOWO: 1. Bangkok, 2. Amado, 3. goryl, 4. ara, 6. Abo, 7. Ro­
mer, 8. asagaj, 9. kato, 10. oko, 11. Magadan, 13. ustawa, 17. tatar,

18. lewar, 19. Orawa, 21. Aram, 25. Oka, 26. USA, 27. Ola.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 286, z dnia 2/3. XII. 1961.

nagrody książkowe otrzymują: M. Knapczyk, Rabka, Orkana 13,
E. Kosterewa, Chrzanów, Kopernika 14/15, Z. Sadowy, Tarnów, Sa­

wickiej 4/1, B. ZEMANEK, Kraków, Kasprowicza 11/3, J. woźnica,
Kraków, Filipa 23/1, W. Dutka, Rajsko, pta Oświęcim, J. Matejko,
Kraków Modrzewskiego 7/4, M. Szołdra, Nowy Sącz, Darowskiej 31a,
A. Miku szewska, Kraków, Kazimierza Wielkiego 34/5, J. Kroguiska,
Oświęcim, Śniadeckiego 15/4.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

mówię
chwili
głos,
nowo:

— Posłaliście mi worek
z piaskiem, a...

— Łączę pana z biurem
zażaleń.

Nic gorszego nie mogło
mnie spotkać. Urzędnicy
tego działu, gdy ma się ja­
kąś pretensję, odpisują po
dziesięciu dniach, że skar­
ga jest słuszna, ale żąda­
nego towaru chwilowo nie
ma i proponują w zamian
— piłeczki ping-pongowc.

— Czym mogę służyć ła­
skawej pani? ,

— Nie jestem żadną pa­
nią! — Nadałem mojemu
dyszkantowi możliwie sil­
ne, męskie brzmienie.
Chwila ciszy, a potem inny
głos.

— Na co pan się żali?
— Czy pan mnie wysłu­

cha, jeśli zacznę mówić?

Pauza. Widać, w instruk­
cji dla personelu brak
wskazówek, co począć wo­
bec takich uwag.'

— Proszę wybaczyć. Nie
zrozumiałem pana..,

— Nie szkodzi. Chodzi o

to, że posłaliście mi worek
z piaskiem, którego nie
zamówiłem. Ważył około
20 kilo, a ponieważ nie
wiedziałem co jest w środ­
ku, taskałem go z biura do
domu. Dopiero po otwar­
ciu... Hallo, Ilallo!

— Artykuły ogrodnicze
— ktoś mówi przez nos.

.

— Czy ja rozmawiałem
z panem o piasku?

— Pod

Howe

sens

znacz

gać z powrotem. Wysłanie
pocztą kosztowałoby wpra­
wdzie dwa szylingi...

— Dwa szylingi, to też
pieniądz — odpowiada z

powagą.
— A więc przyśle pani

po worek? — wykrzykuję
uradowany.

— Chwileczkę! Już te­
raz wiem, co mam robić.
Natychmiast łączę panią
z biurem zażaleń!...

DYREKCJA
MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO

ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI

Nowej Hucie, ul. Karola Marksa nr

OGŁASZA KONKURS
na następujące stanowiska:

KIEROWNIKA „DOMU DZIECKA". —

Wymagane kwalifikacje: średnie wy­
kształcenie zawodowe oraz 3-letnia
praktyka w handlu w danej specjalno­
ści.
KIEROWNIKÓW STOISK — (10 osób).
Wymagane kwalifikacje: — średnie wy­
kształcenie zawodowe — (technikum, b.
liceum handlowe) oraz roczna praktyka
w danej branży.

Wynagrodzenie wg Stawek Układu Zbio­
rowego Pracy Pracowników Handlu We­
wnętrznego.

Podania, życiorysy, odpisy świadectw
szkolnych, opinie z ostatnich 5 lat pracy,
karty kwalifikacyjne — należy składać w

Dyrekcji Miejskiego Handlu Detalicznego
Artykułami Przemysłowymi w Nowej Hu­
cie, ul. K. Marksa 2, IV piętro, pokój nr

130. — Termin składania podań do dnia
22 grudnia 1961 r.

2,

Inżyniera mechanika
z kilkuletnią praktyką I znajomością tech­

nologii napraw samochodów

ZATRUDNI

na stanowisku kierowniczym Spółdzielnia
Pracy Transportowo-Warsztatowa

„AUTORUCH” w Tarnowie.
Wszelkich informacji udzieli Zarząd Sp-ni
Tarnów, ul. J. Dąbrowskiego 27, tel. 548.

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
— na stanowisko głównego technologa Zakła­
du Prefabrykacji Betonowej w Jaworznie —

zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane „Zachód” w Krakowie,
ul. B. Głowackiego 4 — Dział Zatrudnienia.

K-10222

KOSTIUMOLOGA — specjalistę w dziedzinie
niody współczesnej, z egzaminem mistrzow­
skim względnie czeladniczym — poszukuje
Krakowskie Przedsiębiorstwo Odzieżowe PT
— Kraków, ul. Szczepańska 1.

Krzeszowickie Zakłady Betoniarskle i Żelbe­
towe w Krzeszowicach, ul. Krakowska 31, za­
trudnią:
1. KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNOLOGICZ­

NEGO — wymagane wyższe wykształcenie
techniczne, 4 lata praktyki i znajomość te­
chnologii żelbetu,

2. KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA
— wymagane wyższe wykształcenie ekono­
miczne i 4 lata praktyki, względnie średnie
wykształcenie i 7 lat praktyki,

3. ST. EKONOMISTĘ ORGANIZACJI — wy­
magane wyższe wykształcenie ekonomiczne
lub prawnicze i 3 lata praktyki.

Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu. K-10166

Cementownia „Nowa Ruta” w Krakowie —

przyjmie do pracy z terenu Krakowa lub No­
wej Huty: MGR EKONOMII z praktyką — na

Stanowisko kierownika działu zatrudnienia 1
płac, INŻYNIERA ELEKTRYKA z kilkulet­
nią praktyką w nadzorze inwestycyjnym —

na stanowisko st. inżyniera nadzoru w dziale
gł. energetyka! inwestycji, ST. EKONOMISTĘ
z wyższym wykształceniem ekonomicznym lub
ST. REFERENTA ze średnim wykształceniem
— do pracy w dziale zaopatrzenia. — Ponadto
zatrudni pracowników fizycznych: — PRZE­
TOKOWYCH, OPERATORA KOPARKI,
ELEKTROMONTERÓW, ŚLUSARZY. — Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dla Przemysłu Cementowego. Podanie i ży­
ciorys należy osobiście składać w Sekcji Kadr
Cementowni „Nowa Huta”. — Dojazd tram­
wajem z placu Centralnego nr 15 i 14.PRACOWNICY POSZUKIWANIw poniedziałek dostałem

worek piasku, tak dobrze
opakowany, jakby w nim
była chińska waza. Gdy
go...

— Hallo, Italio! To ty
kochanie? Nic się nie
martw! Dla Charliego nie
zostawię cię na lodzie!
Przyjdź dziś wieczorem.

Wyłączyłem się i zaczą­
łem dzwonić na nowo.

— Tu informacja, czym
mogę służyć? Słucham! —

Tym razem był to ciepły,
miły głos kobiecy, głos spi­
kerki z telewizji.

— Bardzo się cieszę —-

odparłem szybko. — Już
telefonuję pół godziny i
nikt nie chce mnie wysłu­
chać.

— Och, to straszne! —

rzekła głosem pełnym
współczucia. Potem sły­
chać lekki chichot i słowa:

— Proszę mi więc po-|
wiedzieć, o co chodzi?

— Już się robi — oddy.
cham z ulgą. — Zwykle
zamawiam u was potrzeb­
ne mi towary telefonicznie.
Ale w ubiegłym tygodniu,
widocznie na skutek omył­
ki, posłaliście mi worek z

piaskiem.
— A piasek był niepo­

trzebny?
— Tak!
— Proszę nam wybaczyć!
— Ach, to 'byłoby dro.

biazgięm, tylko worek jest
ciężki i nie chcę go dźwi-

wyda-
wielo-

przed-
_______ _

Wkrótce
ukaże się druga część emisji (4
znaczki) propagującej Światową
Wystawę Znaczków „PRAGA
1962”.

GHANA. 3 znaczki składają się
na serię, wydaną w związku z

wizytą królowej angielskiej. Na
znaczkach widnieje podobizna
królowej Elżbiety, mapa Afryki
oraz napis: ,,Visit of Queen, Eli­
zabeth — November 1961 ”.

JAPONIA. „Igrzyska olimpij­
skie 1964 w Tokio”, to temat 3 no­
wych znaczków japońskich.
Przedstawiają one: rzut oszcze­
pem, skok do wody i zapasy.

RUMUNIA. Ukazała się seria

,,Start łodzi kosmicznej ,,Vostok
2” z drugim kosmonautą na po­
kładzie”. Na znaczku wart. 55
bani ukazano ziemię, pojazd
kosmiczny 1 na-pis „PACE”, na

znaczku 1,35 lei — portret H. Tl-

towa, na zhaczku 1,75 lei —

pierwszych kosmonautów. J. Ga­
garina i H. Titowa.

SZWAJCARIA. Zgodnie z

dycją, poczta szwajcarska wydala
serię „Pro Juventute 1961”. Na je­
dnym widnieje podobizna J. Fur-
rera (1805—1861) pierwszego szwaj­
carskiego prezydenta związkowe­
go, na pozostałych czterech —

różne rośliny.
WIETNAMSKA

DEMOKRATYCZNA,
mężczyzna, za nimi kula ziemska,
rakieta
loweka

danego
KPZR,
tomlast.
smonaucle H. TltowowL (zg)

CSRS. Poczta tego kraju
la ostatnio piękną serię
barwnych znaczków (9 szt.)
stawiających motyle. U

obu

tra-

INŻYNIERA ELEKTRYKA i TECHNIKÓW
ELEKTRYKÓW ze specjalnością silne prądy
— zatrudni Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w Krakowie. — Warunki pracy i
płacy do omówienia w Zarządzie Wagonów
DOKP — Kraków, plac Matejki 12, pokój 410,
IV piętro. K-10106

MHD „Uzdrowiska” w Pucku, woj. Gdańsk —

zatrudni od dnia 1 stycznia 1962 r. na stano­
wisko szefa kuchni, KUCHMISTRZA lub KU­
CHARZA posiadającego uprawnienia prowa­
dzenia szkolenia przyzakładowego. — Warun­
ki płacy . do uzgodnienia. Dla samotnego po­
kój sublokatorski zagwarantowany. Podania
kierować do Sekcji Kadr, telefon Puck nr 177.

K-10144

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO — na stanowisko starszego inżyniera do
spraw analizy dokumentacji, oraz TECHNIKA
BUDOWLANEGO, na stanowisko st. inspek­
tora normowania i rozliczeń materiałowych —

zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Terenowego w Chrzanowie. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji
Przedsiębiorstwa, Chrzanów, ul. Oświęcimska
nr 73. K-10163

Nieco większego wydatku
wymaga już uszycie pro­
stej, sięgającej bioder bluz­
ki z lamy (bez rękawów,

REPUBLIKA
Kobieta i

kosmiczna 1 wieża krem-
— oto treść znaczka wy-

z okazji XXII Zjazdu.
2 znaczki poświęcono na-

drugiemu bohaterowi ko-

— Pod
— Czy

co?

to pan Fooley?
— Słuchaj pan — mówię

kompletnie zirytowany —

huśtawką. praw-

JAK Wt

raczej do
b1ysz-

Tkaniny przetykane ce­
lofanem, metalowymi nić­
mi — swetry „przerabia­
ne” złotem lub srebrem —■
święcące galony, jako wy­
kończenie żakietów i su-

TEKA
SZPERACZA

spo-
doty-

1000
nim.

SŁUP Z 1151 ROKU

W związku z Tysiącleciem,
wzrosło zainteresowanie
łeczeństwa zabytkami,
czącymi czasów sprzed
roku i bezpośrednio po
Liczne badania, zwłaszcza
najstarszych świątyń, wyka­
zały, że mieliśmy w począt­
kach naszej państwowości wy­
soką kulturę. W Koninie
znajduje się ciekawy i tajem­
niczy zabytek w postaci słu­
pa kamiennego, pochodzącego
z 1151 roku, którego przezna­
czenie nie jest dostatecznie
jasne. Przypuszczalnie speł­
niał on rolę znaku graniczne­
go powiatu, czy województwa,

SIATKÓWKA
W ŚREDNIOWIECZU

Siatkówka ma długie tra­
dycje. Jak wynika z wyszpe­
ranej przez nas ryciny, znaj­
dującej się w sprawozdaniu
Kampanii Wschodnio-Indyj-
skiej z końca XVI wieku, by­
ła znana w średniowiecznych
Indiach. Sposób gry był oczy­
wiście całkiem odmienny od
reguł dzisiaj obowiązujących.
Jak jednak wynika z ryciny,
grający byli ubrani w strój
sportowy, nie krępujący ru­
chów podczas gry.

kien — łańcuchy na szyję,
w talii, na rękach — tu­
dzież zapinki i... diademy
z barwnych kamieni w

charakterze ukoronowania z łódkowym dekoltem). Przy
damskich głów — oto nie­
mal choinkowe
świecidełka, zgodne z dyk­
tatami przyszłorocznej,
karnawałowej choć nie
tylko świątecznej mody.

Ale, że kobiety — które
mogą specjalnie sobie spra­
wić suknie z lamy, a tak­
że wiele innych stroików,
przetykanych metalową ni­
cią — należą
mniejszości, a

c z e ć pragnie każda
— należy zatem „umodnić
się” znacznie tańszym kosz­
tem.

Jak? — Ano tip. tak:
prosty, gładki kostiunjik
lub garsonkę z rypsu, aksa­
mitu, wełenki czy jerseyu
— można najzwyczajniej
przekształcić w „szał mo­
dy” przy pomocy... kołnie­
rza, wyłogów i mankietów

albo szczególnie
jedwabiu.

lekko rozszerzonej,, wzglę­
dnie „bombkowej” spódni­
cy — taka całość odegra ro­
lę sukni... balowej.

Różne drobiazgi pseudo-
złote, odpowiednio zasto­
sowane do ubioru — bez
większych wydatków na­
dadzą każdej kobiecie mo­
dny wygląd.

UWAGA: powracają do
łask — klipsy, ale...

wpinane do włosów. Zawsze
to cieszy, gdy czegoś nie
musi się wyrzucać do la­
musa.

N

5 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z pełnymi
kwalifikacjami (uprawnienia budowlane) —

zatrudni na stanowiskach inspektorów nad­
zoru od dnia 1 stycznia 1962 r. — Dzielnicowy
Zarząd Budynków Mieszkalnych „Stare Mia­
sto” w Krakowie, ul. Dietla nr 64. — Warunki
płacy wg układu zbiorowego pracy. Zgłosze­
nia w Sekcji Kadr DZBM „Stare Miasto” _—

Kraków, ul. Dietla 64, w godzinach od 7 do 15.
K-10217

INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH z uprawnie­
niami, na stanowiska kierowników obiektów,
INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH, TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH, MAJSTRÓW BU­
DOWLANYCH i STAŻYSTÓW, po ukończo­
nych' wyższych studiach — zatrudni Zarząd
Budowlano-Montażowy Nr 1 „Centrum” Przed­
siębiorstwa Przemysłowego Budowy Huty im.
Lenina — Kombinat w Nowej Hucie.

K-9594

MAGISTRÓW INŻYNIERÓW i INŻYNIERÓW
CHEMIKÓW ze specjalizacją w zakresie in­
żynierii chemicznej — zatrudni Biuro Projek­
tów Przemysłu Naftowego. — Stawki wyna­
grodzenia wg taryfikatora Ministerstwa Prze­
mysłu Chemicznego oraz premia produkcyjna.
Podania z życiorysami przyjmuje Dział Orga-
nizacyjno-Osobowy — Kraków, ul. Lubicz 25,
pokój nr 637. K-10115

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych
„Stare Miasto” w Krakowie, ul. Dietla 64 —

zatrudni z dniem 1 stycznia 1962 r.:

1. INŻ. BUDOWLANEGO z pełnymi kwalifi­
kacjami, z uprawnieniami budowlanymi —

na stanowisku kierownika technicznego za­
kładu remontowego,

2. INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLA­
NEGO z uprawnieniami — na stanowisku
kierownika budowy,

3. MAJSTRA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami budowlanymi lub mistrzowskimi —

na stanowisku majstra.
Warunki płacy wg układu zbiorowego pra­

cy. — Zgłoszenia w Sekcji' Kadr DZBM „Sta­
re Miasto” — Kraków, ul. Dietla 64, w godzi­
nachod7do15. K-10219

KIEROWNIKA zakładu usługowo-naprawcze-
go, wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne względnie średnie techniczne i 3 lata prak­
tyki w zakresie elektrotechniki i chłodnictwa
lub jednej z tych specjalności — TOWARO­
ZNAWCĘ branży elektrotechnicznej — wyma­
gane wykształcenie wyższe ekonomiczne
względnie średnie zawodowe, znajomość to­
waroznawstwa i 3 lata praktyki oraz ST. RE­
FERENTA ZAOPATRZENIA ze znajomością
części zamiennych do zmechanizowanego
spizętu gospodarstwa domowego — wykształ­
cenie wyższe ekonomiczne względnie średnie i
3 lata praktyki — zatrudni państwowe przed­
siębiorstwo handlowe. Uposażenie wg umo­
wy zbiorowej pracowników handlu. Pisemne
oferty uprasza się kierować na adres: Biuro
Ogłoszeń „Prasa” — Kraków, Wiślna 2 — dla
nr K-10177.

KIEROWNIKA DZIAŁU ORGANIZACYJNO-
PRAWNEGO oraz KIEROWNIKA DZIAŁU
ZATRUDNIENIA I PŁAC — przyjmie d.o pra­
cy w pełnym wymiarze godzin — Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodno - Inży­
nieryjnego w Krakowie. — Kandydat winien
posiadać wykształcenie wyższe, prawnicze
względnie ekonomiczne, z długoletnią prakty­
ką. — Reflektuje się na siły wyłącznie pełno
kwalifikowane. — Warunki pracy i płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem
przyjmuje codziennie Dział Kadr — Kraków,
ul. Grzegórzecka 50. K-10282

Zguby
KONIECZKO EWA, Kra­
ków, Garbarska 7a/48 —

zgubiła legitymację stu­
dencką UJ. g-43085

CEGŁĘ —KAMIEŃ BUDOWLANY, DACHÓWKĘ,
BELKI STROPOWE DREWNIANE, STOLARKĘ

itp. materiały budowlane z rozbiórki

sprzeda

KURNIK Józef, zamie­
szkały w Kwaczale, zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową w

Chrzanowie. Ch-35524

WATA Zofia, zam. An­
drychów, Rynek 12, zgu­
biła przepustkę nr 6321 —

wydaną przez AZPB An­
drychów. p-1148

z lamy,
połyskliwego
Całkiem tanio i bez biega­
nia z wywieszonym języ­
kiem za atrakcyjnymi to­
warami.

Podobny zabieg z cien­
kim, czarnym swetrem (ale
dekolt „łódkowy” i rękawy
, trzy czwarte”) przyniesie
wcale modne efekty: —

trzeba tylko obszyć dekolt
błyszczącymi cekina-
m i, czy też złotymi kora­
likami itp. — a nowy, re­
prezentacyjny strój gotowy!

Do tego harmonizuje
spódniczka wełniania lub
z aksamitu. Koniecznie
czarna!

ie ustalono dotąd praw- ULICE KRAKOWA
dziwej daty i miejsca je- -

go urodzenia. Za prawdo­
podobne przyjmuje się

'

dwie opinie, z których jedna
podaje, że urodził się 13 IX
1804 r. we wsi Bojaniec, zaś
druga — 16. IX 1803 r. we

Lwowie. Jego ojcem był zna­
ny prawnik Bazyli Mochna­
cki, uczestnik powstania koś­
ciuszkowskiego.

Pragnienie zapewnienia staran­
nego wykształcenia Maurycemu i

jego licznemu rodzeństwu, dopro­
wadziło do osiedlenia się w 1818 r.

rodziny Mochnackich w War­
szawie. Tam ukończył słynne z

wysokiego poziomu nauczania
Liceum, pozostające pod dyrek­
cją Samuela Lindego. Następnie
studiował na wydziale prawa. Już

jednak po roku został wydalony
z uniwersytetu i aresztowany za

przynależność do tajnego Związku
Wolnych Braci Polaków. W wię-

zieniu młody Mochnacki załamał

się i z obawy o swój los napisał
memoriał wiernopoddańczy, zwa­
ny „Pismem karmelickim”, w

którym uzasadnił słuszność poli­
tyki w szkolnictwie, sprzecznej
z polskim duchem narodowym.

Lata do wybuchu powstania
listopadowego upłynęły mu

na pracy publicystycznej 1 re­
dakcyjnej. Współpracował- z

czasopismami: „Izyda Polska”,
„Astrea”, „Dziennik Warszaw­
ski”, „Gazeta Polska”, „Kurier
Polski”. W tym okresie ogło­
sił m. in. wartościową rozpra­
wę „O literaturze polskiej
XIX w.”, szereg artykułów
filozoficzno - estetycznych o-

raz recenzji literackich i tea­
tralnych.

Ważną rolę odegrał w ży­
ciu tajnych organizacji pa­
triotycznych działających

w Warszawie. Należał do grupy
rzeczników romantyzmu w lite­
raturze, a radykalizmu w poli­
tyce. W nocy z 29 na 30 listopa­
da wraz z oddziałem Bronikow­
skiego wzywał do powstania
ludność Starego Miasta. W okre­
sie powstania utworzył klub re­
wolucyjny, który pragnął zdecy­
dowanej walki z wojskami cara 1

żąda! ustąpienia ludzi, skompro­
mitowanych współpracą z Kon­
stantym.

Przez cały ten czas należał
do najwybitniejszych i naj­
aktywniejszych publicystów i
działaczy politycznych, repre­
zentujących postępowe i ra­
dykalne skrzydło patriotycz­
ne, którzy uzależniali wynik

powstania od natychmiasto­
wego wprowadzenia reform
społecznych.

Po wkroczeniu DybiCza do
Królestwa, Mochnacki porzu­
cił działalność polityczną i
wstąpił do wojska. Brał udział
w bitwach pod Okuniewem,
Wawrem, Kościelcem i Ostro­
łęką, a za dzielność otrzymał
krzyż Yirtuti Militari.

Po upadku powstania wraz 1
bratem Kamilem wyemigrował do

Francji, gdzie spędził w nędzy
ostatnie łata życia. Skłócony za­
równo z prawym, jak 1 z lewym
skrzydłem emigracji, próbował
również działalności publicystycz­
nej. Ogłoszona przez niego w

1834 r. historia powstania wywo­
łała wiele sporów
Zmarł na obczyźnie
dnia 20. XII 1834 r.

po wydatnie zniżone! cenie

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻTWCtW
ODDZIAŁ REMONTOWY

w KRAKOWIE, ul. KAMIENNA 15 — tel. nr 377-22.

SKOWRONEK Stefan -

zam. Skawina, zgubił
przepustkę nr 01718, wy­
daną przez Hutę Alumi­
nium w Skawinie.

P-114B

SWIĘCH Stanisław, Ja­
worzno, ul, Dubois 26/4,
zgubił przepustkę stałą nr

7661, wydaną przez ko­
palnię „Sobieski”, P-1159

KOPYTKO Marian, zam.

Jurków, paw. Brzesko —

zgubił amatorskie prawo
jazdy motocyklowo-samo-
chodowe, wydane przez
Wydział Konuśnlkaojl w

Brzesku. S-36309

Mochnac-

1 polemik,
w Auxerre, Dogodna sprzedaż radioodbiorników na raty!

KRAKÓW, ul. Sławkowska 6 KRAKÓW, ul. 18 Stycznia bl. 7 <—«

NOWA HUTA, Osiedla Słoneczne bl. 1 oraz w sklepach ZURiT
_

w Tarnowie, Nowym Sączu, Chrzanowie, Olkuszu, Nowym Targu,
Oświęcimiu, Jaworznie, Wadowicach, Zakopanem, Skawinie, Wolbromiu,

RADIOODBIORNIKI:_____ __

„BOLERO" — wplata gotówkowa . . ..

RAPSODIA 60” — wplata gotówkowa .

EROIKA" — wplata gotówkowa . .

MALWA" — wplata gotówkowa . .

FIGARO" — wpłata gotówkowa . . .

KOS" -— wpłata gotówkowa

IWini ZMIANA WARUNKÓW 8
U wt AUM SPRZEDAŻY RATALNEJ!

Ulica Maurycego
ckiego w Krakowie łączy ul.
Poprzeczną z ul. Trybuny Lu­
dów.

ZUZANNA KOSIEK

@gOOOO0J
285 zł

250 zł

395 zł

165 zł

81 zł

80 zł
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Klepnrz
Ślizgawki dla młodzieży

Komitety blokowe Kle-
parza zorganizowały place
zabaw dla dzieci, a obec­
nie mają zamiar urządzić
ślizgawki dla młodzieży.
Eodać jeszcze należy, że i-
nicjatywa komitetów blo­
kowych znajdzie pomoc w

kierownictwie miejsco­
wych zakładów pracy.

Sto® Minsio
Pod Wawelem robi się

porządek

Prace porządkowe oto­
czenia Wawelu postępują
naprzód. Pierwszy etap ro­
bót porządkowych od ul.
Powiśle do ul. Koletek zo­
stał zakończony. Wybudo­
wano ścieżki i drogi. Upo­
rządkowano teren, na któ­
rym w przyszłym roku za­
sadzone zostaną krzewy i
drzewa. Tam też urządzo­
ne zastaną zieleńce z o-

zdobnymi kwietnikami. W
alejkach ustawi się kolo­
rowe ławki. Tak wiięc już
na przyszły rok będziemy
mogli wypoczywać w par­
ku nad Wisłą. Na wałach
Wisły — dla szachistów u-

stawi się nowe stoliki i ła­
weczki. Koszt urządzenia
zieleńców wyniesie 1.700
tys. zł. (ka)

Zwierzyniec
Młodzież ZMS

pojedzie na obóz
wypoczynkowy

Komitet Dzielnicowy
ZMS Zwierzyniec organi­
zuje wspólnie z Komitetem
Powiatowym ZMS w dniach
27 grudnia do 5 stycznia
1962 r. w Karpaczu obóz
szkoleniowo - wypoczyn­
kowy dla młodzieży szkół
ogólnokształcących. Wyje-
dzie tam 40 aktywistów
młodzieżowych.

Nowe usługi
Dom Mody „Stylowy”

wprowadził nowe
_ usługi,

polegające na krojeniu ró­
żnego rodzaju odzieży
damskiej. Jest to duża po­
moc dla tych kobiet, które
mają maszynę do szycia, a

nie umieją same skroić su­
kni czy spódnicy.

W wieżowcu w Centrum
D czynny jest punkt na­
prawy zmechanizowanego
sorzętu domowego. Miesz­
kańcy Nowej Huty z rado­
ścią powitali otwarcie tego
punktu, gdyż już nie musi
się np. z ciężką pralką e-

lektryczną jechać do Kra­
kowa.

Z kroniki iO
'

Ujęcie kieszonkowca
12 XII o 17.30 na ul. Kopernika

został zatrzymany Jan Piotrowski

(ur. 12 XII 1943), zam. Kraków -

Skotniki 5), który dokonał kra­
dzieży kieszonkowej — 700 z! na

Szkodę Stanisława B.

■. Złodzieje rowerów
Dnia 12 grudnia br. zostali za­

trzymani przez organa MO Adam
G. lat 14 1 Jan W. lat 15. Chłopcy
cl na przestrzeni lat 1960—1961 do­
konywali kradzieży rowerów oraz

garderoby z szaf na terenie No­
wej Huty 1 Kombinatu im. Le­
nina. Sąd Powiatowy dla m.

Krakowa Wydział dla Nieletnich

wydał postanowienie o zatrzyma­
niu i umieszczeniu ich w schro­
nisku w Krzeszowicach, (ż)

Kranika sportowa
Wojewódzki Komitet Kultury

Fizycznej 1 Turystyki zawiadamia,
Że poszerzone plenum Komitetu

odbędzie się w dniu 17 grudnia o

godz. 10 w sali WRN ul. Baszto­
wa22Ip.

♦
Ognisko TKKF „Mewa” infor­

muje, że prowadzi zajęcia z dżu­
do i kulturystyki. Zgłoszenia
przyjmuje sekretariat Ogniska
codziennie w godzinach 16—17
w lokalu przy Rynku Gł. 15 II p.
tel. 217 -29.
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Zima w Krakowie
W całym województwie kra’-

kowskim — zima już w pełni.
Śnieg utrzymuje się nie tylko
na Plantach, ale również na

chodnikach i jezdniach. Dla
dzieci — to duża uciecha, taka
sanna nie często zdarza się w

naszym mieście. Natomiast
panowie dozorcy oraz prze­
chodnie są mniej zadowoleni
z tego stanu rzeczy, chociaż
na razie śnieg utrzymuje się
i pod nogami nie chlupie wo­
da. Wczoraj wieczorem PIHM
przewidywał dalsze opady w

nocy i może także w sobotę,
a prognozę te „utwierdzały"
meldunki np. w Zakopanego,
gdzie śniegu liczy się już na

metry — dosłownie!
Tymczasem po piątkowych

opadach na liniach PKP nie
zanotowano specjalnych trud­
ności, jeśli chodzi o regular­
ność przejazdów. Natomiast
są już trudności z wyładun­
kiem wagonów m. in. w No­
wej Hucie, gdzie wydajność
urządzeń wyładowczych spa­
dla niemal do 50 proc. To po­
woduje dalsze trudności w ru­
chu towarowym.

Służba drogowa MO w Kra­
kowie zanotowała w piątek
12 wypadków drogowych, któ­
re zostały spowodowane na u-

licach naszego miasta przez
kierowców, nie biorących pod

uwagę wyślizganej nawierzch­
ni. Na szczęście obyło się bez
ofiar w ludziach.

Tymczasem przez cały dzień
piątkowy brygady pracowni­
ków Miejskiego Przedsiębior.
stwa Oczyszczania prowadziły
zakrojoną na szeroką skalę
akcję przy usuwaniu zasp

śnieżnych, szczególnie w No­
wej Hucie oraz w rejonie
Kombinatu i na trasach wy­
lotowych z miasta. W akcji
tej brało ogółem udział 10
specjalnych pługów drogo­
wych oraz 2 dla oczyszczenia
szyn tramwajowych. Akcja ta

była kontynuowana przez ca­
łą noc.

PKS notował w piątek du­
że spóźnienia autobusów, któ ­
re na skutek ślizgawicy mia­
ły wiele przygód. 3 autobusy
„złapały” defekty silników i
utknęły na dobre w terenie

Pogotowie
piątek jakoś
wypadków,

Ratunkowe w

nie notowało
,.vłr__ , spowodowanych

opadami śniegu i gołoledzią.
(b. c.)

■

4

u..

To nie trębacz wyszedł z

wieży, to jedna z kukiełek

szopki Zd, Dudzika.

Fot.

A

J. Uiberall

„Kawaler króla

(jug., 16 1.) — 10,
SŁA:
nas"
Pao”
20.15.

Jegomości”
17, 19. WI-

,,Gwiazdy patrzą na

— 13; „Gorączka w El

(fr., 18 1.) — 15.45, 18,
MASKOTKA: Program

dla dzieci — 10.15 11.15, 12.15;
„Kłopotliwy wnuczek” (USA,
14 1. — 15.30, 17.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Dłu­
ga noc 1943” (wł., 16 1 ) — 15.45.
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Czas przeszły” (poi.,
12 1.) — 15, 17, 19. SFINKS:

Program dla dzieci — 10, 11,
12; „Dziewczęta w mundur­
kach” (fr.-niem., 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYN*!:

Program dla dzieci — 15; —

„Piątka z ulicy Barskiej”
(poi., 12 1.) — 16, 18. KOLORO­
WE: Program dla dzieci — 15;
„Stewardesy” (wł., 14 1.) —•

16, 18.
Pozostałe kina — jak w so­

botę.
SKAWINA. Junak: „Kobiety

czekają”; Hutnik: „Słomiany
wdowiec”.

Nareszcie oglądać możemy
w Jamie Michalikowej nowy
program kabaretu pt. „Kra­
ków nocą”. Autorami tekstów

są: T. Kwiatkowski, B. Mie-

cugow, J, Stwora. Wykonaw­
cami: A. Kamińska, H, Kwiat­
kowska, M. Stebnicka, W. Su­
decki, K. Witkiewicz i Z. Wój­
cik. Przy fortepianie L. Lic.
Premiera odbędzie się w po­
niedziałek 18 bm. o godz. 20.30
jak zwykle przy pół czarnej
w Jamie Michalikowej.

Grudzień
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Sobota

Albiny

Niedziela

Łazarza

SOBOTA

IM. SI OWACKIERO: „Da­
my i huzary” (przedst. szkol­
ne) — 16, „Zbójcy” — 19 15;
SALA KLUBU ZZK: „Kowal,
pieniądze i gwiazdy” — 19.15;
STARY TEATR: „Skandal w

Heilbergu"- — 19.15; KAME­
RALNI: „Kolega” — 19.15; —

ROZMMIOSĆ.: Jemen" —

(przedst. zamkn.) — 15.30 „Pan
Twardowski” — 18.30; LUPO­
WY: „Wieczór trzech króli”
— 19.15; — RAPSOPYCZNY:

„Dziady” — 18; MUZYCZNY

(Sala Domu Żołnierza): „.Kry­
sia leśniczanka” — 19.15; —

GROTESKA: „Tomcio Palu­
szek” (przedst. zamkn.) —

13.30, ,,I ty zostaniesz India­
ninem" — 17; TEATR „38”:
„Mutacje” — 20.15; KOLEJA­
RZA: „Pani ministrowa" —

19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Kró-
przedmieścia” — 19.15;
KLUBU ZZK: „Kowal,

i gwiazdy” — 16;
TEATR: „Romans z

•• Ą5t ,,skandal w

l” — 19.15; KAME-

„U kresu dnia” <— 15,
— 19.15; ROZMAI-

,,Pan Twardowski”
— 11, 15.

19.15; LU-

IM.
Iowa
SALA

pieniądze
STARY
wodewilu’

Heilbergu
RAI NY: ,

„Kolega”
TOSCI:

(przedst. zamkn.)
,,Zielony Gil” —

DOWY: ..Baśń o śpiącej króle­
wnie i błękitnej róży”

(przedst. zamkn.) — 10. ,,Bu­
rzliwe życie Lejzorka Rojt-
szwańca” (przedst. zamkn.) —

19.15; RAPSODYCZNY: ..Dzia­
dy” — 19.15; MUZYCZNY (Sa­
la Teatru Słowackiego): ,.Stra­
szny Dwór” -

KA: ,,Tomcio
10.30, ,,Tajemnicza
(przedst. zamkn.) —

ATK ,,38”: ,.Mutacje”
KOLEJARZA: „Pani i
wa” — 15, 19.

14; GROTES-
Paluszek” —

szuflada”
16; TE-

■— 20.15;
ministro-

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Prądnic­

ka 37.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botanicz­
na 3.

k
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p win*

Madejowe loże ®

rzyszedł wczoraj do re- grzmocić będę. I niech na
, 1M — - 1-t —JL1 --..Z A M •* « 11A-77' ~~~Przyszedł wczoraj do re

dakcji naszej czytelnik
skonfundowany i opowie­
dział historyjkę kroto-
chwilną, którą ku uciesze
gawiedzi i przestrodze bra­
korobów, a. partaczy pospo­
litych powtarzam.

Otóż ob. rzeczony nabył
w sklepie przy ul. Monte-
luppich mebel do snu wiel­
ce przydatny — kanapkę
składaną. Aliści ledwo po­
łożył się na niej, by się
oddać w objęcia Morfeu-
sza, *sen mu z powiek po­
częły spędzać ukłucia czę­
ste, a dokuczliwe.

Zdarł tedy nieszczęśnik
obicie upiornej kanapki i
oczom jego ukazały się za­
pomniane widać przez ta­
picera i zmyślnie poroz­
rzucane kupkami gwoździ­
ki niewielkie, które czyni­
ły z mebla — jeża kłują-
cego. Nazbierało s<ię tych
gwoździ 143 — słownie —

sto czterdzieści trzy. Nieli­
che partólonko przeszło
przez kontrolę techniczną
Kamienickiej Fabryki Me­
bli — by mieszkańców gro­
du naszego trapić. Ale ja­
kem „Lajkonik” — za ta­
kie bezeceństwa buławą

pobłażliwość nikt nie liczy.
A was krakowianie nadal
proszę — zgłaszajcie mi o

wszelakich rzeczach do
wygrzmocenia się nadają­
cych. T"

bit; iwuajq-
Wasz harcujący |

„LAJKONIK” 0

Barbakan w szacie zimowej.
Fot. W . Książek

Hagrody „Jaszczura 61
Wczoraj w Klubie pod „Ja­

szczurami” odbyło się ogło­
szenie wyników konkursu li­
terackiego o nagrodę „Jasz­
czura 61”. Jury postanowiło
przyznać nagrody: Andrzejo­
wi Lendzie (poezja) za utwór
pt. „Kościółek” i Januszowi
Wichrowi (proza) za utwór pt.
„Pestki”. Ponadto trzy ró v-

norzędne wyróżnienia otrzy­
mali: Leon Pawlik (proza) za

utwór pt. „Żołnierz musi ma­
szerować”, Stefan Meller (po­
ezja) za utwór pt. „Marsz ża­
łobny Paganiniego” i Micha!
Sprusiński (poezja) za utwór
pt. „Przemija czas chłodu”.

(aks)

<1
SOBOTA

w Wieliczce
Wieliczka jest najbardziej

zagęszczonym miastem w po­
wiecie krakowskim. Powołana
przy Prez. MRN w Wieliczce
komisja kończy weryfikację
wniosków, natomiast zespół
przydziału mieszkań jeszcze
w br. przystąpi do ustalania
kolejności przydziału miesz­
kań na okres najbliższych pię­
ciu lat.

nie rozwinięte budownictwo
spółdzielni mieszkaniowej i

lokatorskiej.
Równocześnie przygotowy- j

wane są tereny pod budowni- j
ctwo indywidualne w dzielni-;
cy Lekarka. Na osiedlu tym;
przewiduje się budowę szko­
ły podstawowej oraz pawilonu
usług handlowych. (CM)

Ojcowie i dzieci
— Jak to, syn przynosi panu i daje w do­

mu 7 tys. złotych i pan nie pyta skąd
wziął? — Oficer MO nie może wyjść ze zdu­
mienia. choć już nie pierwszy raz przycho­
dzi mu zadawać takie pytanie. Sam jest
ojcem i wszystkie poczynania jego dzieci so.

przez niego kontrolowane.
Tak samo się dziwił, gdy jakiś czas wcze­

śniej zadawał podobne pytanie:
— Więc syn przyniósł do domu kilkana­

ście koszul, bieliznę pościeloiuą, i nie inte­
resowała się pani skąd to wziął?

— Pytałam, powiedział, że od kolegi.
— Czy wierzy pani, aby ktoś dał synowi

taki prezent?
— Nie.
— No więc?
Zaczyna się szloch i wyrzekanie. Ani ten,

który przyniósł pieniądze, ani ten. który
przyniósł do domu koszule nie pracowali.
Teraz, gdy rodzice siedzą przed oficerem
MO i dowiadują się, że ich dzieci dokonały
kradzieży — wybuchają: „Za ich trud i wy­
siłek, taka ich czeka nagroda. Taki wstyd,
co sąsiedzi powiedzą”.

Ale oficer jest dociekliwy. I choć nie na­
leży to do jego obowiązków — stara się do­
wiedzieć w sposób ogólny od zatrzymanego,
jak reagowali jego rodzice na fakt przynie­
sienia do domu skradzionych rzeczy.

— Matka była nawet -zadowolona, że
umiem sobie jakoś radzić. Zresztą w domu
często dyskutowano na ten temat, jak nie
pracując zdobyć pieniądze. Gdy przynosi­
łem coś do domu, matka nie kazała odno­
sić. Zostawało w domu. Uważała to za rzecz

naturalną, no więc i ja się do tego przyzwy­
czaiłem.

— A co pani mówiła, gdy syn nie wracał
na noc do domu?

— Pytałam się gdzie spał. Mówił, że u ko-
legi.

— I to pani wystarczyło? Znała pani przy­
najmniej tego

— Nie.
— Na ławie

który wraz ze
_

zuchwałej kradzieży większej sumy pienię­
dzy. Zasiądzie ten, który wraz ze swymi
kolegami dokonał kradzieży z włamaniem.
Nie zasiądą ich rodzice. Chłopcy mają już
ukończone 1S lat. Są pełnoletni. Wiele jest
jednak wypadków, kiedy 14- czy 15-letnie
dziecko przynosi do domu rzeczy niewiado­
mego pochodzenia, kiedy 14- czy 15-letnie
dziecko spędza noc poza domemr

Słyszy sie często — to wszystko dlatego,
że matki pracują. Pytam więc oficera MO,
czy przestępczość jest większa wśród dzie­
ci matek pracujących?

— Dokładne badania przeprowadzone na

terenie Krakowa, naszego województwa,
a nawet całej Polski wykazują, że większość
dzieci wchodzących w kolizję z prawem, lub
młodzieży dokonującej przestępstwa to ci,
których matki nie pracują. Wprost przeciw­
nie — okazuje się, że wśród matek pracu­
jących jest większe zainteresowanie życiem
dziecka, że matki pracujące starają się wcią­
gać swe dzieci do spraw związanych z pro­
wadzeniem domu. Dziecko, które ma zajęcie
w domu, nie szuka go na ulicy — pada zna­
mienna odpowiedź.

Niestety, wśród młodocianych przestęp­
ców coraz więcej notujemy dzieci z tzw.
dobrych domów.

Nie zapominajmy — im częściej będziemy
zadawać pytania naszym dzieciom, tym rza­
dziej będziemy musieli odpowiadać na ta­
kie, jakie przytoczyliśmy na początku. (HG)

kolegę, jego rodziców?

oskarżonych zasiądzie ten,
swymi kolegami dokonał

UCIECHA: „Paryżanka” (fr.-
wł„ 18 1.)
(fr., 16 1.)
WANDA:

(holend.,
15.45, 18,

„Wojna i
— 16; „Sto kilometrów” (wl.
12 1.) — 20.15. WARSZAWA:

„Wojna i pokój” (USA, 12 l.>
— 10, 15, 19. APOLLO: „Alicja
w krainie czarów” (7 1.) — 19,
12.15; „Nafta” (poi, 10 1.) —

15.45, 18, 20.15. — SZTUKA:
„Wielki błękitny szlak” (fr.-
Wł., 16 1. 10.15, 12.30, 15.45, 18
20.15. MŁ. GWARDIA: „W
biały dzień” (szwajc., 18 1.) —

15.15. 17 .30,
“ “

„Ruda Julka”

15.45, 18,
„Reszta

(NRF, 16 1.) —

ISKIERKA:
senka” (USA,
19.45, ZUCH:
miecz” (jug.,
19.
dv”
RZA

1.) — 15.45.
za oko” (fr., 18 1.)
20.15. MIKRO: „Minuta zwie-
izeń” (fr., 18 1.) — 17.30 , 20. —

ROTUNDA:„Drzwi stoją otwo­
rem” (jug., 16 1.) — 15, 17. —

STUDIO: „Moulin Rouge’
(ang., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „105 procent alibi”

(czeski, 16 1.) — 17.30, 19.30.

ZWIĄZKOWIEC: „Jego Ek­
scelencja pan Dupont” (fr., 12

1.) — 17, 19. MELODIA: „Ur­
lop w Wenecji” (USA, 14 1.) —

16, 18, 20. KLEPARZ: „Tajem­
nice alkowy” (fr., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

„Pieśń Leningradu” — 11, 12,
13, 16; Program dla dzieci —

15; „Kawaler Króla Jegomo­
ści” (jug., 16 1.) — 17, 19. -

WISŁA: „Gorączka w El Pao”

(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15. —

MASKOTKA: „Kłopotliwy
wnuczek” (USA, 14 1.) — 15.30,
17.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT, Mała sala ŚWITU —

nieczynne. ŚWIATOWID: „Ro­
meo, Julia i ciemność” (cze­
ski, 12 1.) — 10, 12.15; „Długa
noc 1943” (Wł., 16 1.) — 1'5.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Perła” (meks., 16 1.)
— 15, 17, 19. SFINKS: „Dziew-,
częta w mundurkach” (fr. -

niem., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
BALLADYNA: „Piątka z ulicy
Barskiej” (poi., 12 1.) — 18. —

KOLOROWE — nieczynne.
SKAWINA. Junak: „Kobiety

czekają”; Hutnik — nieczynne.

— 13.45 „Profesorek”
— 15.45, 18, 20.15. —

„Manneken — Pis”
12 1.) — 15. 12 .15,

20.15. WOLNOŚĆ:
pokój” (USA. 12 1.)

19.45. WRZOS:

(fr., 16 1.) —

— KRAKUS:
milczeniem”

15.45, 18, 20.15.
„Deszczowa pio-

16 1.) — 17.30,
„Czarodziejski

10 1.) — 15, 17,
CHEMIK: „Milczące śla-

(pol.) — 19. DOM ZOŁNIE-
: „SOS Titanic” (ang., 12

KULTURA: „Oko
15.45, 18,

20.15.

jest

SOBOTA
Mogilska 16, Długa 4 Karme­

licka 23, Krakowska 19, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7,
Nowa Huta —-Os. Centrum A
BI. 4.

NIEDZIELA
Mikołajska 4; pozostałe jak

w sobotę.

SOBOTA
16.00: Wiad. 17 .00: Na krakow­
skim rynku — fakty, plotki,
komentarze. 17.15: Amatorskie

zespoły muzyczne Krakowa

przed mikrofonem. 17.35: Ko­
mentarz tygodnia Stanisławy
Jasińskiej. 17.45: Dzień, krak.
18.00: Audycja regionalna. —

18.30: Wiad. 18.35: Fel. Marce­
lego Jorsta. 18.45: Utwory for­
tepianowe w wyk. M . Lympa-
ny. 19.05: Muz. 19.30; „Parna-
sik”, 20.00: Koncert orkiestry
PR w Krakowie pod dyr. J.

Ge-rta, Barbara Muszyńska —

piosenki. 20.40: Aud. literacka.
21.00: Z kraju i ze świata. —

21.27: Kron. sport.
Poznańska
wa. 22.00:
ka”. 22.30:
Ost. wiad.

21.40: Gra

Piętnastka Radio-

,,Zespół Dzlewiąt-
Muz. tan. — 23.50:

24.00: Muz.

w śnieguAuto wczo rajszych opadach i

Fot. O.
zadymce.
Lrnlc

W roku bieżącym zostanie
jeszcze oddanych do przy­
działu 12 mieszkań. W 1962 r.

mieszkańcy Wieliczki otrzy­
mają dalszych 68 mieszkań.
Natomiast w całej 5-latce
Wieliczka otrzyma z budow­
nictwa rad narodowych 1337
izb. Ponadto zostanie poważ-

Z notatek recenzenta

Wieczór prawie Sylwestrowy■■■
zwyczajny koncert symfoniczny,

muzyce angielskiej. W programie
„Suita staroangielskich tańców”

dyrygenta — Hermana Scherche-

róg i smyczki Beniamina Brittena
hleda i Czesław Paciu1e-

a

Spółdzielczy jubileusz
to może niewiele. Jeśli je-

zwiększyć
jest coś.

10 lat istnienia spółdzielni
dnak w ciągu 10 lat zdołano dziesięciokrotnie
zatrudnienie i zwielokrotnić produkcję, to już
Tym bardziej, jeśli jest to spółdzielnia, zatrudniająca na 587
pracowników — 77,2 procent inwalidów, rencistów 1 eme­
rytów. Mowa o Inwalidzkiej Spółdzielni Papierniczej im.
F. Dzierżyńskiego, która w sobotę, 16 bm., obchodzi swój
jubileusz 10-lecia. Uroczystości odbędą się w Teatrze Roz­
maitości o godz. 14. Po części oficjalnej — „Zemsta”
Fredry.
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W sobotę o godz. 18.15 w KDK
red. H. Vogler wygłosi od­

czyt pt. „Zycie
wieku”.

codzienne XVII

w gmachu
17 dr Ma-

pre ekcję
imionach

w . lnstrumentacji świetnego
na, Serenada na tenor solo,
(solistami byli Andrzej B a

w i c z) oriz Suita symfoniczna — „Planety” — Gustawa Hol-
sta. Prawykonania te przygotował (jak to już należy do tra­
dycji w Krakowie) — znany lubownik muzyki dawnej 1 no­
woczesnej, I dyrygent Filharmonii Krakowskiej — Andrzej
Markowski.

W niedzielę o

doc. dr H.
•wić będzie
wanie się charakteru dziecka w

procesie wychowania domowego i

szkolnego”.

Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych
urządziło w sali Stów. Histo-

rjków Sztuki, Rynek Gł. 22 wy-

godz. 17 w KDK

Smarzyński mo­
na temat „Ksztalto-

stawę akwareli Leona Chwistka. bm. o godz. 18
Czynna jest codziennie w godz. 1O pan, Sławkowska

10—14, ria Karpiuk wygłosi
•t. „O staropolskich

bm. o godz. 18 w Pol. Tow. kobiecych„.
Geologicznym, Anny 6 doc.

dr S. Siedlecki wygłosi odczyt pt. TKT niedzielę o godz.
„O najstarszych utworach cs ido- NOT,
wych w rejonie krakowskim”.

THr „Poniedziałku Literackim”, tj osiedzenie naukowe Polskiego
który odbędzie się przy ul. * Tow. Reumatologicznego od-

Krupniczej 22, 18 bm. o godz. 18 będzie się 16 bm. (sobota) o godz.
wystąpi Jan Kurczab z tematem 10.15 przy Al. Puszkina 33 z na-

„Włoskie reminiscencje”. stępującym porządkiem dzien-

11 w sali

Straszewskiego 28,
wykłady o tematyce ogrodniczej.

nym: 1. Prof. dr E. Szczeklik

(Orocław) „Nowoczesne poglądy
na etiopatogenezę goścca pierwot­
nie przewlekłego”, 2. Doc. dr B

Bogdanikowa (Białystok) „Zespół
hormonalny goścca pierwotnie
przewlekłego”, 3. dr T. Bogdanik
(Wrocław) „Krytyczne naświetle­
nie nowoczesnego leczenia gośćca
pierwotnie przewlekłego”, 4.

Dyskusja.

i.

I

Pierwsza część koncertu nie zapowiadała nic nadzwyczaj­
nego. Andrzej Bachleda, jak zawsze, śpiewał niezwykle kul­
turalnie, choć wydaje mi się, że wykonanie „Serenady” zyska­
łoby znacznie na zamianie sali na kameralną. (Notabene,
kiedyż doczekamy się w arcykulturalnym Krakowie właści­
wych warunków dia artystycznej działalności takich, nle-

błahych przecież instytucji, jak Filharmonia, Opera, Operet­
ka?) Altówki w Suicie staroangielsklch tańców brzmiały tak

delikatnie, że nie jestem pewien czy nawet znaczne zmniej­
szenie sali wiele by tu pomogło... Czesław Peciulewicz obron­
ną ręką wyszedł z trudności, jakie sprawia przy zimowych
warunkach sali PFK, gra na jego instrumencie. Dopiero dru­
ga część przyniosła swoistą rewelację!

Gustaw' Holst (1874—1934) uważany jest za jednego z naj­
ciekawszych 1 najbardziej dojrzałych twórców angielskich.
Bogata jego twórczość ma jednak bardzo nierówną rangę.
Produkowany wczoraj utwór ma dla współczesnego odbior­
cy wartość unikalną 1 prawie panoptikalną. „Planety” — to

muzyczna kosmologia skonstruowana na gigantyczny zespół
(m. In. dwie harfy, organy 1 chór żeński — za sceną!). To mu-

zyczno-astrologiczno-symboliczne wizje — na szczęście tylko
siedmiu — planet, w których co pewien czas przebijają się
rytmy dziarskiego mazura (!?). Słowem, muzyka do śmiechu.

Oczywiście życzliwego, przedkarnawałowego 1 nie adresowa­
nego złośliwie pod adresem ofiarnych wykonawców. (

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

NIEDZIELA
UCIECHA: „Paryżanka” (fr. -

wł.» 18 1.) — 10, 12.15; „Profe­
sorek” (fr., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Man­
neken — Pis” (holend., 12 1.)
— 15.45, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ:
„Sto kilometrów” (wł., 12 1.)
— 10, 12.15, 20.15; „Wojna i po­
kój” (USA, 12 1.) — 16. MŁ.
GWARDIA: „Marynarz z Ko­
mety” (radź., 12 1.) — JO, 12;
„W biały dzień” (szwajc., 18

1.) — 15.15, 17.30, 10.45. WRZOS;
Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Ruda Julka” (fr., 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

Program dla dzieci — 11, 12,-13;
„Reszta jest milczeniem”

(NRF, 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
— ISKIERKA: Program dla
dzieci — 11, 12; „Deszczowa
piosenka” (USA, 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. ZUCH: „Czarodziej­
ski miecz” (jug., 10 1.) — 11,
15, 17, 19. CHEMIK: „Cham­
pion” (USA) — 15, 17, 19. DOM:

ŻOŁNIERZA: „Pojedynek”
(poi., 7 1.) — 13; „SOS Tita­
nic” (ang., 12 1.) — 15, 17.45,
20.15. MIKRO: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45; „Minuta
zwierzeń” (fr., 18 1.) — 15,
17.30, 20. ROTUNDA: „Zemsta
zza grobu” (fr., 18 1.) — 12;
„Biuro matrymonialne” (fr.) —

19. STUDIO: „Tajemnica dzi­
kiego szybu” (poi., 7 1.) — 10.

12; „Moulin Rouge” (ang., 18

1.) — 15.45, 18 , 20.15. TĘCZA:
„105 procent alibi” (czeski) —

19. — ZDROWIE: „W obronie

mej miłości” (wł., 16 1.) — 19.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; „Jego Ekscelencja
pan Dupont” (fr., 12 1.) —- 17,
19. MELODIA: „Zwycięstwo
na K-2” — 10, 12; „Urlop w

Wenecji” (USA, 14 1.) — 16, 18
20. KLEPARZ: Program dla
dzieci — 10.30, 11.45, 13; „Ta­
jemnice alkowy” (fr., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. MINIATURKA:

Program dla dzieci — 12, 13, 15;
„Pieśń Leningradu” — 16; —

NIEDZIELA
12.05: Stan pogody i wiadomo­
ści. 12.10: Koncert muzyki po­
pularnej.
meczu

Nowa
szawa.

kowa.

bierny
Kunickiego i Wilhelma Dich-
tera. 13.30: Szkice poetyckie —

aud. w oprać. Jerzego Pleśnią-
rowicza. 14.00: „4X15 minut
melodii w różnych wykona­
niach”. 15.00: Dla dzieci słuch,
pt. „Zielona czapeczka” wg

pow. A. Gawińskiego. 15.45:
Gene Vincent — śpiew. 16.00:
Koncert życzeń. 16.25: Wyniki
Lajkonika. 16.30: Koncert cho­
pinowski — wyk. Olegna Fu-
schi (USA). 17.00: Wiad. 17.05:

Publicystyka międzynarodo­
wa. 17 .15: Koncert Centralne­
go Zespołu Artystycznego WP
17.30: Odtworzenie fragmentów

Ogólnopolskiego Festiwalu

Wyższych Szkół Muzycznych
w Poznaniu. 19.00: „Nowy Ar­
lekin” — słuch. ,C. Chrusz-

czewskiego. 20.00: Rewia pio­
senek — zapowiada Lucjan
Kydryński. 20.30: Grają słyn­
ne orkiestry taneczne.

Dziennik. 21 .27:
i wyniki „'Toto-Lotka”.
Retransmisja „czwartkowego
podwieczorku przy mikrofo­
nie” z kawiarni Feniks w

Krakowie. 22.00: Ogólnopol­
skie wiad. sport. 22.20: Kra­
kowskie aktualności sport. —

22.30: „Ze świata opery”. —

23.00: Muz. 23.50; Ost. wiad.

12.40: Transmisja
bokserskiego .Hutnik”

Huta — „Legia” War-
13.00: Muzyka rozryw-
13.10: Technika i pro-

— aud. w oprać. Jacka

21.ot:
Wiad. sport.

21.20:

20.15.

ElEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.00: Program dla
szkół: Biologia dla klas V —

VI. 16.35: „Ostatnie wakacje”
— film fab. prod. ang. do­
zwolony od 16 lat. 12.00: Prze­
gląd prasy i aktualności. 12 .25:
— 17.00 — przerwa. 17.00: Pro­
gram dla dzieci: „Wujcio A-
daś 1 Kajtuś”. 17.30: Telekon-
kurs dla uczniów klas VII—
IX. 19.00: Program tygodnia.
19.30: Dzień, telew. 19.53:,,Dwie
strony rampy” — reportaż te­
lewizyjny. 20.40: 1000 taktów

muzyki — program rozrywko­
wy. 21.15: Myśliwskie opowia­
dania — program telew. Kra­
ków. 21.45: „Ostatnie wakacje”
— film fab. prod. ang., dozw.
od 16 lat.

muzy-
13.25: ,,Muzyka dla c’e-

„Batorym” do Polski. —

,,Niedzielna biesiada”.

,,Teatrzyk w koszu”. —

Pokazy mistrzów Polski

NIEDZIELA
Godz. 12.40: Poranek

czny,
ble",
13.55:
14.55:
15.40:
w jeździe figurowej na lodzie.
16.30: „W krainie Disneya”. —

17.25: Polska Kronika Filmowa.
17.30: Kanadyjski martwy law

— film dokumentalny. 17.56:
Estrada poetycka: „Ulica War­
szawska”. 18.25: Wielcy filozo­
fowie — teleturniej. — 19.36:
Dziennik telewiz. — 20.15:

„Trzpiotka” — film fab. prod.
radzieckiej. 21 .45: Egon Er­
win Kisch: „Melodramat” —

w adapt. telewizyjnej Waw­
rzyńca Stokłosy. Scenografia
Wiesław Lange, reżyseria Pa­
weł Komorowski.
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